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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Oka za ło	się,	że	na	Discove ry	Island	miesz ka	prawdziwy	Adonis.	W	folde rach	re -
kla mowych,	którymi	wyma chiwa ła	Laurel,	kuzynka	Mii	Brandt	i	przyszła	panna	mło-
da,	proponując	czte rodniowy	rejs	z	San	Francisco	do	Cabo	San	Lucas,	na	ten	te mat
nie	było	ani	słowa.	Laurel	była	pra cownikiem	biura	podróży,	powinna	wie dzieć,	że
miejscowy	Adonis	jest	większą	atrakcją	niż	domki	letniskowe	z	ra ba tem.
Ja kieś	pięćdzie siąt	me trów	od	Mii,	która	przycupnę ła	na	stołku	w	ba rze	przy	pla -

ży,	Adonis	po	mistrzowsku	obudził	do	życia	silnik	motorówki.	Stał	w	płytkiej	wodzie
ple ca mi	 do	Mii	 i	 po	 raz	 kolejny	 przycią gnął	 jej	 wzrok.	Wyróż niał	 się	 i	 wszystko
w	nim	za powia da ło	kłopoty.
Dostrze gła	go	na tychmiast.	Szyb ka	oce na	otocze nia	sta ła	się	drugą	na turą	Mii	po

dwóch	 misjach	 w	 Afga nista nie.	 Za wsze	 szuka ła	 wzrokiem	 potencjalne go	 wroga
i	drogi	uciecz ki.	Już	nie	wie dzia ła,	co	zna czy	nor malność,	ale	posta wiła	sobie	za	cel
odkrycie	tego	na	nowo,	wyzna czyła	na wet	osta tecz ny	ter min,	którym	było	Boże	Na -
rodze nie.	A	ponie waż	do	tego	cza su	pozosta ły	trzy	mie sią ce,	wypa trywa nie	ewentu-
alnych	partne rów	na	randkę	za miast	potencjalnych	wrogów	byłoby	krokiem	w	do-
brym	kie runku.	Ku	nor malności.
Męż czyzna	 pod	wie loma	wzglę da mi	 za sługiwał	 na	 uwa gę.	Ob cisły	 sza ry	 T-shirt

podkre ślał	 jego	atle tycz ną	budowę.	Wciąż	był	chyba	nie za dowolony	z	pra cy	łodzi,
choć	silnik	posłusz nie	pomrukiwał.	Podwinął	nogawki	dżinsów,	które,	gdy	się	pochy-
lił,	opina ły	jego	pośladki.	Ciemne	włosy	miał	po	wojskowe mu	ostrzyżone.	Był	opa lo-
ny.	Kie dy	z	pudełka	z	na rzę dzia mi	wyjął	śrubokręt,	współtowa rzysz ki	podróży	Mii
zgodnie	westchnę ły.
–	Myślisz,	że	jest	do	wzię cia?	–	Jedna	z	druhen	na chyliła	się	do	Mii,	choć	wzrok

skupiła	na	przystojnia ku	w	wodzie.	Druhna mi	Laurel	były	 jej	kole żanki	 z	 róż nych
eta pów	 życia.	 Prócz	Mii	 za prosiła	 dwie	 przyja ciółki	 z	 colle ge’u,	 młodszą	 siostrę
przyszłe go	męża,	kole żankę	z	biura	 i	kobie tę,	którą	pozna ła	podczas	rejsu	na	Ja -
majkę.	Dwie	nosiły	imię	Jenn,	pozosta łe	to	Olivia,	Lily	i	Chloe.
Nie	bar dzo	ją	inte re sowa ło,	czy	męż czyzna	jest	wolny.	Prze sunę ła	się	–	wciąż	nie

lubiła,	gdy	ktoś	jej	dotykał	–	i	zdję ła	z	głowy	we lon.	Mia	była	pilotem	i	ofice rem	ar -
mii	ame rykańskiej,	różowy	tiul	do	niej	nie	pa sował.	Włożyła	go	na	chwilę,	by	zrobić
przyjemność	Laurel.
–	To	nie	jest	dobre	pyta nie.
Druhna	–	Mia	była	nie mal	pewna,	że	to	jedna	z	Jenn	–	są czyła	mar ga ritę,	wpa tru-

jąc	się	w	nie zna jome go.
–	Nie?
Kie dy	pochylił	się	nad	silnikiem,	odsłonił	opa lone	ple cy	i	gra na towe	bokser ki.	Krę -

gosłup	aż	prosił	się,	by	prze sunąć	po	nim	palca mi.	Albo	war ga mi…
Mia	widzia ła	nie jedne go	przystojnia ka.	Z	nie jednym	spa ła.	Fakt,	że	od	tygodni	nie

oglą da ła	równie	seksowne go	obiektu,	nie	uprawniał	 jej	hor monów	do	ra ba nu.	Nie



szuka ła	prze lotne go	romansu.	Nie	chcia ła	też	zosta wiać	za	sobą	kolejne go	męż czy-
zny,	który	stwier dzi,	że	ma	dość	cze ka nia	na	nią.
Wciąż	słysza ła	 słowa	byłe go	partne ra.	Tłuma czył,	 że	 jej	ostatnia	misja	dała	mu

powód,	by	 ją	zdra dził.	Chyba	nie	ocze kiwa ła,	że	bę dzie	na	nią	cze kał	całą	wiecz -
ność?	Dla	Mii	półtora	roku	to	nie	była	wiecz ność,	lecz	najwyraź niej	jej	były	nie	znał
słowa	uczciwość.
Jenn	–	prawdopodob nie	Jenn	–	cmoknę ła,	przycią ga jąc	znów	uwa gę	Mii	do	bie żą -

ce go	proble mu.
–	Czy	on	w	tej	chwili	jest	singlem?
Męż czyzna	przykrę cał	coś	w	silniku.	Po	chwili	na	łódź	wskoczyła	kobie ta	w	bikini,

a	on	coś	do	niej	powie dział.
–	Za ję ty.	–	Są siadka	Mii	wychyliła	resz tę	mar ga rity.	–	Muszę	wypić	drugą.
Mii	 trudno	 było	 sobie	wyobra zić,	 by	 ktoś	miał	 ochotę	 na	wię cej	 te quili	 z	 solą,

mimo	to	dała	znak	kelne rowi.	Zlustrowa ła	go	na	wszelki	wypa dek,	szuka jąc	ukrytej
broni.
–	Może my	mu	posłać	drinka.	–	Druhna	numer	dwa	spojrza ła	z	na dzie ją	na	wodę.
–	Albo	same	mu	go	za nie sie my.
–	Popie ściła bym	się	z	nim	przy	ścia nie.
Podczas	dyskusji	na	 te mat	drinków	Mia	odpłynę ła	 i	pewnie	dla te go	nie	 słysza ła

słów,	które	pa dły	mię dzy	„ścia nie”	i	„Mia”.	Pięć	głów	ob róciło	się	w	jej	stronę.
–	Co?	–	spyta ła	Mia.
Gdyby	 za mknę ła	 oczy,	mogła by	 sobie	wyobra zić,	 że	 znów	 są	 z	 Laurel	 dziećmi.

Laurel	była	je dynacz ką	trzy	lata	od	niej	młodszą.	Szyb ko	sta ły	się	nie roz łącz ne.	Ku-
zynka	miesz ka ła	nie spełna	kilometr	od	domu	Mii,	więc	czę sto	wska kiwa ły	na	rower
i	się	odwie dza ły.
Gdy	Mia	zosta ła	wysła na	na	misję,	Laurel	codziennie	pisa ła	do	niej	mejle,	dzie ląc

się	z	nią	plotka mi	z	wielkie go	świa ta	i	ich	mia stecz ka.	Wysyła ła	jej	też	pacz ki.	Lau-
rel	 ina czej	niż	Mia	rozumia ła	zna cze nie	słów	„ar tykuły	pierwszej	potrze by”.	Zga -
dza ły	się	co	do	dwóch	rze czy	–	cze kola dy	i	chrupek	che etos.	Żar tobliwe	pre zenty	to
inna	spra wa.	Dzię ki	Laurel	jednostka	Mii	posia da ła	najlepsze	podusz ki	pier dziawki.
Laurel	mia ła	dia belskie	poczucie	humoru	i	za raź liwy	śmiech.	A	ponie waż	uszczę śli-
wia nie	Laurel	 uszczę śliwia ło	Mię,	Mia	mia ła	 te raz	na	 sobie	 różowe	majtki	 bikini
z	krysz tałka mi	gór skimi	i	dia dem	na	głowie.	Laurel	szturchnę ła	ją	łokciem.
–	On	nosi	nie śmier telnik.
–	Więc?
–	Więc	jest	wojskowym.	Może	go	znasz.
Oczywiście,	bo	 licz ba	żołnie rzy	służą cych	w	ar mii	Wuja	Sama	 jest	 tak	mała,	 że

wszyscy	są	z	sobą	po	imie niu.	W	cią gu	minione go	pół	roku,	gdy	Mia	służyła	w	Afga -
nista nie,	nie	pozna ła	na wet	wszystkich	żołnie rzy	ze	swojej	bazy.	Szansa	na	to,	że
zna	tego	że gla rza,	jest	minimalna.	Ja sne,	mogła by	do	nie go	podejść	i	się	przedsta -
wić,	wątpiła	jednak,	by	był	za inte re sowa ny	wódką	z	dżinem.	Co	inne go	seksem,	je śli
choć	trochę	przypominał	męż czyzn,	z	którymi	służyła.
–	Wątpię,	żeby	na sze	ścież ki	się	kie dyś	prze cię ły.	–	Wyłowiła	ze	szklanki	kostkę

lodu.	Je śli	wypije	dość	słodkiej	her ba ty,	może	tej	nocy	nie	za śnie.	Unika nie	kosz ma -
rów	było	dla	niej	waż niejsze	niż	fa cet	na	łodzi.	–	Afga nistan	nie	jest	taki	mały.



–	Podejdź	i	poproś,	żeby	do	nas	dołą czył	–	na le ga ła	Laurel.
–	Cze mu	ja?
Szelmowski	uśmiech	kuzynki	przypomniał	Mii,	że	nie	tylko	ona	przywykła	do	wy-

da wa nia	pole ceń.
–	Bo	ja	je stem	panną	młodą	–	przypomnia ła	jej	Laurel.	–	Je stem	za ję ta.	Powinien

iść	ktoś	wolny.
To	prawda.	Mia	chcia ła	być	wolna.	To	był	ele ment	 jej	pla nowa nej	nor malności.

Laurel	z	kolei	była	bez wstydnie	dziewczyńska.	Uwielbia ła	błyskotki	oraz	róż	i	swo-
je go	przyszłe go	męża	Jacka.	Przy	Laurel	wszyscy	się	uśmie cha li.	Pra wie	rok	cze ka -
ła	ze	ślubem,	by	Mia	zdą żyła	wrócić	z	misji.	Mia	prze szła by	dla	niej	przez	ogień,
a	na wet	zgodziła	się	włożyć	kosz mar ną	sa tynową	suknię,	którą	Laurel	wybra ła	dla
druhen.
Przy	tym	wszystkim	podejście	do	przystojnia ka	na	łodzi	to	na prawdę	bułka	z	ma -

słem.
Na	ochotnika	wzię ła	odpowie dzialność	za	or ga niza cję	roz rywek	tego	dnia.	Nur -

kowa ły	z	rur ką	do	oddycha nia	 i	zja dły	 lunch,	który	za mie nił	się	w	koktajl.	Póź niej
mia ły	zjeż dżać	na	linie,	prze je chać	się	quada mi,	zaś	o	za chodzie	słońca	wybrać	się
na	spa cer	pla żą.	Choć	nie	mogła	za gwa rantować,	że	uczestnicz ki	impre zy	będą	się
przyzwoicie	za chowywa ły,	mogła	zrobić	wszystko,	by	tej	nocy	spa ły	jak	dzie ci.	Te -
raz	do	listy	swoich	za dań	mogła	też	dodać	strę czycielstwo.
Z	tą	myślą	wsta ła	i	ruszyła	w	kie runku	że gla rza.	Zrobi	wszystko,	by	dziewczyny

dobrze	się	ba wiły.	O	to	walczyła	w	Afga nista nie,	o	tę	głupią	ra dość.	Laurel	promie -
nia ła,	ile kroć	pa da ło	imię	jej	na rze czone go.	Śmia ły	się	trochę	za	głośno,	piły	ciut	za
dużo.	Mia	nie	spotka ła	afgańskich	kobiet,	które	by	tak	korzysta ły	z	życia.
Tempe ra tura	 zbliżyła	 się	 do	 tej	 pa nują cej	w	Afga nista nie.	 Powinna	 była	włożyć

klapki,	bo	pia sek	pa rzył	w	stopy.	Przyspie szyła	kroku,	wła ściwie	bie gła,	aż	 z	plu-
skiem	wpa dła	do	wody.
Że glarz	na wet	nie	podniósł	wzroku.
No	i	dobrze,	bo	Mia	też	nie	była	prze sadnie	uprzejma.	Blondynka	w	bikini	zrobiła

minę	i	rusza jąc	przed	sie bie	pla żą,	mruknę ła	do	Mii:
–	Powodze nia.
Okej,	może	 to	 jest	misja	 nie moż liwa.	 Ale	 prze cież	 w	 polu	 walki	Mia	 nigdy	 nie

prze grywa ła,	a	jej	towa rzysz ki	chcia ły	tylko,	by	zrobiła	wywiad.	Z	ulgą	moczyła	sto-
py	w	chłodnej	wodzie.
–	Nie	je stem	za inte re sowa ny.	–	Że glarz	nie	podniósł	wzroku	znad	silnika,	marsz -

cząc	czoło.
La ta jąc	wię cej	niż	jednym	he likopte rem	„Apa che”	Mia	wie dzia ła,	że	ta	na pra wa

nie	jest	niczym	skomplikowa nym.	Zna ła	też	tego	że gla rza…
Za klę ła	w	myślach.	W	cią gu	pię ciu	lat	Tag	Johnson	nie wie le	się	zmie nił.	W	ką ci-

kach	jego	oczu	poja wiły	się	nowe	zmarszcz ki,	za pewne	od	śmie chu.	Albo	od	mruże -
nia	oczu	w	słońcu,	bo	ra townicy	spę dza ją	wie le	godzin	na	morzu.	Blizna	na	przedra -
mie niu	była	nowa,	poza	tym	był	równie	atrakcyjny	i	irytują cy	jak	tamtej	nocy,	gdy	go
pode rwa ła	w	ba rze	w	San	Die go.
Przez	chwilę	chcia ła	się	wycofać.	Nie ste ty	kole żanki	nie	spusz cza ły	z	niej	wzroku,

z	na dzie ją,	że	złowi	dla	nich	zdobycz.	Nie	chcia ła	ich	za wieść.



–	Za bawne	–	za czę ła.	–	Pra wie	mnie	prze kona łeś.
Tag	powoli	odwrócił	głowę.	Mia	bała	się,	że	ze	zdumie nia	na	jej	widok	wpadnie	do

wody.	Nic	podob ne go.
–	Sier żant	Domina trix	–	powie dział.
–	Pa mię tasz	może	moje	imię?	–	Uśmiechnę ła	się.	Gdyby	moż na	za bijać	wzrokiem,

fa cet	już	by	nie	żył.
Sier żant	 Domina trix.	 Prze stra szyła	 go,	 więc	 te	 słowa	 mimowolnie	 mu	 się	 wy-

mknę ły,	chociaż	nie	były	miłe.	Gdyby	robił	listę	osób,	które	najmniej	spodzie wał	się
spotkać	na	Discove ry	Island,	Mia	zna la zła by	się	na	pierwszym	miejscu.	Gdy	ostat-
nio	 ją	widział,	wyma sze rowa ła	 z	pokoju	hote lowe go,	mówiąc:	Spocznij,	 żołnie rzu.
Tag	był	nagi.	Ona	w	pełnym	umundurowa niu.
–	Pa mię tam.	–	Nie	był	dobry	w	wymyśla niu	ksywek,	ale	Mia	była	nie za pomnia na.
–	Udowodnij	to.	–	Ruszyła	przez	płytką	wodę	do	jego	łodzi.	Te	trzy	kroki	trwa ły

chyba	wiecz ność.
–	Nie	wolisz	być	Sier żantem	Domina trix	za miast	Mią?	–	spytał	nie winnie.
Po	raz	kolejny	zmie rzyła	go	wzrokiem.	Za służył	na	to,	bo	to	jego	wina,	że	dosta ła

tę	ksywkę,	na wet	je śli	o	tym	nie	wie dzia ła.	Nie	za mie rzał	jej	wyznać	prawdy.	Nie
był	głupi.
–	A	ty	co	byś	wolał?
Tag	nigdy	nie	był	dobry	w	roli	podwładne go,	Mia	zaś	była	mistrzem	w	wyda wa niu

roz ka zów.	 Ich	 zwią zek	 od	 początku	 był	 ska za ny	 na	 nie powodze nie.	 Ale	 prze cież
Mia	potrze bowa ła	go	do	seksu.	Po	trzech	drinkach	w	Star	Bar	on	też	nicze go	wię -
cej	nie	chciał.
–	Więc…	przyje cha łaś	z	wizytą?	–	Potra fił	być	uprzejmy.
Mia	wska za ła	na	sie dzą ce	za	nią	kobie ty.	Za bawne.	Tag	nie	powie działby,	że	Mia

pije.	Za	bar dzo	lubiła	wszystko	kontrolować,	by	stra cić	nad	sobą	pa nowa nie.
Oczywiście	wszystkie	 te	wie czory	pa nieńskie	 i	we se la	 to	 sza leństwo.	Sam	 tego

doświadczył.	Jego	partner	biz ne sowy	i	przyja ciel	za	parę	mie się cy	się	że nił,	a	na -
rze czona	przyja cie la	próbowa ła	go	na kłonić	do	urzą dze nia	wie czoru	ka wa ler skie -
go.	Uczestnicz ki	tego	wie czoru	pa nieńskie go	nosiły	we lony	i	bikini,	które	ka za ły	Ta -
gowi	spojrzeć	na	nie	po	raz	drugi.
Tag	nie	uwa żał	się	za	kandyda ta	na	męża,	ale	różowe	bikini	ozdobione	świe cideł-

ka mi	z	wyszytym	słowem	„druhna”	na	pupie	ka za ły	mu	to	roz wa żyć.	Przyszła	panna
młoda	była	w	bie li,	i	oczywiście	nie	do	wzię cia.	Za pewne	towa rzysz ki	Mii	przypły-
nę ły	 statkiem	wyciecz kowym,	 który	wła śnie	 za cumował	 na	przysta ni,	mia ły	 tor by
z	na pisem	Fie sta	Cruise	wypcha ne	ręcz nika mi	pla żowymi	i	innymi	kobie cymi	szpar -
ga ła mi.
Tag	znał	na	pa mięć	roz kład	statku,	gdyż	fir ma,	którą	prowa dził	tego	lata,	podpisa -

ła	 umowę	 z	 jego	wła ścicie lem.	Sta tek	wpływał	 do	 por tu	 na	 jedną	noc,	 a	 o	 ósmej
rano	wyciecz kowicze	wyle wa li	się	na	wyspę.	O	czwar tej	po	południu	rusza li	ponow-
nie	w	kie runku	Meksyku.
A	za tem	i	Mia	odpłynie.
–	Masz	podob ną	górę?	–	spytał	Tag.
Oprócz	majtek	od	bikini	Mia	mia ła	na	sobie	czar ny	ba wełnia ny	T-shirt	z	logo	US

Army	na	pra wym	rę ka wie.	Włosy	splotła	w	war kocz,	nie co	luź niejszy	niż	wyma ga ły



wojskowe	prze pisy,	więc	może	prze szła	do	cywila.	Kołysa ła	się	na	pię tach,	jakby	tyl-
ko	cze ka ła	na	pre tekst,	by	go	kopnąć.
Nie	za mie rzał	sobie	przypominać,	 jak	wyglą da ła	nago.	Ani	 jak	 fanta stycz ną	noc

z	nią	spę dził.	Omiótł	ją	wzrokiem.	To	jego	szczę śliwy	dzień.	Mia	ma	na	sobie	różo-
we	majtki	od	bikini.	Za łożyłby	się	o	każ de	pie nią dze,	że	jest	druhną	numer	sześć.
–	Odwróć	się	–	rzekł,	robiąc	palcem	kółko.
Do	głowy	by	mu	nie	przyszło,	że	Mia	włoży	na	sie bie	ja kieś	świe cidełka.	Jej	wzrok

obie cywał	ze mstę,	choć	jej	za że nowa nie	było	urocze.
–	To	wie czór	pa nieński.	Moja	kuzynka	wychodzi	za	mąż,	wszystkich	obowią zują

ta kie	stroje.	Chodź	i	wypij	z	nami	drinka.
To	była	Mia,	jaką	pa mię tał:	roz ka zuje,	nie	pyta.	Kie dy	cze ka ła	na	jego	odpowiedź,

kelner	przyniósł	mar ga ritę.	Tag	na	odle głość	wyczuł	sól	z	zie lonożółtej	brei.	Łódź
pachnia ła	roz grza nym	na	słońcu	me ta lem	i	ole jem,	czyli	o	wie le	przyjemniej.	Nie -
ste ty	rytmicz ne	ude rze nia	fal	o	łódź	nie	za głusza ły	żar tów	z	baru.
–	Nie	wie rzę,	że	je steś	wciąż	na	służ bie,	sier żancie.	–	Nie	znał	sta tusu	Mii,	ale	ró-

żowe	bikini	nie	pa sowa ło	do	wojskowe go	dress	codu.
–	Nie	je stem.	–	W	jej	oczach	poja wił	się	prze lotny	błysk,	który	na tychmiast	roz po-

znał.
Znów	omiótł	ją	spojrze niem,	tym	ra zem	szukał	blizn.	Nie	zna lazł.	Nie którzy	żoł-

nie rze	odsła nia ją	blizny,	inni	je	ukrywa ją.	Mia	na le ża ła	do	tych	drugich.	To	ich	łą czy.
–	Byłaś	ranna?
–	Nic	mi	nie	jest.	Chodź my	–	rze kła	znie cier pliwiona.
Nie	był	 jej	 ojcem,	bra tem	ani	pie lę gniar ką.	Awansował	 i	nie	był	 już	 żołnie rzem

niż szej	 rangi.	Mia	 nie	 bę dzie	mu	 roz ka zywać.	 Na	 jego	 twarz	 wypłynął	 uśmiech.
Tak,	Mia	już	do	nicze go	go	nie	zmusi.	Jest	cywilem.	On	pozostał	ofice rem,	za	sześć
tygodni	ma	dołą czyć	do	jednostki.
–	Nie.	–	Odłożył	na rzę dzie	do	skrzynki.
–	Jedno	piwo.	–	Opar ła	ręce	na	biodrach	i	mie rzyła	go	wzrokiem.
Nie źle	jej	szło,	choć	różowy	sznure czek	od	bikini	wysta ją cy	spod	T-shir tu	odwra -

cał	jego	uwa gę.	Mia	prze niosła	wzrok	na	oce an,	na	łódź,	na	pla żę.	Na	pewno	nic	nie
umknę ło	jej	uwa dze.	Cal	Brennan,	współwła ściciel	Deep	Dive,	ra townik	z	ma rynar -
ki,	podob nie	jak	Mia	nie usta ją co	ob ser wował	otocze nie,	jakby	wypa trywał	prze ciw-
nika.	Tag	zosta wiał	walkę	na	polu	bitwy.
Spojrzał	ponad	ra mie niem	Mii.	Pięć	par	oczu	dosłownie	świdrowa ło	go	wzrokiem.

Ładna	blondynka	uniosła	kie liszek	w	nie mym	toa ście.	Tag	się	uśmiechnął.	Ładna	ko-
bie ta	w	ładny	dzień.	Powinien	być	w	siódmym	nie bie.	To	jest	ta kie	ła twe.	Z	drugiej
strony,	je śli	chodzi	o	Mię	Brandt,	nic	nie	było	ła twe.
Za	sześć	tygodni	wypływa,	ona	znika	stąd	za	sześć	godzin.	Na wet	gdyby	szukał

związ ku,	nie	było	na	to	cza su.	Za kła da jąc,	że	Mia	chce	od	nie go	cze goś	wię cej	niż
uroz ma ice nia	pa nieńskie go	wie czoru	na	pla ży.
A	ponie waż	wciąż	milczał,	podję ła:
–	Co	złe go	jest	w	dar mowym	piwie?
–	Nie	ma	dar mowe go	drinka	bez	zobowią zań.	–	Uśmiechnął	się.	–	Na uczyłem	się

tego	w	Star	Bar.
Wzruszyła	ra miona mi.



–	Nie	słysza łam,	że byś	się	skar żył.	Prze ciwnie.
Jej	uśmiech	go	podnie cił.	Dobrze,	że	dzie li	ich	łódź,	bo	Mia	dojrza ła by	jego	erek-

cję.
–	Ty	też	nie źle	ha ła sowa łaś.
–	Może.	Trze ba	dbać	o	swoje	inte re sy	w	łóż ku.	–	Ude rzyła	ręką	w	bok	łodzi,	a	do-

kładnie	w	jego	opar tą	tam	dłoń.	Nie	nosiła	pier ścionków,	lecz	na	jej	palcu	widniał
bla dy	ślad	po	ob rącz ce.
–	Dyrygowa łaś.	–	Tag	prze szedł	do	ata ku.
Była	odważ na,	pewna	sie bie	i	wię cej	niż	dyrygowa ła.	Wte dy	mu	to	nie	prze szka -

dza ło.	 Je śli	 lubiła	wyda wać	pole ce nia,	chętnie	 jej	 słuchał.	Nie ste ty	został	na kryty,
gdy	chyłkiem	wra cał	do	sie bie.	Był	zmę czony.	Nie	myślał.	Wymknę ło	mu	się	na zwi-
sko	kobie ty,	z	którą	spał.
Sier żant	Domina trix.	Męż czyzna	mógłby	z	tym	żyć,	ale	Mia	była	kobie tą	i	pra co-

wa ła	 z	męż czyzna mi,	 którzy	nie	 za wsze	 traktują	 kobie ty	 jak	 równe	 sobie,	 na wet
gdy	re gula min	im	to	na ka zuje.
Zmrużyła	oczy,	ani	trochę	się	nie	zmie niła.
–	Potrze bowa łeś	wska zówek.
Sta ła	tak	blisko,	że	mógłby	ją	poca łować.	Mia ła	brą zowe	oczy	i	najdłuż sze	rzę sy,

ja kie	widział	w	życiu.	Automa tycz nie	za cisnął	palce	na	jej	dłoni.	Mógłby	ją	wcią gnąć
na	pokład	albo	ona	pocią gnąć	go	za	bur tę.
–	Z	ra dością	je	da wa łaś.	Je śli	nie	byłaś	za dowolona,	tylko	sie bie	możesz	winić.
–	To	ja	byłam	wyż sza	rangą.
–	Na	szczę ście	spę dziliśmy	ra zem	tylko	jedną	noc.	Bo	te raz	ja	awansowa łem,	ko-

cha nie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Tag	Johnson	wciąż	ją	irytował.	Był	też	nie moż liwe	przystojny.	Mia	nie	była	już	na
służ bie,	on	prze ciwnie.	Wpra wiło	ją	w	złość,	że	mógłby	ją	prze wyż szyć	rangą.	Są -
dziła	jednak,	że	tylko	się	z	nią	draż nił.
Nie	 była	 w	 sta nie	 odwrócić	 od	 nie go	 wzroku.	Może	 chodzi	 o	 zmrużone	 oczy?

Może	ma	to	coś	wspólne go	z	jego	dłońmi?	Na	nadgarstku	dojrza ła	ze ga rek	nur ko-
wy,	gdy	dokrę cił	ostatni	ele ment	silnika,	a	potem	na	nią	spojrzał,	prze suwa jąc	wyżej
okula ry	prze ciwsłonecz ne.
Uśmiechnę ła	się.	Wresz cie	skupił	na	niej	uwa gę.	Lubiła	rywa liza cję,	co	pomogło

jej	odnieść	 sukces	w	wojsku.	Pokona ła	wszystkich	kole gów	we	wszystkich	konku-
rencjach:	kto	pole ci	najda lej,	najszyb ciej,	najniżej.
Przed	kilkoma	laty	po	pełnej	wyzwań	służ bie	spę dza ła	urlop	w	Sta nach.	Po	paru

tygodniach	w	San	Die go	za czę ła	się	roz glą dać	za	kolejną	sponsorowa ną	przez	rząd
wyciecz ką	na	pustynię.	Przez	lata	prowa dziła	nie bez piecz ne	życie.	W	porówna niu
z	dzia ła nia mi	wojennymi	posta wie nie	Ta gowi	kilku	drinków	było	niczym.	Gdy	kel-
ner ka	za niosła	drinki	do	jego	stolika,	Tag	uniósł	piwo	ze	śmie chem.	Wszyscy	lubią
dar mowe	drinki.	Jednak	Mia	nie	była	przygotowa na	na	podnie ce nie,	które	ją	na gle
ogar nę ło	i	ka za ło	jej	pomyśleć,	pierwszy	raz	w	życiu,	o	szyb kim	numer ku,	którym
prze chwa la li	 się	 kole dzy.	Podejrze wa ła,	 że	większość	 tych	prze chwa łek	 to	 czysta
fikcja.	Tyle	że	kie dy	spojrza ła	na	Taga,	jego	orze chowe	oczy	obie cywa ły	tylko	jed-
no.
Gorą cy	nie sa mowity	seks.
Spełnił	 wszystkie	 nie wypowie dzia ne	 obietnice.	Mie li	 tylko	 sie dem	 godzin,	 gdyż

rano	Tag	musiał	zgłosić	się	na	służ bę.	Około	czte rystu	osiemna stu	minut,	bo	ja kieś
dwie	minuty	za ję ło	Mii	pozbycie	się	munduru	 i	cięż kich	butów.	Dzie sięć	minut	po
tym,	gdy	zosta li	nadzy,	Tag	w	nią	wszedł.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	prawdę	mó-
wiąc,	roz ka za ła	mu,	by	się	pospie szył,	do	dia bła.
Te raz	na	nie go	pa trzyła,	jakby	stra ciła	rozum.
–	Zie mia	do	Mii.
Jego	schrypnię ty	głos	przywołał	kolejne	wspomnie nia.	W	Star	Bar	także	zwra cał

się	do	niej	po	imie niu.	Nie	prote stowa ła,	choć	oboje	mie li	świa domość,	że	jest	wyż -
sza	rangą.	Dowód	na	to	widniał	na	jej	koszuli	od	munduru.	Ale	w	pokoju	hote lowym
była	Mią,	a	on	Ta giem.	Byli	dwojgiem	ludzi,	którzy	ule gli	che mii	i	potrze bie	blisko-
ści,	nim	obowiąz ki	znów	ich	we zwą	i	każ de	z	nich	pójdzie	swoją	drogą.
Fale	 ude rza ją ce	 w	 łódź	 lekko	 nią	 kołysa ły.	 Mia	 poczuła	 nudności,	 prze niosła

wzrok	na	horyzont.	Wymiotowa nie	na	łódź	Taga	byłoby	zbyt	upoka rza ją ce.
–	W	ze szłym	roku	awansowa łem	na	star sze go	bosma na	szta bowe go.
Nie	była	za skoczona.	Świetnie	się	spisał,	nigdy	nie	prze żyła	lepsze go	or ga zmu.
Tag	na dal	 coś	mówił,	 a	 przynajmniej	 jego	war gi	 się	 porusza ły,	 unosił	 ich	 ką ciki

w	uśmie chu.	Cokolwiek	mówił,	Mia	go	nie	słysza ła.	Jej	ostatnia	misja	za kończyła	się



z	hukiem,	dosłownie.	Rana	po	gra na cie	za czepnym	się	za goiła,	pozosta ła	nie znośna
podatność	na	chorobę	 lokomocyjną.	Szczę ście,	 że	w	wie ku	 lat	czte rech	porzuciła
ma rze nie	o	ka rie rze	ba le riny,	która	robi	piruety.
Tag	urwał	i	spojrzał	na	nią.
–	A	ty	ode szłaś?
Jego	pyta nie	nie	było	oce ną,	wypływa ło	ra czej	z	cie ka wości.	Mia ła	dość	uspra wie -

dliwia nia	swojej	de cyzji	odejścia	z	wojska,	podob nie	jak	prostowa nia	błędnych	opinii
na	te mat	tego,	cze mu	w	ogóle	się	za cią gnę ła.	Ja sne,	pła ca	w	wojsku	była	nie zła,	ale
Mia	przede	wszystkim	chcia ła	służyć	ojczyź nie.	Jej	ojciec	służył	w	wojsku,	jej	trzej
bra cia	służyli	w	wojsku.	Poszła	ich	śla dem.
–	Mam	dość	–	przyzna ła.
Skinął	głową,	odwrócił	się	i	rzucił	coś	do	skrzynki	z	na rzę dzia mi.	Instynktownie,

gdy	me tal	ude rzył	o	me tal,	Mia	przykucnę ła.	Szyb ko	zorientowa ła	się,	gdzie	mogła -
by	się	ukryć,	w	myśli	oce nia jąc	kie runek	strza łu.	Świat	skur czył	się	do	pa sma	pia -
sku	i	szumu	wody	w	uszach,	gdy	usiłowa ła	usta lić	położe nie	źródła	za groże nia.	Pla -
ża	była	cicha	 i	 spokojna,	poza	 jej	 towa rzysz ka mi	podróży,	które	wła śnie	wzniosły
głośny	toast.
Tag	za klął.
–	Prze pra szam.
Nie	znosiła	tego	słowa,	nie	znosiła	jego	implika cji.	Ner wowo	szuka ła	ja kiejś	wy-

mówki.	Zer knę ła	na	Taga.	Cokolwiek	powie,	on	 tego	nie	kupi,	bo	 ją	 rozumiał,	do
chole ry.
Widział	ten	wyraz	twa rzy	u	wie lu	kole gów	żołnie rzy.	Mia	tak	bar dzo	sta ra ła	się

udowodnić,	że	jest	nie za leż na	i	nad	wszystkim	pa nuje.	Do	głowy	mu	nie	przyszło,	że
wróciła	 z	misji	 z	 cięż kim	psychicz nym	ba ga żem.	Że	ude rze nie	 klucza	 o	 skrzynkę
z	na rzę dzia mi	wystar czy,	by	 ją	prze nieść	do	inne go	miejsca	i	cza su.	Nie	wie dział,
jak	to	na pra wić,	ale	nie	mógł	też	zignorować	jej	re akcji.
–	Hej.	–	Przykucnął	obok	niej.	Nie	zwa żał	na	to,	że	woda	moczy	mu	dżinsy.	Wy-

schną.
Mia	tak	bacz nie	cze goś	wypa trywa ła,	 jakby	się	spodzie wa ła,	że	z	 fal	wyłoni	się

pływa ją cy	transpor ter	opance rzony	i	otworzy	ogień.
–	Je steś	w	domu	–	mruknął	nie pewny,	czy	słowa	przywrócą	ją	do	rze czywistości.

Ostroż nie	za cisnął	palce	na	 jej	ra mie niu,	czując	 jej	cie płą	skórę	przez	czar ną	ba -
wełnę.	–	Tu	nic	ci	nie	grozi.
Westchnę ła	z	drże niem.	Czy	gdy	się	z	nią	kochał,	widział	te	długie	rzę sy?	Tamtej

nocy	wypróbowa li	wie le	pozycji.	Tag	myślał,	że	Mia	to	tylko	miłe	wspomnie nie,	ale
wyraź nie	się	mylił.	Skrzywiła	się,	gwałtownie	podniosła	powie ki.	Wróciła	z	pie kła.
Tag	chwycił	ją	za	łokcie,	za nim	wylą dowa ła	pupą	w	wodzie.	Je że li	się	nie	zmie niła,
na	pewno	by	sobie	tego	nie	życzyła.
–	Wspomnie nia	–	wyja śniła.
Oboje	doda li	w	myślach:	złe	wspomnie nie.	Przez	krótką,	jakże	mylą cą	chwilę	wy-

glą da ła	na	ła godną	i	bez bronną.	Te raz	była	gotowa	bronić	Taga	i	wszystkich	innych
znajdują cych	się	na	pla ży	przed	nie widzialnym	złem…	Ogromnie	sza nował	jej	odda -
nie.
–	Chodź.	–	Podniósł	się	i	pomógł	jej	wstać.



Sta nę ła	mię dzy	nim	i	pla żą	jak	dobry	żołnierz.	Nie	potrze bował	ochrony,	lecz	ją
doce nił.	Doce nił	 też	 cia ło	Mii.	 Zwłasz cza	gdy	biodra mi	musnę ła	 jego	uda.	Centy-
metr	bliżej	i	poczuła by	jego	za inte re sowa nie.	Choć	się ga ła	mu	do	ra mie nia,	z	rę ka -
mi	na	biodrach	wyglą da ła	na	kompe tentną	i	pewną	sie bie.
–	Chodź,	posta wię	ci	drinka	–	powie dzia ła.
Nie	wie dział,	czy	chcia ła	mieć	pewność,	że	są	kwita,	czy	za pobiec	dalszym	pyta -

niom.	Ale	czy	to	waż ne?	Może	się	cze goś	na pić.	Jest	gorą co.	Ponad	godzinę	walczył
z	silnikiem.	Byłoby	co	prawda	miło,	gdyby	Mia	go	poprosiła,	a	nie,	jak	zwykle,	wyda -
ła	pole ce nie.
Nie	cze ka jąc	na	jego	odpowiedź,	ruszyła	w	stronę	baru,	nie	biorąc	pod	uwa gę,	że

mógłby	jej	nie	posłuchać.	Tag	nie	miał	już	potrze by	sta łe go	kontrolowa nia	wszyst-
kie go,	więc	poszedł	za	różowymi	majtka mi.	Ocza mi	wyobraź ni	widział,	 jak	wsuwa
pod	nie	palce.	Wystar czyłoby	jedno	szarpnię cie	i	zosta ła by	bez	majtek.
Sytuacja	w	ba rze	oka za ła	 się	gor sza,	niż	 się	spodzie wał.	Przyszła	panna	młoda

przybiła	Mii	 piątkę,	 jakby	wygra ła	mecz,	 podczas	 gdy	 pozosta łe	 kobie ty	w	 różo-
wych	bikini	wbiły	w	nie go	wzrok.	Do	dia bła.	To	nie	jest	drink	z	kole gą	z	wojska.	To
prze słucha nie.
–	Sia daj.	–	Mia	wska za ła	stołek	mię dzy	ja snowłosą	druhną,	która	wyglą da ła,	jakby

wła śnie	wygra ła	na	lote rii,	i	panną	młodą	w	bie li.
Mia	dokona ła	pre zenta cji,	a	potem	za mówiła	kolejną	rundkę	na pojów.	Tylko	oni

dwoje	pili	mrożoną	her ba tę.	W	pe wien	sposób	Mia	była	taka	jak	dawniej,	wyda wa ła
pole ce nia,	or ga nizowa ła,	ma jąc	najlepsze	intencje.	Nie	rzą dziła	po	to,	by	poka zać,
kto	ma	wła dzę.	Na le ża ła	do	osób,	które	pla nują	 i	nie	boją	 się	odpowie dzialności.
W	cią gu	pię ciu	minut	za mówiła	drinki,	roz lokowa ła	ich	i	skie rowa ła	roz mowę	na	od-
powiednie	tory.
–	Jest	pan	w	czynnej	służ bie?	–	sie dzą ca	obok	Taga	druhna	się gnę ła	do	jego	nie -

śmier telnika.
Trochę	się	odsunął,	choć	nie	miał	dokąd	uciec.	Ude rzył	nogą	w	gołe	udo	panny

młodej.
Mia	się	uśmiechnę ła.	Nie	myśl	o	tym,	jak	dobrze	ci	z	nią	było,	powie dział	sobie.

Chyba	podczas	ostatniej	misji	na uczyła	się	czytać	w	cudzych	myślach,	bo	uśmiech-
nę ła	się	sze rzej.	A	to	nie spodzianka.	Sier żant	Domina trix	ma	poczucie	humoru.
–	Poma gam	kole dze.	Za łożył	fir mę	nur kową	i	potrze bował	rąk	do	pra cy.	Za	sześć

tygodni	wra cam	do	czynnej	służ by.
Co	prawda,	gdy	przyje chał	na	Discove ry	Island,	wca le	tego	nie	pla nował.	Potem

otrzymał	te le fon	od	dowódcy	z	prośbą	o	jesz cze	jedną	misję.	Już	myślał,	że	zna lazł
miejsce	do	życia,	a	jednak	był	tym…	znudzony.	Ra townicy	z	ma rynar ki	wojennej	nie
tylko	ra towa li	 toną cych.	Prowa dzili	 też	nadzór	nad	ope ra cja mi	prze ciwnar kotyko-
wymi	i	akcje	ra townicze.	Dowódca	potrze bował	kogoś	o	jego	kwa lifika cjach,	a	Di-
scove ry	 Island	nie.	Daeg	Ross	może	za trudnić	każ de go	 inne go	we te ra na.	Tag	za -
mie rzał	pozostać	na	wyspie	do	poja wie nia	się	jego	na stępcy.	Póź niej	wróci	do	San
Die go	do	prawdziwej	roboty.
–	Czym	pan	się	zajmuje?	–	Połyskują ca	różowo	wywia dowczyni	przysunę ła	się	bli-

żej.
–	Je stem	ra townikiem,	la ta łem	śmigłowca mi	ra tunkowymi	ma rynar ki	wojennej.



Mia	pochyliła	się	nad	stolikiem.
–	Kie dy	ja kiś	pilot	wpadł	do	wody,	Tag	i	jego	jednostka	go	wyła wia li.	Podczas	bu-

rzy,	tsuna mi,	kie dy	tonę ła	ja kaś	łódź,	to	oni	ra towa li	nas	z	opre sji.
Colle ge	 był	 dla	 osiemna stoletnie go	 Taga	 równie	 nie dostępny	 jak	 wyciecz ka	 na

Księ życ.	Tydzień	po	ma turze	za cią gnął	się	do	wojska.	Ukończył	dwuletnie	szkole nie
z	 za awansowa ne go	pływa nia	 i	 technik	 ra towniczych,	 póź niej	 dołą czył	 do	 swoje go
pierwsze go	szwa dronu.	Znał	broń	i	taktykę,	ale	jego	pra cą	było	ra towa nie	ludzi.	Ni-
gdy	nie	był	bojownikiem.
Mia	prze ciwnie.	Ona	była	wa lecz na	w	łóż ku	i	poza	łóż kiem.	Nor malnie	unikałby

podob nej	kobie ty.	Po	cięż kiej	pra cy	szukał	nie skomplikowa nych	re la cji.	A	jednak	po-
szedł	za	Mią,	gdy	tylko	odwróciła	głowę	i	rzuciła	do	nie go:	Chodź.	Dał	się	zła pać	na
ha czyk.
Panna	młoda	pa trzyła	na	nich,	krę cąc	głową	to	w	lewo,	to	w	pra wo,	jakby	oglą da -

ła	mecz	te nisa.
–	To	wy	się	zna cie?
–	Mia	posta wiła	mi	kie dyś	drinka.	–	Tag	wska zał	głową	na	byłą	sier żant,	która	się

uśmiechnę ła.
–	Nigdy	le piej	nie	wyda łam	w	ba rze	siedmiu	dola rów.
–	Kto	by	pomyślał,	że	spotka cie	się	znów	na	tej	wyspie?
Rze czywiście.	Tag	wypił	łyk	her ba ty.
–	Długo	tu	pa nie	zosta je cie?
Panna	młoda	zer knę ła	na	te le fon.
–	Jesz cze	pięć	godzin	–	odpar ła	i	za sypa ła	Taga	szcze góła mi	ślubu,	który	miał	się

odbyć	za	dwa	mie sią ce.
Mia	tymcza sem	krą żyła	wśród	współtowa rzyszek,	roz dzie la jąc	drinki.	Potem	po-

de szła	do	panny	młodej	z	kre mem	prze ciwsłonecz nym.
–	Masz	suknię	bez	rę ka wów.	Pora	się	posma rować.
Panna	młoda	posłusz nie	odwróciła	się	do	niej	ple ca mi,	a	Mia	wcie ra ła	krem	w	jej

na gie	ra miona.	Prze suwa ła	dłonie	po	opa lonych	ple cach	panny	młodej,	aż	Tag,	pa -
trząc	na	to,	poczuł	podnie ce nie.
No	świetnie.	Podniósł	się	i,	jak	mógł,	uda wał,	że	druhna	numer	czte ry	nie	klepnę ła

go	w	pośla dek.	Mia	rzuca ła	mu	ukradkowe	spojrze nia.	Była	dobra.	Wątpił,	by	któ-
raś	z	kole ża nek	za uwa żyła	jej	za inte re sowa nie.
On	prze ciwnie.	Minął	ją	i	przysta nął.
–	Prze stań	się	ga pić.
Krze sła	utrudnia ły	 swobodne	porusza nie	 się.	Mia,	 za miast	 się	odsunąć,	 stra ciła

równowa gę	i	przykle iła	się	do	nie go.	Odchyliła	się	i	splotła	ra miona	na	pier si.
–	Nie	ga pię	się	na	cie bie.
–	Aha.
Widział	Mię	podnie coną	i	roz ka zują cą.	Widział	jej	or gazm.	To	była	jego	ulubiona

Mia.	Nie	wolno	mu	o	tym	myśleć.	Kiwnął	głową	w	stronę	kobiet	przy	stoliku.
–	Miłe	pa nie,	dzię kuję	–	rzekł	i	ruszył	przed	sie bie.
Mia	poszła	za	nim,	oczywiście,	kla piąc	głośno	klapka mi	o	pia sek.
–	Co	to	mia ło	zna czyć?	–	spyta ła.
Uśmiechnął	się	do	niej.	Nie za leż nie	od	tego,	ja kie	słowa	pa da ły	z	jej	ust,	nie	był



jej	obojętny.
–	Pa mię taj,	że	nie	prze wyż szasz	mnie	rangą.	–	Nie wypowie dzia ne	„już”	za wisło

w	powie trzu.	Nie	stać	go	na	szyb ki	nume rek	z	Mią,	a	ona	nie	ma	w	życiu	miejsca
dla	ta kie go	męż czyzny	jak	on.
Gdy	tylko	się	odda lił,	kole żanki	Mii	stwier dziły,	że	są	gotowe	do	drogi.	Tylko	dla

Taga	 za trzyma ły	 się	 tam	dłużej,	 a	gdy	 już	 się	nim	na cie szyły,	mogły	 ruszać	da lej.
Mia	pa trzyła	na	znika ją cą	w	odda li	sylwetkę	Taga.	Chole ra,	miał	ra cję.	Ga piła	się
na	nie go.
–	Co	da lej?	–	kuzynka	uśmie cha ła	się	do	Mii.
Mia	za da wa ła	sobie	to	samo	pyta nie.	Pięć	druhen	i	 jedna	panna	młoda	wle pia ły

w	nią	wzrok.	Wie dzia ła,	że	musi	wziąć	się	w	garść.	Epizod	z	Ta giem	to	jej	spra wa.
Odkrycie,	że	ja kimś	cudem	wylą dował	na	tej	sa mej	wyspie	co	ona,	nie	zmusza	jej	do
dzie le nia	się	wspomnie nia mi.	Najbar dziej	pra gnę ła	te raz	wyma zać	z	pa mię ci	ob raz
jego	bioder.
Gdy	Laurel	wsta ła,	pozosta łe	kobie ty	usta wiły	się	za	nią	jak	ka czę ta	za	matką.	Po-

tem	wszystkie	się	odwróciły	i	pa trzyły	na	Mię.	Dobra.	Nie	wie dzieć	cze mu	była	od-
powie dzialna	za	to	zoo.	Spojrza ła	na	iPa da,	gdzie	za notowa ła	ich	plan	dnia.	Bar	na
pla ży?	Za ła twione.	Na stępny	był	zjazd	na	linie.	O	rety.
Po	 raz	ostatni	 rzuciła	okiem	na	prome na dę,	ale	Tag	zniknął.	W	popołudniowym

słońcu	prome na dę	wypełnia li	turyści,	którzy	prze miesz cza li	się	w	cie niu	palm.	Wy-
spa	była	ładna.	Miejscowi	wyda wa li	się	przyjaź ni.	Mia	za łożyła by	się,	że	prze stęp-
czość	była	tam	ze rowa.	Kołyszą cy	się	na	horyzoncie	sta tek	wyciecz kowy	przypomi-
nał	jednak,	że	za	pięć	godzin	że gna ją	wyspę.
Jej	pełne	ża łości	westchnie nie	było	potwor nie	irytują ce.	Prze cież	z	przypadkowe -

go	spotka nia	z	Ta giem	 i	 tak	nic	by	nie	wyszło.	 Jedna	gorą ca	noc	nie	ozna cza,	 że
miałby	ochotę	ją	powtórzyć.	Ani	że	ona	ma	na	to	chęć.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wymiotowa nie	w	miejscu	publicz nym	jest	dowodem	fa talnych	ma nier,	ale	żołą dek
Mii	miał	to	za	nic,	a	pulsują cy	ból	głowy	doma gał	się	ulgi.	Jaz da	quada mi	uda ła	się
zna komicie,	za	to	zjazd	na	linie	był	pomyłką.
Impulsywny	 gest	 jedne go	 z	 prze wodników,	 który	 chciał	 im	 uroz ma icić	 za ba wę,

wywołał	u	Mii	epizod	choroby	lokomocyjnej,	o	którym	wola ła by	za pomnieć.	Gdyby
tylko	utrzyma ła	pionową	pozycję,	jej	lek	na dal	by	dzia łał.
Za ciska ła	powie ki,	ale	nie	była	gotowa	skonfrontować	się	z	sza leńczo	kołyszą cym

się	 świa tem.	 Sze lest	 liści	 palmowych	 nad	 głową	 przynosił	 pewne	 ukoje nie.	 Je że li
szczę ście	jej	dopisze	–	a	zwa żywszy	na	to,	jak	dotąd	wyglą dał	jej	dzień,	nie	powinna
dziś	grać	na	lote rii	–	choler ne	drze wo	nie	zrzuci	jej	na	głowę	kokosów.	Bo	tego	jej
głowa	by	nie	wytrzyma ła.
–	Mia?	–	Głos	kuzynki	przedarł	się	przez	ota cza ją cą	ją	ciemność.	Ja kaś	ręka	ści-

snę ła	jej	ra mię.
–	Tak?	–	mruknę ła.
–	Dobrze	się	czujesz?
Nie,	ab solutnie	nie	czuła	się	dobrze.
–	Wrócę	na	sta tek	i	prze śpię	ten	ból	głowy	–	powie dzia ła.	Za	nic	w	świe cie	nie	ze -

psuje	kuzynce	tego	dnia.	–	Dokończ cie	za kupy,	spotka my	się	na	kola cji.
Tyle	że	nie	była	w	sta nie	dotrzeć	na	sta tek	o	wła snych	siłach.	Mogła	tylko	tutaj

le żeć.	Ale	są	gor sze	rze czy	niż	drzemka	pod	palmą,	prawda?
–	Je steś	pewna?
–	Tak.
–	Za brać	twoje	rze czy?
–	Byłoby	 super	 –	 jęknę ła,	myśląc:	Rób,	 co	 chcesz,	 tylko	 już	 idź.	Dzie sięć	minut

i	krótka	sje sta.	Musi	tylko	uspokoić	żołą dek,	a	potem	bę dzie	jak	nowa.

Zbliża ją ca	się	do	wyspy	burza	za bar wiła	ostatnie	widocz ne	fragmenty	nie ba	zło-
wiesz czym	fiole tem.	Sta tek	był	ma łym	bia łym	punktem	na	horyzoncie.
Turyści	 spa ce rowa li	 prome na dą,	 roz wa ża jąc,	 gdzie	 zjeść	 kola cję	 i	 cie sząc	 się

mor ską	bryzą.	Ża den	z	nich	nie	pa trzył	na	horyzont	i	nie	brał	pod	uwa gę	moż liwości
za groże nia	w	związ ku	z	wysoką	falą.
Tag	lubił	swoją	pra cę.	Kie dy	deszcz	i	fale	ude rzą,	sie jąc	spustosze nie,	wyspa	bę -

dzie	go	potrze bowa ła.	Bez czynność	nie	le ża ła	w	jego	na turze.	Wa ka cyjny	tłum	nie -
wie le	go	ob chodził,	zaś	żywe	za inte re sowa nie	sta łych	miesz kańców	wyspy	jego	ży-
ciem	osobistym	było	 irytują ce.	Nie	powinien	się	 tym	przejmować,	skoro	przywykł
do	życia	w	miejscach,	gdzie	nie	było	na wet	szansy	na	prywatność.	Ale	na	Discove ry
Island	cza sa mi	czuł	się,	jakby	był	smacz nym	kalma rem	pływa ją cym	z	re kina mi	w	pu-
blicz nym	akwa rium.
Ostatnia	ura towa na	przez	nie go	osoba,	osiemdzie się ciojednoletnia	Ellie	Da mia no,



wciąż	usiłowa ła	umówić	go	z	wnucz ką.	Ja kimś	cudem	wszystko,	co	ura tował,	przy-
kle ja ło	się	do	nie go.	Pani	Da mia no	zje cha ła	z	drogi	i	na	głę bokość	pół	me tra	wpa dła
do	wody.	Mia ła	potrze bę	się	wyga dać,	a	Tag	miał	uszy,	więc	jej	słuchał.	Pani	Da mia -
no	mia ła	do	powie dze nia	wię cej	niż	ja ka kolwiek	zna na	mu	osoba.	Była	mu	wdzięcz -
na	i	chcia ła	zrobić	dla	nie go	coś	miłe go.	Nie	miał	ser ca	jej	odtrą cać.	Tylko	na praw-
dę	nie	chciał	uma wiać	się	z	wnucz ką.
Kie dy	ostatni	miłośnicy	ką pie li	słonecz nych	opuścili	pas	pia sku	mię dzy	prome na dą

i	wodą,	odwrócił	głowę	od	ekra nu,	który	poka zywał	puste	wody	wokół	wyspy.	Żad-
nych	wrogów	ani	plą czą cych	się	statków	pa sa żer skich	czy	łodzi	rybackich.	Im	szyb -
ciej	powie	te	słowa,	tym	szyb ciej	zajmie	się	tym,	co	koniecz ne,	a	za tem	sta nął	twa -
rzą	w	twarz	z	dwoma	męż czyzna mi.	Wie le	razy	służył	z	Da egiem	i	Ca lem,	ale	łą czy-
ło	ich	coś	wię cej	niż	wspólne	misje	wojskowe.	Nikomu	bar dziej	nie	ufał	niż	im.
–	Za cią gną łem	się	–	stwier dził	krótko,	bo	jego	powrót	do	San	Die go	nie	podle gał

ne gocja cjom.
Cal	podniósł	wzrok	znad	ster ty	pa pie rów	i	za klął.
–	 Na wet	mi	 nie	mów.	 To	 wina	 pani	 Da mia no.	 Powinie neś	 był	 umówić	 się	 z	 jej

wnucz ką	na	próbę	i	zoba czyć,	czy	to	ją	powstrzyma.
Na	twa rzy	Cala	poja wił	się	już	popołudniowy	za rost,	a	przed	nim	sta ła	pira mida

puszek	red	bulla.	To	on	wymyślił	ten	biz nes,	prze kona ny,	że	mała	wyspa,	gdzie	dora -
stał,	roz pacz liwie	potrze buje	centrum	nur kowa nia.	Poza	tym	wziął	na	sie bie	za da -
nie	zor ga nizowa nia	ze społu	ra towników.	Lokalna	straż	przybrzeż na	była	za wa lona
pra cą	i	skupia ła	się	bar dziej	na	prze mytnikach	nar kotyków,	niż	wyła wia niu	ze stre -
sowa nych	pa sa że rów	statków	wyciecz kowych.	Godze nie	dwóch	za jęć	ozna cza ło	dla
nich	wszystkich	mniej	snu,	choć	nikt	się	nie	skar żył.
Tag	prze sunął	ster tę	pa pie rów	na	biur ku	Cala.	Cal	nie	prote stował.	Na	wierz chu

le żał	ra chunek	za	sprzęt	ra towniczy,	za raz	pod	nim	drugi	za	czę ści	do	śmigłowca.
Dużo	róż nych	czę ści.	Potrze bowa li	me cha nika	albo	udzia łu	w	fir mie	 lotniczej.	 Ich
sta ry	śmigłowiec	miał	za	sobą	wię cej	liftingów	niż	nie jedna	sta rze ją ca	się	miss	pięk-
ności.	Był	też	bar dzo	kosz towny,	 jak	z	 irytują cą	czę stotliwością	za uwa żał	Cal.	Do
obowiąz ków	Taga	na le ża ło	przywra ca nie	śmigłowca	do	życia,	prowa dze nie	wypraw
nur kowych	 i	 szkole nia	 nur ków	 oraz	 ra towników.	 Najwyraź niej	 powinien	 jesz cze
znajdować	czas	na	księ gowość.	Albo	porwać	księ gowe go.
–	Dam	sobie	radę	z	pa nią	Da mia no.	–	Nie prawda.	Ta	kobie ta	na	nowo	zde finiowa -

ła	 słowo	„zde ter minowa ny”.	 –	Nasz	dowódca	potrze buje	pilota	 –	dodał,	gdy	cisza
trwa ła	zbyt	długo.
Daeg	podpisał	czek	i	schował	pa pie ry	do	koper ty.
–	Nie	je steś	je dyny	–	za uwa żył.
To	prawda,	ale	chłopcy	z	oddzia łu	 spe cjalne go	pla nowa li	ope ra cję	prze ciw	gan-

gom	nar kotykowym	w	Ame ryce	Południowej.	Ich	dowódca	wie dział,	że	ta	misja	bę -
dzie	dla	Taga	waż na	z	powodów	osobistych.	Wie dział	też,	że	żołnierz,	który	traktu-
je	misję	osobiście,	jest	zdolny	do	większych	poświę ceń.
–	Prosił	mnie.	Większość	jest	gdzieś	za ję ta.	Ja	nie.
Cal	otworzył	kolejną	pusz kę	red	bulla.
–	No	to	zdrowie.
Za da nie	wykona ne.	Tag	za brał	się	za	ra chunki.	Może	przed	wyjaz dem	za mie ści



ogłosze nie	 o	 za trudnie niu	 pra cownika	 biura.	 Cisza	 gęstnia ła,	 aż	 poczuł,	 że	 musi
wyjść.	Miał	 jednak	sporo	do	podlicze nia,	a	prze rzuce nie	pa pie rów	na	biur ko	Cala
nie	wchodziło	w	ra chubę.
–	Potrzeb na	nam	pomoc	biurowa.
–	Mów	za	sie bie	–	odrzekł	Cal.	–	Bo	ja	sobie	ra dzę,	a	za	mie siąc	czy	dwa	pomoże

nam	Dani.
Daeg	się	uśmiechnął.
–	Ona	uwa ża,	że	to	potrwa	jesz cze	dwa	lub	trzy	tygodnie.	Dość,	żeby	doprowa -

dzić	nas	do	roz pa czy.
Dani	Andrews,	na rze czona	Da ega,	była	księ gową	i	świetnie	ra dziła	sobie	z	licz ba -

mi.	Wła śnie	za łożyła	fir mę	na	wyspie	i	na	ra zie	ob le ga li	ją	klienci.	Obie ca ła	im	po-
móc,	gdy	tylko	zła pie	oddech.	Cal	prze klął,	bo	stos	pa pie rzysk	prze chylił	się	i	wylą -
dował	na	podłodze.
–	Dobra.	Nie	może my	cze kać.
Cal	pozbie rał	pa pie ry	 i	położył	 je	na	biur ku.	Powie trze	było	cięż kie,	nad	wyspę

płynę ła	flotylla	fiole towych	chmur.	Cal	wyjrzał	na	ze wnątrz.
–	Zbliża	się	burza.
–	Nie	taka	groź na.
La tem	burze	były	tu	nor malnością.	Na	szczę ście	nie	za powia da ło	się	na	gwałtow-

ną	 na wałnicę.	 To	 bę dzie	 krótka	 i	 głośna	 ule wa,	 przynie sie	minimalne	 szkody	 dla
mie nia,	a	nikt	z	ludzi	nie	ucier pi.	Tej	nocy	nikt	nie	bę dzie	potrze bował	Taga.	Wiatr
się	wzma gał,	prze chyla jąc	szczyty	palm.	Pla ża	opustosza ła.
Tag	dostrzegł	opar tą	o	palmę	kobie tę,	zda wa ło	się,	że	spa ła.	Mia ła	na	sobie	gra -

na tową	bluzę	z	kapturem	i	szor ty.	Może	korzysta	z	ostatnich	chwil,	by	pogrze bać
palca mi	w	pia sku,	a	może	na	kogoś	cze ka.
–	Ga pisz	się	na	nią.	–	Cal	stuknął	go	w	ra mię.
Tag	nie	odpowia dał	za	to,	dokąd	podą żał	 jego	wzrok,	gdy	był	za myślony.	Pewne

rze czy	wymyka ły	mu	się	spod	kontroli,	tak	jak	noc	z	Mią.	Nie	miał	zwycza ju	podry-
wać	kobiet	w	ba rze,	ale	dla	Mii	zrobił	wyją tek	i	wciąż	nie	wie dział	dla cze go.	Nie
tylko	dla te go,	że	była	piękna	–	choć	była	i	to	zde cydowa nie	się	liczyło	–	ale	z	ja kie -
goś	powodu,	które go	nie	umiał	na zwać.
–	Ga pię	się	na	pla żę	–	skła mał.
–	Kobie tę	na	pla ży	–	rzekł	Daeg,	sta jąc	za	nimi.
Daeg	poznał	swoją	na rze czoną	na	Discove ry	Island	podczas	tropikalnej	burzy,	ra -

tował	ją	z	za la ne go	je epa.	Tag	nie	chciał	wie dzieć,	co	się	dzia ło,	kie dy	para	ukryła
się,	by	prze cze kać	na wałnicę,	ale	widział	pier ścionek	i	wyraz	twa rzy	Da ega.	Fa cet
wpadł	po	uszy.
–	Ty	też	się	ga pisz.
Przyja ciel	uniósł	ką cik	warg	w	półuśmie chu.
–	Jesz cze	żyję.
Daeg	był	obrzydliwie	szczę śliwy	z	przyszłą	pa nią	Ross.	Nie za leż na,	zde cydowa na

i	z	poczuciem	humoru	Dani	była	 ide alną	partner ką	dla	Da ega.	Tag	cie szył	się	 ich
szczę ściem.	Ile kroć	myślał	o	tych	dwojgu	i	o	tej	wyspie,	mimo	woli	się	uśmie chał.
Discove ry	 Island	 przypomina ła	mia stecz ko,	 coś,	 co	 było	mu	 zna jome.	Urodził	 się
i	 dora stał	w	Rutland	w	 sta nie	Ver mont.	Gdy	 poca łował	 tam	dziewczynę,	wszyscy



krewni	i	członkowie	jego	kościoła	za czę li	wypa trywać	pier ścionka.
Nie które	drewnia ne	domy	w	jego	rodzinnym	mie ście	były	nie co	za pusz czone,	ale

kie dy	 spadł	 śnieg	 albo	 liście	 zmie nia ły	 kolor,	 na bie ra ły	 nie powta rzalne go	 uroku.
Problem	pole gał	na	tym,	że	na pływa ją ce	z	wielkich	miast	nar kotyki	szyb ko	i	w	Ru-
tland	znajdowa ły	na bywców.	Tag	miał	kole gów,	którzy	prze chwa la li	się	for tuną	zbi-
tą	na	sprze da ży	he roiny	kupowa nej	od	kurie rów,	którzy	codziennie	krą żyli	mię dzy
Nowym	Jor kiem	i	Ver montem.
Wię cej	niż	je den	z	jego	szkolnych	przyja ciół	ukrywał	pie nią dze,	broń,	roz bijał	się

suvem	i	handlował	nar kotyka mi.	Są siad	wła mywał	się	do	twoje go	domu	i	kradł	twój
sprzęt	elektronicz ny,	bo	musiał	zdobyć	dawkę	he roiny.	Przez	nar kotyki	Tag	stra cił
dziewczynę.
–	 Nie	 bę dziesz	 żył,	 jak	 Dani	 przyła pie	 cię	 na	 podziwia niu	 kra jobra zu	 –	 rzekł

z	uśmie chem	Cal.
–	Ra cja.	–	Daeg	za kołysał	się	na	pię tach.	–	Za	to	Piper	zupełnie	nie	wzruszy,	że	ga -

pisz	się	na	inne	kobie ty.
Cal	uniósł	rękę.
–	 Hej,	 ty	 za czą łeś.	 Ja	 tylko	 muszę	 skończyć	 robotę.	 I	 pilnować,	 że byście	 byli

grzecz ni.
Podczas	gdy	Cal	i	Daeg	przyjaź nie	się	sprze cza li,	Śpią ca	Królewna	się	obudziła.

Odsunę ła	się	od	pnia,	chwyciła	 ręcz nik	 i	owinę ła	się	nim,	a	potem	zwymiotowa ła.
Póź niej	skuliła	się,	jakby	sama	myśl	o	tym,	by	się	ruszyć,	była	ponad	jej	siły.	Tag	znał
to	uczucie,	wie dział	też,	że	lada	moment	deszcz	za le je	pla żę.	Kobie ta	nie	może	tam
pozostać.	Dosta ła by	w	głowę	kokosem	albo	by	się	utopiła.
Może	jest	pija na.	Albo	za pa dła	na	pta sią	grypę.	Nie	jego	spra wa.	Mimo	wszystko,

gdy	się	znów	dźwignę ła,	spojrzał	na	nią	ze	współczuciem.	Nie	musiał	pa trzeć	na	Da -
ega,	by	wie dzieć,	że	przyja ciel	ma	za troska ną	minę.	Ża den	z	nich	nie	potra fił	zigno-
rować	kogoś	w	potrze bie.
–	Potrze buje	pomocy?	–	Cal	wyjął	z	kie sze ni	te le fon.
Daeg	skrzywił	się	ze	współczuciem,	gdy	kobie ta	zgię ła	się	wpół.	Wyglą da ła	coraz

bar dziej	 nie szczę śliwie.	 Z	 pewnością	 ktoś	 jej	 pomoże.	 Na	 pewno	 nie	 jest	 sama.
A	 jednak	chwilę	póź niej,	kie dy	nie	mia ła	 już	czym	wymiotować,	wciąż	była	 sama.
Niech	to	szlag.
Daeg	za nucił	te mat	z	„Jeźdź ca	znikąd”.
–	On	się	tym	zajmie.
–	Taa.	–	Cal	na	nie go	spojrzał.
Tag	nie	musiał	pytać,	o	kim	mówią.
–	Ktoś	musi	jej	pomóc.	Moglibyście	się	zgłosić	na	ochotnika.
–	Ja sne,	ale	nie	musimy	–	przyznał	ra dośnie	Cal.	–	Mamy	cie bie.	Poza	tym	wciąż

je steś	singlem,	na	wypa dek	gdyby	wzorem	pani	Da mia no	ta	kobie ta	uzna ła,	że	służ -
ba	ra townicza	jest	synonimem	usług	randkowych.
–	Zajmiesz	się	nią?	–	spytał	Daeg.
–	Taa.	–	Było	ja sne,	że	ża den	z	nich	nie	zosta wi	tej	kobie ty	sa mej.	A	skoro	na	Taga

nikt	w	domu	nie	cze kał…
–	Gdybyś	potrze bował	pomocy…
–	Dam	sobie	radę.	Uca łuj	ode	mnie	Piper.	Miłe go	wie czoru.



Ruszył	chodnikiem	z	de sek,	 skrę cił	w	 lewo	 i	 zszedł	na	pia sek.	 Ja kaś	 jego	część
uwa ża ła,	że	głupio	robi,	spie sząc	na	ra tunek	tej	kobie cie.	Wte dy	ona	cicho	jęknę ła
i	do	cna	opróż niła	żołą dek.	Na	palmę	obok	jego	motoru.	Okej.	Niech	to.
Przyspie sza jąc	 kroku,	 Tag	 dojrzał	 błysk	 różu.	 To	 mógł	 być	 zbieg	 okolicz ności.

Mnóstwo	kobiet	nosi	różowe	kostiumy	ką pie lowe,	a	ostatnia,	którą	widział	w	różo-
wym	kostiumie,	powinna	te raz	być	na	statku.
Proszę,	proszę,	żeby	to	nie	była	ona.

Przykucnął	 obok	 niej	 wysoki	 męż czyzna.	 W	 innych	 okolicz nościach	 szuka ła by
schronie nia,	te raz	czuła	się	tak	pa skudnie,	że	było	jej	wszystko	jedno.	Świat	wiro-
wał,	a	żołą dek	co	rusz	podchodził	jej	do	gar dła.
–	Mia?
Okej,	nie	było	jej	wszystko	jedno,	zna ła	ten	głos.	Wrócił	Tag.	Tylko	nie	jęcz,	bo	za -

rzygasz	mu	buty,	pomyśla ła.
–	Posta wiłam	ci	już	drinka	z	podzię kowa niem.	Nie	możesz	się	wresz cie	wynieść?
Wcisnął	jej	do	ręki	butelkę	z	zimną	wodą.
–	Prawdę	mówiąc,	za	sześć	tygodni	mam	randkę	z	Wujkiem	Sa mem.	Wypłucz	usta

i	wypluj.
Za że nowa na	zrobiła,	co	jej	ka zał.	Tag	zmie rzył	jej	puls,	odchylił	do	tyłu	głowę,	by

sprawdzić	źre nice.	Pozwoliła	na	to,	nie	mia ła	siły	się	opie rać.	Skoro	posta nowił	tego
wie czoru	zostać	jej	ra townikiem,	bę dzie	z	nim	współpra cować.	Jutro	bę dzie	mia ła
mnóstwo	cza su	na	to,	by	nie	godzić	się	z	jego	de spotycz nym	za chowa niem.
–	Spójrz	na	mój	pa lec.	–	Prze sunął	nim	w	lewo,	a	potem	w	pra wo.	–	Alkohol?	Pta -

sia	grypa?	Zjazd	na	linie?
Jego	twarz	była	blisko.	Mógłby	ją	poca łować,	choć,	za łożyła by	się,	że	to	ostatnia

rzecz,	ja kiej	te raz	pra gnął.	W	orze chowych	oczach	Taga	połyskiwa ły	plamki	złota,
wcze śniej	tego	nie	za uwa żyła,	a	może	za pomnia ła.
–	Zjazd	na	linie	–	mruknę ła.
–	Co	się	sta ło?	–	Ścią gnął	brwi	i	za czął	ba dać	jej	ra miona,	jakby	się	bał,	że	spa dła

z	liny	i	doczołga ła	się	na	pla żę,	by	tam	wylizać	rany.
–	Jezu.	–	Odtrą ciła	jego	rękę.	–	Nie	spa dłam.	W	głowie	mi	się	za krę ciło.
–	Masz	chorobę	lokomocyjną?
–	Tak.
–	Okej,	oddychaj	głę boko.
–	Wiem,	co	mam	robić.
–	Czę sto	ci	się	to	zda rza?	–	Prze sunął	palcem	po	jej	nadgarstku.	–	Ja kich	ob ra żeń

dozna łaś?
–	Nie	twoja	spra wa.	A	te raz	już	idź.	–	Brzmia ło	to	dzie cinnie,	ale	nic	ją	to	nie	ob -

chodziło.	Świat	już	się	nie	kołysał,	nudności	mija ły.	Najgor sze	mia ła	za	sobą,	choć
nie	wygra ła by	konkur su	miss	ele gancji.
–	Prze cież	wca le	tego	nie	chcesz.
–	Mylisz	się.	Spytaj	mnie	dla cze go.
Lekko	poma sował	jej	kark,	podał	jej	butelkę	z	wodą.
–	Mały	łyk.
–	Po	co	przysze dłeś?



–	Zwymiotowa łaś	na	mój	motocykl.	–	Wska zał	palcem	na	czar ne go	har leya	stoją -
ce go	pod	palmą.	Nie	tra fiła	w	opony.	Punkt	dla	niej.	–	I	dla te go,	że	potrze bujesz	po-
mocy.
–	Robisz	ka rie rę,	 ra tując	damy	w	potrze bie?	Aha.	Nie	 tra fiłam	w	twój	motor.	–

Wie dzia ła,	że	mówi	ję dzowa to,	ale	przyję cie	pomocy	od	Taga	nie	wchodzi	w	ra chu-
bę.	Stoi	na	wła snych	nogach.	A	ra czej,	przyzna ła	cierpko,	sie dzi	na	wła snej	pupie.
Musi	być	ję dzą,	żeby	sobie	ra dzić.	Gdyby	choć	odrobinę	się	za ła ma ła,	ojciec	i	bra -
cia	za mę czyliby	ją	miłością.	Tag	oczywiście	nie	ofe rował	jej	miłości,	a	jednak…	Do
odejścia	ze	służ by	dowodziła	jednostką	w	Afga nista nie,	więc	pora dze nie	sobie	z	ata -
kiem	choroby	lokomocyjnej	to	dla	niej	bułka	z	ma słem.
–	Chcesz	wie dzieć,	czy	je stem	pe wien,	że	potrze bujesz	pomocy?
Jego	spokojny	głos	 ją	 irytował.	Podob nie	 jak	pewność	sie bie,	 z	 jaką	 jej	dotykał.

Ale	być	może	prze żyje	dzię ki	jego	zmyślnej	akupre surze.	Mocno	uciskał	dwa	centy-
me try	w	dół	od	jej	nadgarstka.	Rozejrza ła	się,	ogar nia jąc	wzrokiem	wię cej	niż	pia -
sek,	męż czyznę	i	har leya.	Sta tek	wyciecz kowy	odpłynął	o	pią tej	po	południu.	Pla ża
opustosza ła,	 słońce	było	 już	 tylko	poma rańczową	kre ską	nad	horyzontem.	Za da ła
oczywiste	pyta nie,	choć	zna ła	odpowiedź.
–	Która	godzina?
–	Siódma.
–	Odpłynę li	beze	mnie.	–	Usiłowa ła	coś	za pla nować,	ale	atak	choroby	za wsze	ją

wyczer pywał.	Pomyśla ła,	że	może	pole ży	na	pla ży,	a	rano	za sta nowi	się,	co	da lej.
–	Nie	wolno	nocować	na	pla ży	–	rzekł	Tag,	jakby	czytał	jej	w	myślach.	–	Powiedz

to,	to	cię	nie	za bije.
–	 Dobra.	Możesz	 pole cić	 ja kiś	 hotel?	 –	 Dwa dzie ścia	 dola rów	 i	 komór ka,	 którą

schowa ła	do	kie sze ni	szor tów,	nie	na	wie le	się	przyda dzą.	Musi	za dzwonić	po	pie -
nią dze	i	nowe	kar ty.	Za pewne	nie	zdoła	dołą czyć	do	wyciecz ki	–	sta tek	na	krótko
za trzymywał	się	w	Ense na dzie	w	Meksyku,	a	potem	płynął	do	Cabo,	gdzie	wszyscy
wysia da li	i	sa molotem	wra ca li	do	domu.
–	Mia…
Ra czej	poczuła,	niż	zoba czyła,	że	Tag	krę ci	głową.
–	Możesz	spę dzić	noc	u	mnie.
–	Nic	mi	nie	jest	–	skła ma ła.
Spuściła	wzrok	na	jego	ręce.	Silne	zręcz ne	ręce,	które	ją	trzyma ły,	bo	ina czej	wy-

lą dowa ła by	znowu	pupą	na	pia sku.	Nie	znosiła	tego	uczucia	sła bości.
–	Nie	możesz	tu	zostać	–	rzekł	spokojnie.
Za sta na wia ła	się,	co	wytrą ciłoby	go	z	równowa gi.
–	Je steś	chora,	nie	masz	lokum.	A	skoro	nie	widzę	toreb ki,	podejrze wam,	że	je -

steś	też	bez	kasy.
–	Ty	to	potra fisz	popra wić	humor.
–	Potrze bujesz	miejsca,	gdzie	mogła byś	się	prze spać.
Przygryzła	war gę,	roz wa ża jąc	sytuację.	Dwa dzie ścia	dola rów	to	na prawdę	mało.

Kuzynka	 za bra ła	 toreb kę	Mii	 na	 sta tek.	 Tag	milczał.	 Cze kał,	 aż	Mia	 dojdzie	 do
oczywiste go	wniosku.
–	Chcesz	mnie	zmusić,	że bym	to	powie dzia ła?
–	Tak.



Problem	w	tym,	że	najle piej	 jej	wychodziło	wyda wa nie	roz ka zów.	Tag	ma	ra cję.
Jest	bez	grosza,	musi	gdzieś	spę dzić	noc,	a	on	nie	był	kimś	ob cym.
–	Za bierz	mnie	do	sie bie.	–	„Proszę”	nie	prze szło	jej	przez	gar dło.
–	Ja sne.	–	Podniósł	się	i	pomógł	jej	wstać.
Cze mu	więc,	skoro	za ofe rował	jej	dokładnie	to,	cze go	chcia ła,	poczuła	się	za wie -

dziona?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Miesz kał	 nie da le ko	 pla ży.	Wyda wa ło	 się	 oczywiste,	 że	 żołnierz	ma rynar ki	 chce
miesz kać	w	pobliżu	wody.	Mia	nie	spodzie wa ła	się	jednak	ładne go	jak	z	widokówki
kompleksu	nie wielkich	apar ta mentów.	Na	podwórzu	rosły	tropikalne	rośliny	i	różo-
wa	fuksja.
Tag	kie rował	się	prosto	do	pierwszych	drzwi	na	lewo,	otworzył	je,	a	potem	się	za -

wa hał.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	wycofa	za prosze nia,	bo	była	już	tak	zmę czona,	że	bła -
ga ła by	go	o	nocleg.	Na za jutrz	uporządkuje	ten	ba ła gan,	ja kim	sta ło	się	jej	życie.
Sta ła	wspar ta	o	Taga,	uda jąc,	że	robi	tak	z	wła snej	nie przymuszonej	woli,	a	nie

trzyma	się	go,	by	nie	upaść.
–	Nie	masz	nic	prze ciwko	zwie rzę tom?	–	za pytał.
W	tym	momencie	za biła by	za	łóż ko	i	podusz kę.
–	Czy	to	eufe mizm?
Za	szczotecz kę	do	zę bów	za pła ciła by	na wet	seksem,	 lecz	w	 jednej	chwili	 za po-

mnia ła,	o	co	pytał	Tag,	gdy	jego	są siad,	są dząc	z	głosu	nie młody,	krzyknął	do	nich
z	okna.
–	To	twoja	dziewczyna?	Gorą ca.
Tag	się	za czer wie nił.	Nie	są dziła,	że	to	moż liwe.
–	Odniósł	pan	mylne	wra że nie,	pa nie	Bra dley.
–	 Bentley.	 Na stępnym	 ra zem,	 je śli	 za pomnisz,	 jak	 się	 na zywam,	 sprawdź	moją

skrzynkę	pocz tową.
Tag	mruknął	coś	pod	nosem	i	pchnął	drzwi.	Mia	poma cha ła	w	stronę,	skąd	dobie -

gał	 głos	pana	Bentleya	 i	we szła	 za	Ta giem	do	 środka.	Miesz ka nie	było	 skromnie
ume blowa ne	–	sta ła	tam	ka na pa	i	stolik,	za	to	na	bla cie	kuchennym	le ża ła	ogromna
tor ba	z	psią	kar mą,	obok	nie wie le	mniejsza	z	kocią	kar mą,	która	za sła nia ła	ba na ny.
Może	Tag	trzyma	też	w	domu	małpy.
–	Masz	zwie rzę ta	–	stwier dziła,	gdy	skoczył	na	nich	bia ły	bokser,	a	za	nim	chihu-

ahua	z	infekcją	oka.	Sta ry	kocur	i	królik	za myka li	tę	pa ra dę.	Wyglą da ło	jednak	na
to,	że	dał	sobie	spokój	z	małpa mi.	To	był	dzień	pe łen	nie spodzia nek,	więc	mogła	tyl-
ko	snuć	przypusz cze nia.-	Zosta łeś	we te ryna rzem,	bo	ra townictwo	mor skie	jest	nud-
ne.
–	Nie.	–	Tag	przywitał	się	z	psa mi	i	kotem,	wziął	na	ręce	królika	i	wsa dził	go	pod

ra mię.	 Jego	miesz ka nie	nie	było	duże.	Skła da ło	 się	 z	ma leńkie go	sa lonu	 i	kuchni,
która	na wet	 ich	dwoje	nie	mie ściła.	 –	Poznaj	Bena	Franklina,	Buckeye’a,	Be aure -
gar da	i	Cadbury’ego.	Cadbury	to	ten	z	opa da ją cymi	usza mi,	gdybyś	nie	wie dzia ła,
wszyscy	to	chłopcy,	i	nikt	nie	przychodzi	na	we zwa nie.	Ła zienka	jest	tam.
–	Dora biasz	jako	doktor	Dolittle?	–	Ką śliwa	uwa ga	odwróciła	uwa gę	Mii	od	mdło-

ści.	I	od	skrę powa nia	spowodowa ne go	sam	na	sam	z	Ta giem,	gdy	wciąż	mia ła	w	pa -
mię ci	jego	na gość.
–	Potrze bowa li	domu.	–	Wzruszył	ra miona mi.



Posta nowiła	uciec	do	ła zienki,	podczas	gdy	Tag	kar mił	swoją	me na że rię.	Miał	na -
wet	w	 ła zience	 dodatkową	 szczotecz kę	 do	 zę bów,	 za	 co	 była	mu	wręcz	 ża łośnie
wdzięcz na.	Mię ta	nigdy	nie	wyda wa ła	się	tak	smacz na.	Nie	za mie rza ła	za	to	spraw-
dzać,	jak	sma kuje	cza rują cy	ma rynarz,	który	uznał,	że	musi	ją	ura tować.

Tag	wyna jął	ume blowa ne	miesz ka nie	od	pana	Bentleya.	Pła cił	mu	czynsz	co	mie -
siąc,	co	w	jego	sytuacji	było	roz sądnym	roz wią za niem.	Te raz,	gdy	pla ny	opusz cze -
nia	wyspy	się	skrysta lizowa ły,	ta	de cyzja	wyda wa ła	się	jesz cze	lepsza.	Tag	nie	miał
żadnych	me bli.	Podróżował	z	ma łym	ba ga żem:	rze czy	osobiste	mie ścił	w	dwóch	ma -
rynar skich	wor kach.	Pierwszy	raz	–	pierwszy	i	ostatni	–	spotkał	się	z	Mią	w	jej	po-
koju	 hote lowym.	 Bar dzo	 wygodnym,	 choć	 oni	 byli	 za inte re sowa ni	 wyłącz nie	 łóż -
kiem.	I	ścia ną.	I	podłogą…
Ben	Franklin	szturchnął	go	pyskiem	w	nogę.	Ra dośnie	dyszał,	wszystko	było	do-

brze	w	jego	psim	świe cie.
Świat	Taga	nie	był	taki	prosty,	o	czym	świadczyła	choćby	obecność	Mii.	Tag	wolał

sa motność	w	towa rzystwie	czworonogów.	Bę dzie	musiał	coś	wymyślić,	nim	ruszy	do
San	Die go.	W	jednostce	nie	pozwolą	mu	trzymać	zwie rząt,	a	choć	mógłby	wyna jąć
miesz ka nie	poza	bazą,	zna le zie nie	gospoda rza	lubią ce go	zwie rzę ta	byłoby	wyzwa -
niem.	Poza	 tym	nie	moż na	zosta wiać	zwie rząt	 sa mych	na	długo.	W	cią gu	najbliż -
szych	 sze ściu	 tygodni	musi	 im	 zna leźć	 nowy	 dom.	Nie	 powinien	 był	 nada wać	 im
imion.
Buckeye	spojrzał	na	nie go	z	wyrzutem,	jakby	czytał	mu	w	myślach.	Nie	powinien

był	się	do	nich	przywią zywać.	Tak,	to	największy	problem.
–	Musimy	 jej	 zna leźć	 ja kąś	koszulę,	 co?	 –	Roz wią że	problem	swoich	przyja ciół.

Może	Dani	weź mie	psa.	Albo	dwa	psy.	Piper	zde cydowa nie	była	kocia rą.
Be aure gard	 otarł	 się	 o	 nogi	 Taga,	 ozda bia jąc	 dżinsy	 kocim	 futrem,	 a	 potem

czmychnął	do	holu.	Tag	ruszył	śla dem	kota.	Dzię ki	Bogu	w	tym	tygodniu	zrobił	pra -
nie.	Mia	odbywa ła	służ bę	w	trudnych	wa runkach,	ale	na wet	on	nie	za proponowałby
jej	używa ne go	T-shir tu.
Zna lazł	koszulkę	i	za pukał	do	drzwi	ła zienki.	Szum	wody	uruchomił	jego	wyobraź -

nię.	Mia	była	naga.	Mia ła	fanta stycz ne	cia ło.	Wyspor towa ne	i	równocze śnie	kobie -
ce.	Mógłby…	Nie	wie dział,	co	by	mógł.	Do	dia bła.
Szum	wody	ucichł.	Za	drzwia mi	roz le gły	się	kroki.	Czy	w	ła zience	był	czysty	ręcz -

nik?	Nie	miał	poję cia,	ale	nie	jest	Mar thą	Ste wart.	Drzwi	za skrzypia ły,	Mia	wyjrza -
ła	przez	szpa rę.	Wciąż	mia ła	cie nie	pod	ocza mi,	ale	nie	była	już	taka	bla da.	Może
żołą dek	wresz cie	się	uspokoił.
–	Co?
Tak,	co?	Stał	i	ga pił	się	na	nią.	W	końcu	poka zał	jej	koszulkę.
–	Zmia na	gar de roby.
Chwyciła	koszulkę,	musia ła	przy	tym	sze rzej	uchylić	drzwi.	Bingo.	Dostał,	cze go

pra gnął.	 Powinien	 się	 cofnąć.	 Za miast	 tego	 wsunął	 stopę	 w	 szcze linę.	 Mia	 była
ubra na,	pachnia ła	mię tą	i	mydłem.	Pa trzył	na	nią,	a	ona	przyglą da ła	się	koszulce.
–	Da jesz	mi	swój	służ bowy	T-shirt?	–	Jej	oczy	się	śmia ły.	Roz plotła	war kocz,	włosy

spływa ły	fa la mi	na	ra miona,	na da jąc	jej	ła godniejszy	wygląd.	Wyglą da ła	też,	jakby
dopie ro	wsta ła	z	łóż ka,	co	podsunę ło	Ta gowi	wie le	pomysłów.



Wziął	pierwszy	czysty	T-shirt,	jaki	wpadł	mu	w	ręce,	może	je dyny	czysty,	jaki	miał
w	tym	momencie.	Je że li	jej	się	nie	spodobał,	może	nosić	swoje	rze czy	albo	chodzić
nago.	Ta	druga	opcja	do	nie go	prze ma wia ła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	musisz	go	wkła dać.
Pa trzyła	na	Taga,	a	ra czej	na	jego	war gi.	Była	we te ranką,	której	widok	za pie rał

dech	w	pier si.	Pójdzie	do	pie kła,	ale	pra gnął	ze msty.	Tamtej	je dynej	wspólnej	nocy
w	San	Die go	Mia	wykorzysta ła	swoją	zwierzchność	nad	nim.	A	on,	cóż,	chętnie	jej
pozwolił.	Tym	ra zem	bę dzie	ina czej.
–	Otwórz	te	drzwi	albo	je	za mknij	–	burknął.
Słyszał,	że	mówi	szorstko,	słyszał	też	w	swoim	głosie	pożą da nie.	Tymcza sem	Mia

da wa ła	mu	do	zrozumie nia,	że	tak	bar dzo	go	nie	potrze buje.	Miał	jej	za pewnić	noc-
leg	i	szczotecz kę	do	zę bów.	I	bez	nie go	da ła by	sobie	radę.
Zrobił	krok	na przód.	Był	dość	blisko,	by	poczuć	jej	cie pło,	a	także	za pach	mydła

na	skórze.	Była	dia belnie	seksowna,	ale	tej	nocy	odsta wi	na	bok	seks.	Puścił	drzwi,
ale	się	nie	wycofał.	Prze ciwnie,	jesz cze	się	zbliżył.	Mia	nie	prote stowa ła,	jej	pier si
zde rzyły	się	z	jego	pier sią,	przycisnę ła	uda	do	jego	ud.	Nie za leż nie	od	tych	ubrań,
które	na	sobie	mie li,	doskona le	pa mię tał,	jak	to	było	trzymać	ją	w	ra mionach	nagą.
Pra gnął	to	powtórzyć.
Jedną	ręką	chwycił	Mię	za	kark	i	przycią gnął,	a	gdy	z	jej	ust	usłyszał	nie ar tykuło-

wa ny	dźwięk,	 był	 zgubiony.	 Przycisnął	war gi	 do	 jej	 ust.	Była	 cie pła.	Ca łowa ła	 go
z	 taką	 samą	 pewnością	 sie bie,	 z	 jaką	 robiła	 wszystko	 inne.	 Ogar nę ło	 go	 dziwne
uczucie,	jakby	wrócił	do	domu.	Ca łowa li	się	wcze śniej	podczas	tej	jednej	nocy,	lecz
rze czywistość	oka za ła	się	 lepsza	niż	 jego	najlepsze	wspomnie nia.	Mia	prze sunę ła
dłonie	wzdłuż	jego	rąk,	chwyciła	go	za	koszulę,	dotyka ła	włosów.
Pra gnął	 jej.	 Nie waż ne,	 że	 oboje	 wyjeż dża ją	 ani	 że	 ją	 za prosił,	 bo	 była	 chora,

przez	co	ten	poca łunek	był	jesz cze	większym	draństwem.	A	jednak	za miast	się	po-
wstrzymać,	ca łował	ją	na miętniej.	Co,	do	dia bła?	Pa sta	do	zę bów	nie	powinna	tak
podnie cać!	Mia	nie	powinna	go	tak	podnie cać,	bo	nie	ma	dla	nich	przyszłości.	Naj-
wyżej	jedna	noc.	Albo	trzy	noce.	Choć	w	tej	chwili	pra gnie nie	seksu	sta nowiło	wy-
star cza ją cy	pre tekst.
Roz chyliła	war gi.	Kusiła	go.	Tag	splótł	palce	z	jej	palca mi	i	uniósł	ich	złą czone	dło-

nie.	W	odpowie dzi	za cisnę ła	palce,	więc	na wet	gdyby	chciał,	nie	mógłby	się	uwolnić.
Oboje	usiłowa li	za pa nować	nad	tą	gorącz ką.
–	Tag…
Nie	miał	poję cia,	co	mia ła	na	myśli.	Tag,	ca łuj	mnie	jesz cze?	Czy	może:	Tag,	idź

do	dia bła.
–	Łóż ko	jest	po	pra wej.	Ja	będę	spał	na	ka na pie.
Jej	źre nice	wyda ły	mu	się	większe.	Pa trzył	na	jej	na brzmia łe	od	poca łunków	war -

gi.	Milcza ła.	Pewnie	dla te go	nie	miał	dziewczyny,	kochanki,	z	którą	by	miesz kał	ani
–	Boże	dopomóż	–	na rze czonej	 jak	Daeg	czy	Cal.	Oni	za pewne	wie dzą,	co	powie -
dzieć,	gdy	 ich	kobie ty	pa trzą	na	nich	bez	słowa.	Może	 istnie je	na wet	podręcz nik,
z	które go	mógłby	się	tego	dowie dzieć,	ale	w	tej	chwili	był	zda ny	na	sie bie.
–	Dobra noc	–	rzekł	i	wycofał	się	do	sa lonu.
Nie zbyt	lubiła	noce,	bo	noca mi	jej	głowa	była	zbyt	za ję ta,	choć	kosz ma ry	sta nowi-



ły	najmniejsze	zmar twie nie.	One	przynajmniej	znika ły,	gdy	się	budziła.	Prawdziwym
proble mem	 było	 za śnię cie.	 Przez	 pierwsze	 trzy	 mie sią ce	 po	 powrocie	 nie	 mia ła
z	tym	proble mu,	a	potem	za czę ły	się	kłopoty.	Budziła	się	dzie siątki	razy,	choć	nie	za -
wsze	to	pa mię ta ła.	Ta bletki	na	sen	nie	poma ga ły.	Łyka ła	je	przez	tydzień,	a	potem
zre zygnowa ła.	Po	ta bletkach	mia ła	też	sucho	w	ustach	i	czuła	się	ospa ła.
Ma te rac	Taga	był	wygodny,	a	pościel	za chowa ła	jego	za pach.	Na	nocnej	szafce	le -

ża ła	ster ta	ksią żek,	be stselle ry	i	przygody	Sher locka	Holme sa.	Poza	tym	w	pokoju
nie wie le	się	znajdowa ło.	Tag	nie	był	ma ne la rzem.
Nie bo	prze cię ła	błyska wica,	a	za raz	potem	ode zwał	się	grzmot.	Krople	desz czu

ude rza ły	w	drzwi	balkonowe.
Nie	była	pewna,	cze go	się	spodzie wa ła	po	poca łunku	Taga,	ale	na	pewno	nie	tego,

że	spę dzi	tę	noc	sama.	Nie	ocze kiwa ła	powtór ki	gorą ce go	seksu	z	San	Die go	–	na -
wet	je śli	mia ła	na	to	na dzie ję	–	ale	łóż ko	było	duże.	Ka na pa	z	kolei	służyła	ra czej	do
sie dze nia.	Tag	się	na	niej	nie	mie ścił.	Powinna	sprawdzić,	czy	jest	mu	tam	wygodnie.
Spojrza ła	na	te le fon.	Kuzynka	za uwa żyła	jej	nie obecność	i,	jak	moż na	się	spodzie -
wać,	wpa dła	w	pa nikę.	Skoro	Mia	nie	mogła	się	te le por tować	na	sta tek,	posta nowi-
ła	wysłać	uspoka ja ją ce go	ese me sa.
Boso	wyszła	z	sypialni.	Gdy	jej	oczy	przywykły	do	ciemności,	dzię ki	wpa da ją ce mu

przez	okno	świa tłu	księ życa	wszystko	wyda ło	jej	się	srebr nosza re.	Bez	trudu	zna la -
zła	Taga.	Le żał	na	ka na pie	z	noga mi	zwie szonymi	przez	opar cie,	z	jedną	ręką	nad
głową,	a	drugą	na	brzuchu.	Jego	zoo	trzyma ło	przy	nim	straż.	Kot	uniósł	powie kę
i	zmie rzył	ją	wzrokiem.	Chihuahua,	który	ułożył	się	mię dzy	noga mi	Taga,	nie	zwra -
cał	na	nią	uwa gi.	To	dobrze,	bo	mogła by	godzina mi	ga pić	się	na	śpią ce go	Taga.
Wyglą dał	dia belnie	seksownie,	do	połowy	nagi.	Tętno	jej	przyspie szyło	na	wspo-

mnie nie	ich	wspólnej	nocy.	Liza ła	jego	brzuch,	po	czym	prze sunę ła	się	w	dół,	a	Tag
tylko	prze klął	i	jęknął.	Oboje	dobrze	się	ba wili.	Te raz	wystar czyłoby	wsunąć	pa lec
za	gumkę	dre sowych	spodni	i	pocią gnąć,	ale	Tag	wyglą dał	na	pogrą żone go	w	szczę -
śliwym	śnie,	a	ka na pa	nie	pomie ściła by	ich	dwojga.
Te le fon	za wibrował	jej	w	ręce,	na	ekra nie	poja wiła	się	wia domość	od	Laurel.
„Wytłumacz	się.	Gdzie	ty,	do	dia bła,	je steś?”.
„W	kłopocie”.
Za sta na wia ła	się,	czy	wyłą czyć	te le fon,	ale	wte dy	kuzynka	mogła by	za alar mować

straż	przybrzeż ną	albo,	co	gor sza,	bra ci	Mii.	Za nim	pomyśla ła,	zrobiła	zdję cie	śpią -
ce go	Taga	i	wysła ła	je	kuzynce.
„Cała	i	zdrowa.	Mam	spotka nie	z	dawnym	zna jomym”.
Po	chwili	dosta ła	kolejne go	ese me sa.
„Czy	to	cia cho	z	baru	na	pla ży?”.
Ile	ma	zdra dzić?
„Musisz	mi	powie dzieć”.
Na stępny	ese mes	od	kuzynki	przyszedł	nie mal	na tychmiast.	Mia	zer knę ła	na	te le -

fon	i	zoba czyła,	że	jest	pią ta	rano.
„Obudziłaś	się	czy	idziesz	spać?”.
„To	nie	ja	spóź niłam	się	na	sta tek”.
Nigdy	nie	na pra wi	skutków	drzemki	na	pla ży.	Kie dy	jej	bra cia	się	dowie dzą,	przez

lata	będą	ją	tym	drę czyć.



„Za proponował	mi	nocleg”.
Gorą cy	seks	najwyraź niej	nie	był	w	pa kie cie.
„Czyli	randkę?”.
„Nie,	on	jest	ra townikiem	z	ma rynar ki.	Za	nie ca łe	sześć	tygodni	za czyna	służ bę.

Akurat	miał	wolną	ka na pę”.
Na	której	śpi.	Chwilę	póź niej	jej	te le fon	za wibrował.
„Typowe.	Na pisz	mi	wię cej	mejlem.	Muszę	się	prze spać.	Nie	rób	nicze go,	cze go

ja	bym	nie	zrobiła”.
We dług	 za sad	 Laurel	 pode rwa nie	 atrakcyjne go	 nie zna jome go	 na	 pla ży	 było	 za -

pewne	występkiem.	Poza	tym	Tag	na	dłuż szą	metę	jest	nie dostępny.	Więc	Laurel	ma
ra cję.	Mia	ce lowa ła	w	wybie ra niu	męż czyzn,	którzy	byli	emocjonalnie	czy	 ina czej
nie osią galni.
Na prawdę	nie	była	za skoczona	ani	zroz pa czona,	gdy	jej	były	partner	dał	do	zro-

zumie nia,	że	go	nie	bę dzie,	gdy	Mia	wróci	do	kra ju	i	zde cyduje	się	wyjść	za	nie go	za
mąż.	Bo	zwią za nie	się	z	kimś	tak	na	se rio	ozna cza	dopusz cze nie	zbyt	blisko.	Porzu-
ce nie	kontroli.
Tag	jest	że gla rzem	i	nie	inte re suje	go	sta biliza cja.	Więc	kie dy	bę dzie	się	za sta na -

wia ła,	co	zrobić	ze	swoją	przyszłością,	mogliby	się	za ba wić.	Po	cichu	wyszła	z	sa lo-
niku.	Ktoś	powie sił	w	oknach	tiulowe	firanki.	Przejrzysty	ma te riał	nicze go	nie	za sła -
niał,	ale	pan	Bentley	nie	był	pewnie	wrogim	snajpe rem.
Kie dy	usłysza ła	za	sobą	ciche	dra pa nie,	omal	nie	upuściła	te le fonu.	Cichy	dźwięk.

Nic	głośne go,	groź ne go.	Odwróciła	się	i	stwier dziła,	że	dźwięk	dochodził	z	kar tono-
we go	 pudełka	 pod	 oknem	 od	 frontu.	 Poczuła	 skok	 adre na liny,	 choć	wie dzia ła,	 że
w	pudełku	nie	może	się	ukrywać	żadne	nie bez pie czeństwo.
Uklę kła	 i	zajrza ła	do	środka.	Pięć	ma łych	czar no-	bia łych	kotów	zignorowa ło	 ją

i	kontynuowa ło	za pa sy.
–	Nie	możesz	spać?
Czy	on	ma	poję cie,	jaki	ma	seksowny	głos?
–	Ryzyko	za wodowe.	–	Postuka ła	w	pudełko.	–	Zbie rasz	koty.	One	też	mają	imio-

na?
–	Ryzyko	za wodowe	–	odparł,	a	ona	usłysza ła	uśmiech	w	jego	głosie.	–	Potrze bo-

wa ły	schronie nia,	a	ja	mia łem	wolne	pudło.	Jesz cze	nie	nada łem	im	imion.	Chcesz	mi
w	tym	pomóc?
Dał	 im	wię cej	niż	 czte ry	 ścia ny	z	kar tonu.	Koty	ba wiły	 się	 ra dośnie,	pewne,	 że

mają	miejsce	w	ser cu	Taga.	Przykucnął	obok	Mii,	jakby	robili	to	co	dzień,	i	z	szorst-
ką	czułością	pogła skał	koci	łe pek.	Ten	męż czyzna	był	pe łen	sprzecz ności.	Spusz czał
się	na	linie	ze	śmigłowca	w	najbar dziej	burz liwe	wody	świa ta,	a	kie dy	już	się	w	nich
zna lazł,	ra tował	wie lu	ludzi	Wuja	Sama.	I	kochał	koty.
Wystar czyłoby,	 by	 zdję ła	 T-shirt	 i	 bikini.	 Tag	 był	 do	 połowy	 nagi.	 Gra na towe

spodnie	dre sowe	wisia ły	nisko	na	biodrach,	odsła nia jąc	umię śniony	brzuch	i	że bra.
Ga piła	się	na	nie go.
–	Mia.
Znów	wypowie dział	jej	imię.	Musi	dostać	od	nie go	to,	cze go	chcia ła.	Wycią gnę ła

rękę	i	prze sunę ła	palca mi	po	jego	brzuchu.
–	Igrasz	z	ogniem.



Za wsze	była	chłopczycą.	Lubiła	swą	kobie cość,	ale	kocha ła	też	adre na linę.	Dora -
sta jąc	wśród	bra ci	 i	 kuzynów,	musia ła	 albo	 zna leźć	 dziewczynki	 do	 za ba wy,	 albo
trzymać	się	z	chłopa ka mi.	Wybra ła	to	drugie.	Ale	kie dy	była	tak	blisko	Taga	jak	te -
raz,	czuła	się	kobie ca.	Pa sowa li	do	sie bie.	A	może	to	tylko	che mia.
–	Chodź	ze	mną.	–	Czy	to	jej	głos,	taki	niski	i	schrypnię ty?
Podjął	 jej	wyzwa nie	 i	 ruszył	na przód,	ka żąc	 jej	się	cofnąć,	aż	 tra fiła	ple ca mi	na

ścia nę.	Tam	ją	przytrzymał	i	za czął	ca łować,	spla ta jąc	palce	z	jej	palca mi.
Ja kieś	zwie rzę	na	ka na pie	cicho	posa pywa ło.	Bokser,	pomyśla ła	przez	mgłę	pożą -

da nia.
–	Powiedz	mi,	że	czujesz	się	le piej.	–	Spojrzał	jej	w	oczy,	jakby	mógł	z	nich	wyczy-

tać	odpowiedź.
–	Spraw,	że bym	poczuła	się	le piej.
–	Nie	powinniśmy	tego	robić.	–	Musnął	 jej	usta	war ga mi,	więc	ra czej	nie	mówił

poważ nie.	Fa ce ci	tak	mają.	Mia	ma rzyła	tylko	o	tym,	by	go	poczuć	w	sobie.
–	To	może	być	na sza	ta jemnica	–	odpar ła	na	wypa dek,	gdyby	miał	opory.	–	Nikt	nie

musi	wie dzieć.
–	Mia…	–	Za brzmia ło	to	trochę	jak	śmiech,	trochę	jak	jęk.	Oparł	czoło	o	jej	czoło.
–	Je steś	taki	dobry,	jak	pa mię tam?
Pra gnę ła	go,	i	to	bar dzo.	Nie	była	pewna,	kto	kogo	ca łował.	Tag	ściskał	ją	w	pa -

sie,	 jej	 dłonie	 wciąż	 po	 nim	 wę drowa ły.	 W	 końcu	 wsunę ła	 pa lec	 za	 gumkę	 jego
spodni.	Miał	erekcję.	Dowód,	że	nie	tylko	ona	ule gła	tej	sza lonej	che mii.	Przycisnę ła
do	nie go	biodra,	kołysa ła	się	powoli.	Seks	z	Ta giem	to	sza leństwo,	lecz	dzię ki	nie mu
czuła	się	żywa,	może	głównie	z	tego	powodu	pra gnę ła	jego	cia ła.
–	Potra fisz	dotrzymać	ta jemnicy?
Ona	była	w	tym	świetna.	Utrzymywa ła	w	ta jemnicy	swoją	sa motność	i	pra gnie nia,

potrze bę	wię zi	z	kimś,	kto	ją	nie	tylko	zrozumie,	ale	też	pokocha.	Tag	nie	propono-
wał	miłości,	lecz	to,	co	było	drugie	na	jej	liście,	ale	i	tak	chętnie	z	tego	korzysta ła.
–	Lepszej	ode	mnie	nie	znajdziesz.	–	Uję ła	jego	twarz	w	dłonie.	Nie	chcia ła	słów.

Chcia ła	czynów.
Poca łunek	zdusił	śmiech	Taga.	Kola nem	roz sunął	 jej	uda.	Na tychmiast	ob ję ła	go

nogą,	cie sząc	się	 tą	bliskością.	Pod	palca mi	czuła	wa lą ce	ser ce.	Ciszę	wypełnia ły
ich	urywa ne	odde chy.	Tag	podcią gnął	do	góry	jej	T-shirt.
W	na stępnej	se kundzie,	przykuca jąc,	zsunął	 jej	bikini.	Palca mi	muskał	wraż liwą

stronę	jej	ud.	Je że li	mają	upra wiać	seks,	Mia	była	za.	Całą	sobą.	Kopnę ła	na	bok
majtki	od	bikini.	Tag	miał	de likatne,	choć	szorstkie	palce.
–	Je steś	pewna?	–	Uniósł	głowę,	by	widzieć	jej	twarz.
Podobał	jej	się	na	kola nach,	choć	wie dzia ła,	że	on	tu	dowodzi.
–	Ka żesz	mi	cze kać	całą	noc?
–	Mowy	nie	ma.	–	Za śmiał	się.	–	Otwórz	się.
Sta nę ła	sze rzej,	ple ca mi	opie ra jąc	się	o	ścia nę.	Nowa	pozycja,	choć	dziwacz na,

była	 nadzwyczaj	 erotycz na.	Gdy	 jej	 dotknął,	 przygryzła	 dolną	war gę.	Cze ka ła	 na
kolejny	dreszcz	roz koszy.	Wsunę ła	palce	w	jego	krótkie	ciemne	włosy	i	je	pocią gnę -
ła.
–	Zrób	to	jesz cze	raz.	Nie	prze sta waj.
Potarł	ją	palcem.	Tak.	Dotykaj	mnie	tak,	myśla ła.



–	Musimy	poroz ma wiać	o	twojej	potrze bie	wyda wa nia	pole ceń.
Mia ła	ochotę	go	za bić,	 je śli	nie	prze sta nie	mówić.	Znów	 jej	dotknął,	 jego	pa lec

krą żył,	aż	w	głowie	jej	się	za krę ciło,	aż	oddech	się	skrócił	i	przyspie szył.
Wte dy	przycisnął	do	niej	war gi,	ję zykiem	za stę pując	pa lec.	Chwycił	ją	za	pośla dek

i	podtrzymywał,	kła dąc	jedną	z	jej	nóg	na	swoim	ra mie niu.
–	Trzymaj	się	mnie.
Nie	wie dzia ła,	co	o	tym	myśleć,	choć	była	pra wie	pewna,	że	póź niej	tego	poża łuje.

Na	ra zie	prze sta ła	pa nować	na	sytuacją.	I	to	było	fanta stycz ne.	Ściska ła	go	za	ra -
miona,	bo	już	nie	mogła	powstrzymać	rosną ce go	drże nia.	Musiał	to	wyczuć,	kie dy
się	za cisnę ła,	zbliża jąc	się	do	or ga zmu,	które go	tak	pra gnę ła.
Wciąż	drża ła,	kie dy	opuścił	jej	nogę	i	odsunął	się	od	niej.	Szyb ko	się	za bez pie czył,

a	potem	lekko	ją	uniósł	i	wszedł	w	nią	głę boko,	przyszpila jąc	ją	do	ścia ny.
–	Obejmij	mnie	noga mi	–	pole cił.
Wysunął	się,	znów	w	nią	wszedł,	za	każ dym	ra zem	głę biej.	Drża ła,	wciąż	nie	mia -

ła	dosyć.
–	 Wyżej.	 –	 Poka za ła	 mu	 to	 miejsce.	 Pewne	 rze czy	 się	 nie	 zmie nia ją.	 Za topiła

twarz	w	za głę bie niu	jego	szyi.	–	Tag…
–	Je stem	z	tobą.	–	Przyspie szył.	Kołysa ła	biodra mi,	a	on	ma sował	i	przyciskał	wy-

bra ne	przez	nią	miejsce,	aż	dłużej	nie	mogła	już	wytrzymać.
Jak	przez	mgłę	słysza ła	szcze ka nie	bokse ra	i	burzę.	Pan	Bentley	coś	krzyknął.	To

wszystko	 się	nie	 liczyło.	Mia	wbiła	 pa znokcie	w	na gie	 ra miona	Taga.	Spadł	 dach
albo	drzwi	się	otworzyły.	Nic	ją	to	nie	ob chodziło.
–	Jezu.	Je steś…	–	wydyszał	Tag.
Nie	chcia ła	znać	za kończe nia.	Położyła	palce	na	jego	war gach.
–	Za bierz	mnie	do	łóż ka.	–	A	ponie waż	wciąż	byli	połą cze ni,	doda ła,	by	zrobić	mu

przyjemność:	–	Proszę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Jak	przez	ostatnie	sto	osiemdzie siąt	nocy	po	powrocie	do	domu	Mia	gwałtownie
się	obudziła.	Głowa	nie	pozwa la ła	cia łu	na	nie prze rwa ny	sen,	bo	za	drzwia mi	mogło
cza ić	się	zło.	Albo	za	oknem,	na	da chu	czy	za	ścia ną.	Na gle	wzra stał	poziom	adre -
na liny,	ser ce	wa liło,	a	ona	sia da ła	wyprostowa na.	Oddychaj.	Wdech,	wydech.	Licz.
Za ciska ła	palce	na	podusz ce.	Je den.	Jest	w	łóż ku.	Z	Ta giem.
Widzisz?	Nie	ma	żadnych	wrogów.
Wydech.	Dwa.	 Jego	pościel	przyjemnie	pachnie.	Trzy.	W	pokoju	pa nowa ła	cisza

prze rywa na	je dynie	spokojnym	odde chem	męż czyzny,	który	le żał	obok.	Nie	chcia ła
pa mię tać	innych,	którzy	obok	niej	le że li,	ale	już	nie	oddycha li.
Czte ry.	Oddech	się	wyrównał.	W	tym	pokoju	nic	 jej	nie	grozi.	Może	położyć	się

i	 za snąć	 jak	każ dy	nor malny	człowiek.	W	pobliżu	 jesz cze	ktoś	oddycha.	Posa puje
i	pochra puje.	Kot?	Odwróciła	się	i	dojrza ła	sta re go	kota	zwinię te go	na	podusz kach
mię dzy	ich	głowa mi.
Wojskowy	psycholog	suge rował	jej	licze nie	i	spe cjalne	oddycha nie.	Tag	le żą cy	po

drugiej	stronie	łóż ka	wyda wał	się	kotwicą.	Na uczyła	się	nie	pytać,	co	uspoka ja ło	jej
ser ce.	Je śli	dzia ła ło,	to	tylko	dobrze.	Cie ka we	jednak,	że	jej	umysł	uznał	Taga	za	ro-
dzaj	liny	ra tunkowej.	Może	chodzi	o	to,	że	on	jest	ra townikiem.	Może	ma	w	sobie
coś	z	ryce rza	na	bia łym	koniu.
A	może	chodzi	o	to,	że	to	jest	Tag.
Stwier dziła,	że	musi	wstać.	Drzwi	sypialni	znajdowa ły	się	na	pią tej,	dwa	okna	zaś

na	dzie wią tej.	O	ile	pocisk	nie	zrobił	dziury	w	da chu,	to	były	je dyne	drogi	uciecz ki
z	tego	pokoju.	Po	cichu	wsta ła,	sprawdziła	drzwi,	potem	okna.	Na	wszelki	wypa dek.
Podwór ko	było	puste.	 Ja kaś	 jej	część	spodzie wa ła	się	zna leźć	tam	pana	Bentleya,
gotowe go	ich	osą dzić.
Wypuściła	 powie trze,	 jesz cze	 raz	 się	 roz glą da jąc.	 Do	 pokoju	 wpa da ło	 świa tło

brza sku.	 Pta ki	 za czę ły	 poranny	 ra ban.	 Spośród	 nich	 potra fiła	 roz róż nić	 tylko	 te,
które	na le ża ły	do	ar mii.	Na	przykład	black	hawka.	Na	szczę ście	żadne go	z	nich	nie
dojrza ła.	Obe szła	 łóż ko	 i	 spojrza ła	na	 ze ga rek	na	nadgarstku	Taga.	Szósta	 rano.
Jak	dla	niej	całkiem	cywilizowa na	godzina.
Prze niosła	wzrok	na	swoją	połowę	łóż ka.	Pościel	była	już	pewnie	chłodna,	tak	jak

lubiła.	Nie,	chwilecz kę,	nie	ma	tu	swojej	połowy	łóż ka.	Ona	tu	nie	zosta je.	Tag	za -
ofe rował	jej	spa nie	na	jedną	noc.	Nic	wię cej.
Pewnie	dla te go,	że	wciąż	była	naga,	pomyśla ła,	by	wskoczyć	do	 łóż ka	 i	obudzić

Taga.	Poranny	seks	jest	jesz cze	lepszy	niż	ten	na	dobra noc.	Nie,	musi	się	ubrać,	za -
nim	zmie ni	zda nie	i	wróci	do	łóż ka.	Poczła pa ła	do	holu	poszukać	swoich	rze czy.
Skoro	jej	ba gaż	płynął	wła śnie	do	Meksyku,	nie	może	stra cić	je dynych	ubrań,	ja -

kie	tu	posia da.	Nie	spodzie wa ła	się	na	wyspie	zna leźć	Walmar tu.	Na	szczę ście	jej
ubra nia	były	tam,	gdzie	je	zosta wiła.	Pożyczony	od	Taga	T-shirt	le żał	w	sa lonie,	zaś
dół	od	bikini	na	podłodze	w	kuchni.	Nie	mia ła	poję cia,	jak	do	tego	doszło,	choć	pa -



mię ta ła,	że	Tag	przyciskał	ją	do	ścia ny…	Tak.	On	jest	najlepszym	le kiem	na	bez sen-
ność.
Wszystko,	co	mia ła,	to	te le fon	komór kowy,	krótkie	spodnie,	bluza	z	kapturem,	bi-

kini,	klapki,	T-shirt	i	dwa dzie ścia	dola rów.	Gdyby	była	żołnie rzem	oddzia łów	spe cjal-
nych,	za pewne	zdoła ła by	zbudować	z	tego	sa molot	i	pole cieć	nim	na	sta tek.	Ale	sko-
ro	nim	nie	jest,	musi	wymyśleć	inny	plan.	Może	za dzwonić	do	bra ci,	a	je den	z	nich
w	cią gu	paru	godzin	poja wi	się	na	wyspie.
Nie,	mowy	nie	ma.
Nie	ma	już	dzie się ciu	lat,	te le fon	do	rodziny	nie	wchodził	w	grę.	Ża łowa ła by	tego

do	końca	życia,	a	poza	tym	nie	musi	tego	robić.	Pa nuje	nad	sytuacją	tak	długo,	jak
długo	bę dzie	się	trzyma ła	z	dala	od	łóż ka	Taga.	Bo	przy	nim	tra ciła	kontrolę.	Pod-
jąwszy	de cyzję,	pochyliła	się	i	podniosła	z	podłogi	koszulkę.
–	Zrób	to	jesz cze	raz	–	rzekł	Tag	za	jej	ple ca mi.

Pochylona	naga	Mia	w	jego	sa lonie!	Nie	mógł	sobie	wyobra zić	lepszej	pobudki.	To
o	wie le	lepsze	niż	obudzić	się	sa me mu	po	le wej	stronie	łóż ka,	jak	gdyby	mimo	woli,
śpiąc,	robił	dla	niej	miejsce.	Cokolwiek	ka za ło	jej	opuścić	sypialnię,	na	dźwięk	jego
głosu	znie ruchomia ła.	Potem	się	odwróciła	i…	znał	to	spojrze nie.	Tak,	znów	zna lazł
się	w	kłopocie,	ale	to	nie	jego	wina,	że	mia ła	nogi	aż	do	nie ba.	A	widok,	jaki	mu	się
poka zał,	kie dy	się	pochyliła,	na le żał	do	najpiękniejszych	na	świe cie.	Jej	pośladki	były
tak	kształtne,	zaś	niżej…
–	Czyli	nie?	–	Za wsze	moż na	mieć	na dzie ję.
–	Nie	powinie neś	mnie	za ska kiwać.	–	Włożyła	T-shirt.
W	ręce	trzyma ła	kostium	ką pie lowy,	czyli	pod	spodem	była	naga.	Tag	czuł	nie od-

par tą	pokusę.	Miał	wolny	dzień,	a	jej	sta tek	odpłynął.	Do	głowy	wpa dło	mu	mnóstwo
pomysłów	na	to,	czym	wypełnić	czas.
Czyż by	się	za czer wie niła?
–	Wstydzisz	się?	–	Z	trudem	to	sobie	wyobra żał,	choć	miał	bujną	wyobraź nię.
–	Mam	milion	rze czy	do	zrobie nia.
Sposób,	w	jaki	na	nie go	pa trzyła,	zwłasz cza	na	jego	dolną	połowę,	ka zał	mu	się

za sta nowić,	co	mia ła	w	pla nie.
–	Na	przykład?	–	Oparł	się	łokciem	o	ścia nę	i	pa trzył	na	kostium	w	jej	ręce.
–	Muszę	za dzwonić	i	poprosić	o	nowe	kar ty	kre dytowe.	–	Odlicza ła	na	palcach.	–

Muszę	się	porozumieć	z	kuzynką	i	zor ga nizować	ode sła nie	moje go	ba ga żu	ze	stat-
ku.	Muszę	zna leźć	roz kład	promów	i	za re zer wować	pokój	w	hote lu	do	cza su,	aż	do-
sta nę	kar ty.	Jest	tu	We stern	Union?
–	Je śli	potrze bujesz	pie nię dzy,	pożyczę	ci.
Zmie rzyła	 go	wzrokiem.	 Czy	 pomyśla ła,	 że	 chciał	 jej	 za pła cić	 za	minioną	 noc?

Prawdę	mówiąc,	każ de mu	z	przyja ciół	proponował	pożycz kę.	Ona	ma	problem,	a	on
jest	w	sta nie	jej	pomóc.	Tylko…	kie dy	zosta ła	jego	przyja ciółką?	A	ra czej	kie dy	on
poczuł	do	niej	przyja cielskie	uczucia?	To	nie bez piecz ne.
–	Z	przyjemnością	ci	pomogę	–	dodał.
Pa trzyła	na	nie go	podejrz liwie,	przytupując	nogą.
–	Nie	chcę	jałmuż ny.
–	Okej.	–	To	rozumiał.	A	poza	tym	potrze bował	porządnej	dawki	kofe iny,	bez	któ-



rej	jego	głowa	nie	pra cowa ła.	Na sta wił	ekspres.
Potra fił	 odmie rzyć	 odpowiednią	 ilość	 kawy.	Uszczę śliwie nie	 kobie ty,	 która	 sta ła

w	 jego	 sa lonie,	 to	 całkiem	 inna	 spra wa.	 Wyjął	 z	 szafki	 kub ki.	 Jego	 tymcza sowe
miesz ka nie	było	w	pełni	wyposa żone,	co	zna czyło,	że	posia dał	dwa	kub ki	i	dwa	kie -
lisz ki.	Dwa	 ta le rze,	dwie	miski	 i	dwa	komple ty	sztućców.	Przynajmniej	nie	muszą
pić	z	jedne go	kub ka.
Prze sunął	kubek	z	kawą	w	stronę	Mii.	Osoba,	która	wybie ra ła	kub ki,	mia ła	po-

czucie	humoru.	Na	kub ku	Taga	widnie li	Adam	i	Ewa.	Gdy	kubek	się	roz grze wał,	po-
sta ci	tra ciły	figowe	listki.	A	może	Mia	nie	mia ła	ochoty	oglą dać	tego	wcze snym	ran-
kiem?
–	Śmie tanka	i	cukier?
–	Jedno	i	drugie	–	odpar ła.	–	I	nie	ża łuj.
No,	no.	Nie	zgadłby,	że	lubi	słodycze.	Cukier	był	schowa ny	pod	ster tą	ra chunków

i	ka ta logów	sprzę tu	nur kowe go.	Tag	odsunął	je	na	bok,	nie	całkiem	pe wien,	kie dy
blat	kuchenny	za czął	mu	służyć	za	biuro.	W	porówna niu	do	góry	pa pie rzysk	na	biur -
ku	 Cala	 jego	 ster ta	 była	 ra czej	 skromnym	wznie sie niem	 niż	 alpejskim	 szczytem.
Musi	roz wią zać	ten	dyle mat.	Na gle	coś	przyszło	mu	do	głowy.
–	Nie	chcia ła byś	tu	popra cować?
–	Chcesz	mnie	za trudnić?	Co	mia ła bym	robić?	–	Ściska ła	w	ręce	kubek.
–	Deep	Dive	potrze buje	pra cownika	biurowe go.	–	Wyjął	z	lodówki	kar tonik	śmie -

tanki.	Chole ra.	Powinien	zrobić	za kupy.	Miał	trzy	butelki	piwa,	śmie tankę	i	nie świe -
żą	zupę.	Nie	mógłby	Mii	podać	śnia da nia	do	łóż ka.	Się gnął	po	kilka	jednora zowych
sa sze tek	z	cukrem,	które	podwę dził	z	baru	na	rogu,	i	rzucił	je	na	blat.
Mia	 na la ła	 sobie	 śmie tanki.	 Kuchnia	 Taga	 była	 mniej	 wię cej	 wielkości	 trumny,

więc	nie chcą cy	ude rzyła	go	biodrem.
–	Okej.	Potrze buje cie	pomocy,	ale	co	ja	mogła bym	tam	robić?
Nie	wie dział,	czy	Mia	poważ nie	roz wa ża	jego	ofer tę.	Cal	i	Daeg	tonę li	w	pa pie -

rach,	a	prze cież	wszyscy	trzej	wole li	pra cę	na	wodzie.	Powinni	skupić	się	na	tym,
w	czym	są	najlepsi,	na	nur kowa niu	i	ra towa niu.	Może	Mia	jest	da rem	od	losu?
–	Potrze buje my	kie rownika	biura.
Jej	oczy	za błysły	humorem.	Wypiła	łyk	kawy,	obejmując	kubek	obie ma	rę ka mi.
–	Chcesz	się	poba wić	w	sze fa	i	se kre tar kę?
Jej	kubek	był	czar ny	z	dwoma	królika mi.	Gdy	roz grzał	się	od	kawy,	króliki	kopulo-

wa ły	i	mnożyły	się	jak	sza lone.	Mia	spuściła	wzrok	na	kubek.
–	Dobrze,	że	używa liśmy	pre zer wa tywy.
Ob raz	Mii,	która	trzyma	dziecko,	był	szokują cy	i	nie ocze kiwa ny.	Tag	nie	miał	po-

ję cia,	skąd	się	poja wił	ani	dla cze go	na tychmiast	go	od	sie bie	nie	odsunął.
–	Więc	jak?	Chcesz	z	nami	pra cować?
Pokrę ciła	głową,	nim	dokończył	pyta nie.
–	Nie	mam	za mia ru	tu	zostać,	ale	dzię ki.	Za dzwonię	do	Visy	i	poproszę,	żeby	mi

przysła li	nową	kar tę.	Kie dy	tylko	bę dzie	to	moż liwe,	zniknę	ci	z	oczu.
–	Pomyśl	o	tym.	Choćby	na	krótko,	dopóki	nie	znajdzie my	kogoś	na	sta łe.
–	Poza bija libyśmy	się	na wza jem.
Ob jął	ją	roz ba wionym	spojrze niem.
–	Ja	potra fię	się	powstrzymać.



–	Uhm.
Nie	chcia ła,	by	się	o	nią	mar twił,	ale	mar twił	się	 tak	czy	owak.	 Jej	 rze czy	były

gdzieś	mię dzy	Discove ry	Island	a	Meksykiem,	pra ca	pomogła by	jej	na tychmiast	roz -
wią zać	problem	finansowy.
–	Masz	ochotę	na	śnia da nie?	Obok	Deep	Dive	jest	bar	śnia da niowy	z	bur rito.
–	Idź.	–	Wcisnę ła	mu	do	ręki	dwa dzie ścia	dola rów.	Za łożyłby	się,	że	to	wszystko,

co	w	tej	chwili	posia da ła.
Ubrał	się	w	pośpie chu,	włożył	koszulkę	i	buty.	Na wet	w	ba rze	bur rito	obowią zują

pewne	za sa dy.	Wybrał	się	tam	sam,	bo	dostrzegł	błysk	bez bronności	w	oczach	Mii.
Chciał	jej	popra wić	na strój.	Zrobi	wszystko,	by	czuła	się	bez piecz na,	jest	jej	to	wi-
nien.
–	Do	dia ska,	chłopcze.	–	Na	widok	Taga	pan	Bentley	prze wrócił	ocza mi,	kuśtyka -

jąc	w	jego	stronę.	–	Ta	dziewczyna	prze ga nia	cię	w	tę	i	z	powrotem,	co?
Świę ta	prawda.
–	Chce	pan	bur rito?

Po	wyjściu	Taga	włą czyła	trze ci	bieg.	Wysła ła	kilka	wia domości	do	kuzynki,	za ła -
twiła	sobie	nowe	kar ty	kre dytowe	i	kar tę	ATM.	Wszystkie	mia ła	otrzymać	kolejne -
go	ranka.	W	cią gu	dwudzie stu	minut	za re zer wowa ła	pokój	w	Swe et	Moon.	Dzię ki
Bogu	za	PayPal	i	inter net.	Tag	za ofe rował	jej	swoją	ka na pę	i	pomoc,	ale	obejdzie	się
bez	nie go.	Nie ste ty	cia ło	przypomina ło	jej	o	pewnych	spra wach,	w	których	zde cydo-
wa nie	mógłby	pomóc.
Nie	mogła	prze stać	o	nim	myśleć.	To	problem.	Mia ła	na dzie ję,	że	pokój	w	Swe et

Moon	go	roz wią że.	Spotka ła	na	swojej	drodze	wię cej	niż	trze ba	ma ryna rzy	i	wie -
dzia ła,	jak	to	dzia ła.	On	wypłynie,	ona	zosta nie	na	miejscu	albo	ruszy	w	prze ciwnym
kie runku.	Fanta stycz ny	seks	nie	doprowa dzi	do	nicze go	wię cej.	No	i	dobrze.
W	brzuchu	jej	za bur cza ło,	więc	na	wszelki	wypa dek	zrobiła	re kone sans	w	kuchni.

Poszukiwa nia	potwier dziły	 jej	pierwsze	wra że nie.	 Je dynym	pożywie niem	w	kuchni
tego	męż czyzny	byli	jego	czworonoż ni	przyja cie le,	więc	na wet	na	suchą	kar mę	za -
czę ła	 pa trzeć	 życz liwszym	 okiem.	 Ra zem	 z	 chihuahuą	 wpa trywa ła	 się	 w	 worek
z	kar mą,	kie dy	Tag	wrócił	z	pa pie rową	tor bą.	Poma chał	nią,	a	Mii	do	ust	na płynę ła
ślinka.
–	Na	pewno	nie	chcesz	tego	zjeść	–	rzekł	Tag,	pa trząc	na	psią	kar mę.
–	Nie szcze gólnie	–	przyzna ła.
Za bra ła	mu	tor bę	i	zajrza ła	do	środka.	Najwyraź niej	na	wyspie	dwa dzie ścia	dola -

rów	ma	większą	war tość	albo	Tag	coś	dołożył.	W	tor bie	były	czte ry	za winię te	w	fo-
lię	ogromne	bur ritos,	a	także	pojemnicz ki	z	zie loną	salsą	i	czymś,	co	przypomina ło
meksykańską	potra wę	z	roz gnie cionej	fa soli.
–	Czy	cała	ar mia	przychodzi	na	śnia da nie?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	je steś	głodna.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	to	za uwa żył.
–	Póź niej	ktoś	wpadnie	i	przynie sie	ci	ja kieś	ciuchy	–	oznajmił.
–	Mogę	sobie	kupić	coś	do	ubra nia.	Albo	nosić	to,	co	mam.	–	Nie	chcia ła	być	spon-

sorowa ną	przez	Taga	Pretty	Woman.	Poza	tym	widywa ła	go	wyłącz nie	w	T-shir cie



i	nie	wie rzyła	w	jego	ta lent	stylisty.
–	 Ja sne.	 Je śli	 chcesz,	 żeby	 twoja	 gar de roba	 skła da ła	 się	 z	 aksa mitnych	dre sów

wyszywa nych	krysz tałka mi	gór skimi.	Dani	ma	lepszy	gust.
Miał	 ra cję,	 ale	 nie	 chcia ła	 nosić	 ciuchów	 jego	 przyja ciółki.	 O	 Boże,	 to	 on	 ma

dziewczynę.	Chociaż	w	ła zience	Taga	nie	dostrze gła	żadnych	śla dów	kobie cej	obec-
ności.	Chrza nić	to.	Za pyta.
–	Kim	jest	Dani?
–	Na rze czoną	kumpla.	–	Uśmiechnął	się.	–	Ura tował	ją	podczas	tropikalnej	burzy

kilka	mie się cy	temu.	Jej	dziadkowie	prowa dzą	Swe et	Moon.
Wziął	tor bę	z	je dze niem	i	ruszył	do	sa lonu.	A	ponie waż	nie	miał	stołu,	rzucił	na

podłogę	kilka	poduszek	wokół	stolika.
–	Styl	ja poński	–	oznajmił.	–	Kie dy	wła ściciel	powie dział,	że	miesz ka nie	jest	ume -

blowa ne,	nie	za da łem	mu	kilku	pytań.
Wybra ła	podusz kę,	myśląc,	że	Tag	by	się	nie	prze jął,	gdyby	wyna jął	gołe	ścia ny

z	drzwia mi	i	łóż kiem.
–	Za re zer wowa łam	pokój	w	Swe et	Moon,	wkrótce	się	mnie	pozbę dziesz.	Fe dEx

powinien	mi	we	wtorek	dostar czyć	nowe	kar ty.
–	Nie	musisz	się	wyprowa dzać.	Moja	ka na pa	jest	twoją	ka na pą.
To	była	szla chetna	propozycja,	ale	oboje	wie dzie li,	dokąd	prowa dzi	–	z	powrotem

do	jego	łóż ka,	gdzie	gna liby	jak	wygłodnia li	seksu	ma nia cy.	Podczas	gdy	Mia	roz wa -
ża ła,	 czy	 jednak	 nie	 powie dzieć	 „Tak”	 tej	 nie bez piecz nej	 fanta zji,	 Tag	 za brał	 jej
ostatnią	salsę.
–	Swe et	Moon	to	bar dzo	ładne	miejsce.
–	Ja	je stem	ładny.	–	Położył	się	na	ple cach,	zgniótł	pa pie rowe	opa kowa nie	i	rzucił

je	do	kosza.	Oczywiście	tra fił.	–	Rzut	za	trzy	punkty.
–	Dwa.	Nie	mia łeś	żadnych	prze szkód.
–	Chciałbym	zoba czyć,	czy	tobie	pójdzie	le piej.
Lubiła	wyzwa nia.	Usia dła	prosto	i	wyce lowa ła.
–	O	nie,	stąd.	–	Pokle pał	podłogę	obok	sie bie.
Może	grać	we dług	jego	re guł,	kie dy	jednak	szykowa ła	się	do	rzutu,	Tag	prze sunął

się	za	nią	i	ob jął	ją	w	pa sie.
–	To	nie	fair	–	za uwa żyła.
Musnął	war ga mi	jej	szyję.
–	Korzystam	z	dostępnych	środków.
–	Tak	się	to	te raz	na zywa?	–	Bo	zna la zła by	inne	słowa.
Mimo	wszystko	za mie rza ła	tra fić	do	celu.	Je że li	sobie	pora dzi,	z	pewnością	pora -

dzi	sobie	również	z	nie grzecz nym	ra townikiem.
Tyle	że	on	na prawdę	grał	nie	fair.	Wsunął	palce	w	jej	włosy	i	je	roz puścił.	Nie	ro-

zumia ła	jego	fa scyna cji	jej	włosa mi.	Za	to	war gi	Taga	robiły	coś,	co	doskona le	rozu-
mia ła.	De likatne	muśnię cia	wpra wia ły	ją	w	drże nie.	Najpierw	jednak	musi	go	pobić
w	rzucie	do	kosza.
Opar ła	się	o	nie go.	Skoro	on	gra	nie	fair,	ona	też	nie	bę dzie	gra ła	fair.	Jego	pod-

nie ce nie	obie cywa ło	miłe	chwile,	kie dy	za kończą	tę	rywa liza cję.
–	Mia…
–	Te raz	uwa żaj.



Ręka,	którą	trzymał	ją	w	ta lii,	prze sunę ła	się	w	górę	i	musnę ła	jej	pierś.	Wie dział,
że	Mia	jest	bez	sta nika.
Tra fiła	zgnie cionym	pa pie rem	do	kosza	na	śmie ci.
–	Czte ry	punkty	dla	mnie.
–	W	koszykówce	nie	ma	rzutów	za	czte ry	punkty.	–	Draż nił	jej	sutek.
–	Trzy	punkty	za	rzut,	je den	za	to,	że	mi	prze szka dza łeś.
–	To	ty	nie	grasz	fair	–	stwier dził	roz ba wiony.
–	Na stępnym	ra zem	musisz	przedsta wić	za sa dy,	nim	za czniesz	grę.
Odwróciła	 się	 i	 lekko	go	pchnę ła.	Nie	 opie rał	 się.	 Pa trzył	 na	 nią	 z	 uśmie chem,

oparł	się	łokcia mi	o	podłogę.	Wciąż	się	uśmie chał	i	miał	na	sobie	za	dużo	ubrań.
–	Skończyliśmy	tę	rywa liza cję?
Nigdy	się	nie	spie szył,	cie szył	się	chwilą.	Za	dwa dzie ścia	czy	trzydzie ści	lat,	kie dy

ona	bę dzie	już	niczym	wię cej	jak	odle głym	wspomnie niem,	jemu	zosta ną	zmarszcz ki
śmie chu	i	bę dzie	jesz cze	przystojniejszy.
–	Je śli	przyznasz,	że	wygra łam.
Wybuchnął	śmie chem,	który	zgasł,	gdy	usia dła	na	 jego	udach.	Była	silna.	Oboje

wie dzie li	jednak,	że	gdyby	chciał,	mógłby	się	uwolnić.
–	Mia…
–	Wiesz	co?	–	Prze sunę ła	ręką	po	T-shir cie	z	emble ma tem	ma rynar ki	wojennej.	–

To	mnie	ob ra ża.
Ob jął	ją	spojrze niem,	które	mówiło,	że	podejmie	każ dą	wybra ną	przez	nią	grę,	je -

śli	to	on	wybie rze	kolejną	grę.	Zdjął	T-shirt	i	rzucił	go	za	sie bie.	Wciąż	miał	na	szyi
nie śmier telnik,	przypomnie nie,	że	on	rusza	na	służ bę,	a	ona	nie.	Mia	trzyma ła	swój
identyfika tor	w	kie sze ni	wor ka	ma rynar skie go.	Wojskowa	część	jej	życia	dobie gła
końca.
–	Jedna	noc	ci	nie	wystar czyła,	co?	–	za pytał.
Okej,	może	fanta zjowa ła,	że	znów	z	nim	bę dzie.	Raz	czy	dwa.	Albo	i	mie siąc.
–	Ani	trochę.
Tag	był	wa lecz nym	żołnie rzem,	ale	miał	także	drugie	ła godne	ob licze.	Na	Boga,

ma	miesz ka nie	pełne	ura towa nych	zwie rząt.	I	jesz cze	ją	dodał	do	kolekcji.
Czub ka mi	palców	prze je cha ła	po	brzuchu	na	pierś	Taga	i	lekko	pocią gnę ła	za	me -

ta lowy	identyfika tor.
–	Na	pewno	nie	zosta niesz	dłużej	na	wyspie?
–	To	nie	jest	smycz.
Choć	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 ta kie go	męż czyzny	 jak	Tag	nie	da	 się	uwią zać,

przychodziły	 jej	do	głowy	róż ne	pomysły.	Uśmiechnę ła	się,	roz pina jąc	mu	spodnie.
Potem	go	pogła ska ła,	raz	i	drugi.
–	Podoba	ci	się,	co?	–	Jej	oddech	przyspie szył.	Dotyka nie	członka	Taga	ją	podnie -

ca ło.	Gła ska ła	 go,	 nie	 spie szyła	 się,	 bo	 spra wia ło	 jej	 to	 przyjemność	 i	 dawno	 już
tego	nie	robiła.	W	górę	i	w	dół.	W	górę	i	w	dół.	Potem	robiła	małe	kółka	wokół	jego
czub ka,	aż	urywa ny	oddech	Taga	za głuszył	jej	wła sny.
Bez błędnie	 odna lazł	miejsce,	 gdzie	 była	 gorą ca	 i	 wilgotna.	 Prze szył	 ją	 dreszcz

roz koszy.	A	potem	za mar ła.	Było	jej	bar dzo	dobrze,	tego	wła śnie	pra gnę ła.	Tag	ujął
ją	pod	brodę,	by	widzieć	jej	twarz,	gdy	za ciska ła	palce	na	jego	członku.	Ich	oczy	się
spotka ły.



–	Te raz	ja.
Oczywiście,	że	musiał	to	powie dzieć.
–	Ty	już	mia łeś	swoją	szansę.	Wczoraj	w	nocy.
Na	moment	spa nikowa ła,	za sta nowiła	się,	czy	się	nie	wycofać,	bo	przycią ga ło	ją

nie	tylko	cia ło	Taga.	Lubiła	jego	uśmiech	i	humor.	Był	uroczym	twar dzie lem,	który
nie	 czuł	 potrze by	 nicze go	 na	 niej	 wymuszać.	 I	 chyba	wca le	 się	 nie	mar twił,	 gdy
przejmowa ła	kontrolę,	o	ile	robili	to	na	zmia nę.
–	To	moja	na groda	–	szepnę ła	i	wzię ła	go	do	ust.
Zdusił	prze kleństwo,	zsunął	dżinsy	i	bokser ki.	Pomogła	mu	w	tym.	Sma kował	sło-

no-słodko.	Esencja	Taga,	pomyśla ła,	powścią ga jąc	uśmiech.	Draż niła	się	z	nim,	a	on
coś	pomrukiwał.	Nie	za myka ła	oczu,	nicze go	nie	chcia ła	stra cić.	War to	było	cze kać.
Słońce	za czę ło	za le wać	pokój.	Tag	powinien	kupić	inne	za słony.	Mia ła	na dzie ję,	że
przez	najbliż sze	pół	godziny	nikt	nie	bę dzie	tam	prze chodził.	Nie	chcia ła	przypra -
wić	pana	Bentleya	o	atak	ser ca.
–	Z	ra dością	ci	się	odwdzię czę.
W	odpowie dzi	podniosła	na	nie go	wzrok.	On	też	miał	otwar te	oczy.	To	ich	łą czyło.

Wsunął	palce	w	jej	włosy,	gła skał	jej	ra miona.	Jego	dotyk	na tychmiast	ją	roz pa lał.
Dla	odmia ny	za cisnę ła	na	nim	palce.
–	Ja kie	jest	ryzyko,	że	ktoś	tędy	przejdzie?
Podczas	gdy	Tag	dumał	nad	odpowie dzią,	ona	prze suwa ła	dłonią	w	górę	 i	w	dół

jego	członka.	Potem	pochyliła	głowę.
–	Nie wielkie.	–	Pocią gnął	ją	za	włosy.	–	Możesz	się	odwrócić,	że bym	ja	też	mógł

wykorzystać	moje	war gi.
Już	sobie	to	wyobra ża ła.	Problem	w	tym,	że	przy	Tagu	tra ciła	nad	sobą	kontrolę.

Więc	znów	wzię ła	go	do	ust,	najgłę biej	jak	mogła.	Długie	minuty	póź niej	Tag	moc-
niej	szarpnął	ją	za	włosy.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Chcesz	mi	coś	powie dzieć?
Dziennikar ka	z	Cosmopolitan	mia ła	ra cję,	pomyśla ła	ra dośnie.	Oczy	Taga	pociem-

nia ły,	wyglą dał,	jakby	miał	eksplodować.	Uwielbia ła	spra wiać	mu	roz kosz.
–	Za raz	dojdę.	Mam	wejść?
Och,	proszę.	Skinę ła	głową	z	sza leńczą	na dzie ją,	że	ma	pod	ręką	pre zer wa tywę,

bo	sypialnia	była	za	da le ko.	I	rze czywiście	wyjął	ją	nie	wia domo	skąd	i	szyb ko	się
za bez pie czył.	Była	na	górze.	Tag	chwycił	ją	za	biodra	i	uniósł	się.	Wcią gnę ła	go	głę -
boko.
–	Okej?	–	za pytał.
–	Jesz cze.
–	Nie	rządź	się	–	odparł,	ale	jej	posłuchał.
Otoczyła	noga mi	jego	biodra,	mocno	go	ściska jąc.	Chcia ła	wię cej	i	dosta ła	wię cej.

Tag	coraz	szyb ciej	poruszał	biodra mi,	prowa dząc	ją	tam,	gdzie	chcie li	dotrzeć.	Tro-
chę	zosta wa ła	w	tyle,	ale	się	tym	nie	przejmowa ła.	Bo	choć	to	nie bez piecz na	myśl,
nie	chodziło	wyłącz nie	o	seks.	Kie dy	wsunął	mię dzy	nich	rękę	 i	 lekko	 jej	dotknął,
omal	nie	podskoczyła.	Prze jął	kontrolę.	Jedną	ręką	trzymał	ją	za	biodro,	prowa dził,
drugą	pie ścił.
–	Te raz	–	roz ka zał.	–	Chodź	do	mnie,	sier żancie.



Chcia ła	mu	przypomnieć,	że	nie	słucha	roz ka zów,	zwłasz cza	od	nie go,	ale	najwy-
raź niej	słucha ła.	Cały	jej	świat	ogra niczył	się	do	tego	męż czyzny,	jego	palców	i	pole -
ceń.	Nie	mogła	ukryć	sta nu,	do	ja kie go	ją	doprowa dził.	Ja kaś	jej	część	ża łowa ła,	że
się	za bez pie czył.	Poczuła	prymitywną	potrze bę	bycia	przez	nie go	na zna czoną.	Albo
ona	mogła	go	na zna czyć.
Pochyliła	się	i	wbiła	zęby	w	jego	ra mię,	dość	mocno,	by	pozosta wić	ślad.
–	To	nie stosowne,	sier żancie	–	burknął,	ale	nie	są dziła,	by	tak	myślał,	bo	wła śnie

dotarł	na	szczyt,	gdzie	ją	z	sobą	za brał.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Cze mu	ponie działki	za wsze	są	do	chrza nu?	Łódź	mia ła	dzie więć	me trów	długości,
na	pokła dzie	znajdowa ło	się	dwóch	ryba ków.	We dług	ogłosze nia,	ja kie	wła ściciel	za -
mie ścił	w	lokalnej	ga ze cie,	łódź	mia ła	silnik	z	che vrole ta	350,	nową	ta picer kę,	sześć
ka mize lek	ra tunkowych	i	toa le tę.	Tag	pomyślał,	że	cena	wywoławcza	spadnie,	po-
nie waż	łódź	nie	posia da ła	dzia ła ją cej	pompy.	Miał	na dzie ję,	że	męż czyź ni	na	łodzi
byli	dość	mą drzy,	by	włożyć	ka mizelki	ra tunkowe.
Mia rowy	 szum	 śmigieł	 utrudniał	 roz mowę,	więc	 Tag	 pochylił	 się,	 trzyma jąc	 się

otwar tych	drzwi.	Bia ła	łódź	z	nie bie skim	pa skiem	dryfowa ła	po	oce anie.	Gdy	męż -
czyź ni	usłysze li	 śmigłowiec,	 za czę li	da wać	sygna ły.	Na	szczę ście	byli	w	poma rań-
czowych	ka mizelkach.	Przysta wia jąc	do	oczu	lor netkę,	Tag	przyglą dał	się	łodzi.
–	Widzę	One	Anna	Tuna.
Cal,	 który	 pilotował	 śmigłowiec,	 poka zał	mu	unie siony	 kciuk.	 Tag	nie	 spusz czał

oczu	z	łodzi.	Śmigłowiec	prze chylił	się	i	wykonał	kółko.	Łódź	była	zbyt	mała,	by	po-
ra dzić	 sobie	z	wysokimi	 fa la mi	 i	wciąż	na bie ra ła	wodę.	Groziło	 to	wywróce niem.
Na	domiar	złe go	za bra kło	już	pa liwa.
Na	 sygnał	Da ega	Tag,	w	 spe cjalnych	 szelkach	 ra towniczych,	wyskoczył	 ze	 śmi-

głowca	 i	 kilka	 se kund	 póź niej	 wpadł	 do	wody.	 Szyb ko	 płynął	 w	 stronę	 łodzi.	 Cal
i	Daeg	usta wili	śmigłowiec	tuż	nad	łodzią,	po	czym	zrzucili	linę	ra tunkową.
–	Nic	się	panu	nie	sta ło?	–	za pytał	Tag	męż czyzny,	który	wyglą dał	na	zmę czone go,

lecz	nie	odniósł	ob ra żeń.
–	Cie szę	się,	że	was	widzę	i	nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	posta wię	wam	piwo,	jak

znajdzie my	się	na	wyspie.
Tag	czę sto	to	słyszał.	Dał	znak	Da egowi,	który	w	spe cjalnym	koszu	spuścił	za pa -

sową	pompę.
Tag	poka zał	mu	unie sione	kciuki.
–	Za nim	się gnie my	do	kosza,	niech	pan	dotknie	pokła du	łodzi	–	rzekł	do	męż czy-

zny.
Śmigła	he likopte ra	ge ne rują	ła dunek	elektrycz ny.	Tag	nie	chciał	ryzykować	śmier -

telne go	pora że nia	prą dem.	Kwa drans	póź niej	łódź	mia ła	nową	tymcza sową	pompę
i	dość	pa liwa,	by	wrócić	na	Discove ry	Island.
Kole dzy	wcią gnę li	Taga	do	śmigłowca.	Gdy	wzma ga ją cy	się	wiatr	popychał	kosz,

na kra pia jąc	 powierzchnię	 oce anu	 poniżej	 ma łymi	 grzywa cza mi,	 Tag	 czuł	 się	 jak
w	we sołym	mia stecz ku.	Dwie	minuty	póź niej	był	już	na	pokła dzie	śmigłowca,	a	Daeg
odcze piał	kosz.	W	słuchawkach	ode zwał	się	głos	Cala:
–	Z	One	Anna	Tuna	wszystko	w	porządku?
–	Tak,	za da nie	za kończone.	–	Tag	pokrę cił	głową.	Na zwy,	które	ludzie	na da ją	ło-

dziom,	 nie	 prze sta wa ły	 go	 za dziwiać.	 Cze mu	 nie	 moż na	 na zwać	 łodzi	 po	 prostu
Bob?
–	Nie	możesz	nadać	łodzi	ta kie go	sa me go	imie nia	jak	psu	czy	dziecku?	–	za pytał



Daeg,	gdy	Tag	podzie lił	się	z	nim	swoją	myślą.
–	Szukasz	imie nia	dla	dziecka?
Daeg	nie	odpowie dział	i	to	mówiło	wszystko.
–	One	Anna	Tuna	brzmi	fa talnie	–	przyznał	w	końcu	Daeg.	–	Dzię ki	Bogu	nigdy	nie

mia łem	sła bości	do	imie nia	Anna.	–	Puścił	oko	do	Taga.
–	A	przy	oka zji,	jak	się	ma	ta	kobie ta,	którą	ura towa łeś	w	weekend?	Czy	twój	har -

ley	prze żył	jej	wymioty?
–	Za łożę	się	o	pięć	dolców,	że	wypiła	za	dużo	te quili	–	rzucił	Cal	przez	ra dio.
–	No	to	sta wiasz	piwo.	Cier pi	na	chorobę	lokomocyjną.	Jest	we te ranką.
–	Wróciła	z	tak	zwa ną	traumą?	–	Typowy	Cal.	Gdyby	mu	odciąć	nogę,	przysię gał-

by,	że	nic	mu	nie	jest.
Tag	znów	spojrzał	na	oce an.	Łódź	nie źle	sobie	ra dzi.	Poza	tym	straż	przybrzeż na

jest	w	drodze,	w	ra zie	cze go	we zmą	ją	na	hol.	Dał	Ca lowi	sygnał,	by	wra cał	na	wy-
spę,	a	sam	położył	głowę	na	podłodze.	Którejś	nocy	w	tym	tysiącle ciu	musi	się	po-
rządnie	wyspać.
–	Tak	–	przyznał.	–	Była	w	wojsku	i	la ta ła	he likopte ra mi.
–	Człowiek	leci	taką	ma szyną,	a	tu	bum,	wstrzą sa	ci	mózgiem	jak	bar man	mar tini

–	rzekł	Daeg.
–	Porozumia łeś	się	z	jej	przyja ciółmi?	–	spytał	Cal.	–	Za bra łeś	ją	do	doktora	Eva -

na?
Na	Discove ry	Island	była	mała	przychodnia	z	le ka rzem	na	nie pełnym	eta cie	i	pie -

lę gniar ką	na	sta łe.	Nie ste ty	nie	pra cowa li	w	weekendy,	zresz tą	le karz	i	tak	nic	by
nie	pora dził.
–	Była	sama.	–	Ja kimś	cudem	pozosta łe	uczestnicz ki	impre zy	nie	zorientowa ły	się,

że	zosta wiły	Mię	na	wyspie.
Daeg	odwrócił	głowę.
–	Pyta nie	za	milion	dola rów.	Gdzie	zosta wiłeś	rzyga ją cą	piękność?
–	Za bra łem	ją	do	sie bie.	Pożyczyłem	jej	T-shirt	i	szczotecz kę	do	zę bów.
–	Jezu.	Cze mu?	–	Zdumie nie	Cala	było	wyraź ne	na wet	przez	słuchawki.
–	Bo	była	sama	na	pla ży,	a	jej	rze czy	zosta ły	na	statku,	który	był	dwie ście	mil	da -

lej.
–	Przyprowadź	ją	do	Swe et	Moon.	Dziadkowie	Dani	na	pewno	się	nie	zdziwią.
Tag	chciał,	by	Mia	u	nie go	zosta ła,	choć	to	głupie.
–	Każ dy	wie,	że	nie	moż na	sprowa dzać	do	domu	kompletnie	ob cej	osoby	–	Cal	się

zirytował	–	na wet	je że li	nie	jest	groź na.	Poza	tym	kobie ta	nie	bę dzie	się	czuła	kom-
for towo,	spę dza jąc	noc	w	domu	przypadkowe go	fa ce ta.	Na wet	je że li	do	nicze go	nie
dojdzie	–	dodał.
–	Pozna liśmy	się	wcze śniej	–	przyznał	Tag.	–	W	San	Die go.
Nie	za mie rzał	dzie lić	się	szcze góła mi.
–	Gdzie	ona	te raz	jest?	–	spytał	Cal.
Daeg	się	uśmiechnął.
–	W	połowie	drogi	do	Meksyku,	je że li	jest	mą dra.	Cabo	jest	o	wie le	cie kawsze	niż

Discove ry	Island.
–	Ze	mną	–	odrzekł	Tag	i	cze kał	na	re akcję.
Daeg	pokrę cił	głową.



–	Tag.	–	Cal	sprawnie	zniżył	lot	i	kie rował	się	na	lą dowisko.	–	Jedno	musisz	pa mię -
tać.
–	Da waj.
–	Ona	nie	jest	kotem.
–	Nie.	Nie	jest	też	psem,	królikiem	ani	mor ską	świnką.	–	Raz	popełnił	błąd,	ra tu-

jąc	mor skie	 świnki.	 Tego	 sa me go	 dnia	 obie cał	 sobie,	 że	 nigdy	 nie	 za opie kuje	 się
żadną	mor ską	 świnką.	 Te	 stworze nia	 za	 bar dzo	 przypomina ły	mu	 inne	 gryzonie,
poza	tym	kot	uznał,	że	Tag	przyniósł	mu	je	na	prze ką skę.	To	nie	było	za bawne	popo-
łudnie.
–	Nie	możesz	jej	za trzymać.	Ani	w	pudełku,	ani	w	domu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Mia	dostrze gła	dom	z	ta blicą	„Na	sprze daż”	po	pię ciu	kilome trach	ponie działko-
we go	 bie gu.	 Tag	 prze konał	 ją,	 by	 odwoła ła	 re zer wa cję	 w	 Swe et	Moon	 i	 zosta ła
z	nim	do	końca	pobytu	na	wyspie,	więc	korzysta ła	z	wolne go	cza su.
Dom	miał	za budowa ny	ga nek	z	widokiem	na	oce an.	Bia ła	far ba	łusz czyła	się	i	od-

pa da ła,	a	czer wone	i	różowe	ge ra nium	wyglą da ło	jak	szminka	na	nie co	przywię dłej
kobie cie.	Choć	rozum	ka zał	 jej	przyspie szyć,	zwolniła	kroku.	Nie	za mie rza	tu	zo-
stać,	nie	szuka	domu.	Na za jutrz	otrzyma	nowe	kar ty	kre dytowe	i	opuści	wyspę.
Jako	oficer	sta cjonowa ła	w	San	Die go,	ale	większą	część	służ by	odbyła	poza	gra -

nica mi	 kra ju.	 Wszystkie	 swoje	 rze czy	 mie ściła	 w	 dwóch	 wor kach	 ma rynar skich,
a	żadne go	z	wynajmowa nych	miesz kań	nie	uwa ża ła	za	dom.	Je śli	więc	kartkowa ła
folde ry	 re kla mowe	 agencji	 nie ruchomości	 przy	 stoiskach	 z	 ga ze ta mi,	 to	 była	 jej
wstydliwa	ta jemnica.	Podob nie	 jak	pra gnie nie,	by	gdzieś	za puścić	korze nie,	skoro
już	prze szła	do	cywila.
Nie	za szkodzi	się	rozejrzeć,	pomyśla ła.
Prze skoczyła	 się ga ją cy	pasa	bia ły	drewnia ny	płotek	nie mal	przygnie ciony	przez

krzywą	wie żę	z	ostróż ki	i	lilii	tygrysich.	Prosty	fakt,	że	zna ła	na zwy	kwia tów,	świad-
czył	o	tym,	że	zbyt	wie le	cza su	spę dza	ostatnio	nad	ka ta loga mi	ogrodniczymi.	Zdu-
mie wa ją ce,	jak	wie le	osób	chcia ło	sprze dać	jej	za	dola ra	ce bulki	kwia tów.
–	Potrze bujesz	miłości,	prawda?	–	powie dzia ła,	 idąc	w	stronę	ganku.	Od	 ja kichś

stu	lat	nikt	nie	kosił	trawnika,	więc	było	tam	wię cej	chwa stów	niż	tra wy,	ale	chwa -
sty	były	piękne.	Ja snożółte	i	czer wone	krza cza ste	rośliny	jak	sza lone	za ra sta ły	po-
dwór ko.
Dom	oczywiście	 jej	nie	odpowie dział.	Dzię ki	Bogu.	Nie	powinna	doda wać	słowa

„wa riatka”	do	swoje go	CV.	Żwirowa	ścież ka	prowa dziła	do	ja snonie bie skich	drzwi
z	nie wielkim	witra żowym	oknem.	Zbliżywszy	się,	Mia	za uwa żyła	śla dy	zbutwie nia
na	de skach	ganku.
Pod	gankiem	coś	się	poruszyło.	Skórę	Mii	pokryły	kropelki	potu.	Uklę kła	i	spoj-

rza ła	 na	 prze strzeń	 pod	 gankiem,	 ja kieś	 sześćdzie siąt	 centyme trów	 wysokości,
dość,	by	zmie ścił	się	tam	żołnierz.	Albo	węże,	szopy	i	kilku	innych	członków	króle -
stwa	 zwie rząt.	Może	 przynajmniej	 wykluczyć	 re kiny.	 To	 coś	 znów	 się	 poruszyło,
zwinę ło	obok	ge ra nium.	Mia	ujrza ła	w	prze błysku	nie mal	poma rańczowe	futro.
–	Cześć	–	powie dzia ła,	zbliża jąc	się	powoli,	by	nie	prze stra szyć	kota.
Niczym	tygrys	skrzyżowa ny	z	żyra fą	kot	miał	rude	pa ski	na	bokach.	Wyszedł	spod

ganku,	za trzymał	się	w	bez piecz nej	odle głości	i	spojrzał	na	nią,	jakby	na	coś	cze kał.
Mia	nie	mia ła	wie le	doświadcze nia	z	kota mi,	ale	tyle	zrozumia ła.
Kot	popa trzył	na	nią	z	milczą cą	prośbą,	po	czym	czmychnął	na	powrót	w	cień.	Do-

bra,	dosta ła	roz kaz	wymar szu.	Wsa dziła	głowę	pod	ga nek	–	ze	wzglę du	na	ryzyko
spotka nia	z	pa ją ka mi	nie	posunie	się	da lej	jak	dzie sięć	centyme trów	–	i	zda ła	sobie
spra wę,	że	kot	był	płci	żeńskiej.	I	nie	był	sam.	Ze	zwinię te go	sta re go	T-shir tu	pa -



trzyło	na	nią	pięć	par	kocich	oczu.
Wyję ła	z	kie sze ni	komór kę	i	wybra ła	numer,	który	widniał	na	ta blicy.	Kobie ta,	któ-

ra	ode bra ła,	była	wyraź nie	ucie szona	 i	powie dzia ła,	 że	z	przyjemnością	wyśle	na
miejsce	agenta.	Mia	mia ła	prze czucie,	że	na	Discove ry	Island	rynek	nie ruchomości
nie	był	w	roz kwicie.	Kotka	otar ła	się	o	jej	gołą	nogę.
–	Potrze buję	też	kogoś,	kto	zajmie	się	kota mi.	Trze ba	je	wycią gnąć	spod	ganku

i	za brać.	–	Nie	była	pewna,	czy	jest	gotowa	na	dom	z	kocią	rodziną.
Kobie ta	po	drugiej	stronie	za wa ha ła	się.
–	Na	wyspie	jest	ze spół	ra towników	–	doda ła	Mia.
–	Dobrze,	przyśle my	ich.
Mia	powtórzyła	adres	i	roz łą czyła	się.
Nie	lubiła	cze kać.	Dość	się	na cze ka ła	na	pustyni.	Zna ła	kilka	sposobów	na	dosta -

nie	się	do	domu	bez	klucza,	ale	roz poczyna ła	nowe	życie.	Nor malni	ludzie	cze ka ją
na	przyjazd	agenta,	by	ich	wpuścił	do	środka.	Poza	tym,	skoro	chcia ła	za propono-
wać	swoją	cenę	za	dom,	nie	powinna	zwiększać	licz by	rze czy	do	na pra wy.

Tag	za par kował	przed	dość	zrujnowa nym	wiejskim	domem.	Jego	pla ny	na	ponie -
dzia łek	nie	prze widywa ły	ra towa nia	kotów.	Z	drugiej	strony,	skoro	fir ma	mia ła	lekki
prze stój,	nie	było	powodu,	by	 tu	nie	przyje chał.	Za wsze	dobrze	 jest	być	potrzeb -
nym,	a	re cepcjonistka	z	agencji	nie ruchomości	wyda wa ła	się	nie co	zmę czona.	Poza
tym	obie ca ła	mu	w	na grodę	filiżankę	kawy.
–	Za cze kaj	tu	–	rzekł	Tag	do	Bena	Franklina,	który	je chał	na	sie dze niu	obok	kie -

rowcy.
Pies	szczeknął	ra dośnie	na	zgodę,	a	Tag	wysiadł	i	za trza snął	drzwi.	Skoro	ruszał

na	ra tunek	kotom,	bokser	musi	pozostać	w	za mknię ciu.	Póź niej	Tag	dokona	pre zen-
ta cji	i	sprawdzi,	co	da	się	zrobić.
Na gle	obok	domu	dostrzegł	Mię.
Dwa	dni	wcze śniej	za proponował	jej	pra cę,	lecz	odrzuciła	ofer tę.	Wkrótce	potem

za ser wowa ła	mu	najlepszy	poranny	seks	w	jego	życiu,	po	czym	odwoła ła	re zer wa -
cję	w	Swe et	Moon.	Musiał	dużo	mówić	–	 i	dużo	ca łować	–	nim	prze konał	Mię,	by
u	nie go	zosta ła.	Te raz	ra czej	tego	nie	ża łowa ła,	choć	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	to
pewnie	nie	dość	cza su,	by	za czę ła	ża łować.
Jezu.	Musi	coś	zrobić	z	tym	pożą da niem,	które	w	nim	budziła.	Za łożyłby	się,	że

ćwiczy	jogę,	bo	roz cią ga ła	nogę	na	ba lustra dzie	ganku,	pochyla jąc	się	w	taki	spo-
sób,	 że	 jej	 pośladki	w	 szor tach	 pre zentowa ły	 się	 spekta kular nie.	Mia ła	 na	 sobie
spor towy	sta nik,	który	trzymał	co	trze ba	na	miejscu.	Krople	potu	pokrywa ły	jej	skó-
rę,	 spływa jąc	 muśnię tą	 słońcem	 doliną	mię dzy	 pier sia mi.	 Pożarłby	 ją	 od	 stóp	 do
głów.	Ale	przyje chał	do	pra cy.
–	Zna la złeś	się	z	kłopocie,	żołnie rzu	–	mruknął	pod	nosem,	a	potem	ruszył	mar szo-

wym	krokiem.
Mia	gwałtownie	podniosła	głowę,	mie rząc	go	wzrokiem.	Wokół	jej	kostek	ocie rał

się	prę gowa ny	rudy	kot.	Tag	za łożyłby	się,	że	prze klę ty	zwie rzak	mruczał.	On	też
by	mruczał,	gdyby	dopuściła	go	tak	blisko.	Mia	ścią gnę ła	brwi	i	otworzyła	usta.
–	Je stem	tu	za wodowo	–	uprze dził	ją.
–	To	cie bie	przysła li?	–	Ku	jego	roz cza rowa niu	opuściła	nogę.	A	widok	był	przedni.



–	Na	Discove ry	Island	nie	ma	schroniska	dla	zwie rząt.
Zdmuchnę ła	włosy	z	twa rzy.
–	 Okej,	 ale	 wysła nie	 ra townika	 z	 ma rynar ki	 to	 chyba	 prze sa da,	 kie dy	 chodzi

o	sześć	kotów?
Nie	za wra cał	sobie	głowy	odpowie dzią.
–	Tu	jest	je den.	A	gdzie	pozosta ła	piątka?
–	Pod	gankiem.	–	Wska za ła	palcem,	podczas	gdy	Ben	Franklin	szcze kał	w	sa mo-

chodzie.
Dla te go	wolał	wodę.	Oce an	był	pe łen	dra pież ników,	ale	nie	było	w	nim	pa ją ków.

Miał	też	kombine zon	i	ma skę.
–	Chole ra	–	westchnął.
–	Zajrzyj	 –	powie dzia ła	 roz ba wiona	 i	usia dła	na	stopniu,	by	przyglą dać	się	 jego

pra cy.
Aha,	czyli	na	jej	pomoc	nie	może	liczyć.	Za wrócił	do	sa mochodu,	wziął	pojemnik

dla	kota	i	pusz kę	z	tuńczykiem.	Nie	za wa ha	się	użyć	prze kupstwa.
Kocia	mama	z	ra dością	przyję ła	poczę stunek.	Nie ste ty,	tylko	ona.	Tag	posłał	Mii

uśmiech,	po	czym	położył	się	na	brzuchu	i	za czął	wczołgiwać	się	pod	ga nek.	Czuł	się
jak	na	obozie	dla	re krutów,	tyle	że	nikt	nie	wykrzykiwał	ob sce nicz nych	słów	i	go	nie
poga niał.
–	Widzisz	je?
Pod	gankiem	było	pełno	pa ję czyn,	a	gdzie	są	pa ję czyny,	są	też…	Najle piej	o	tym

nie	myśleć.	Wczołgawszy	się	ponad	pół	me tra	w	głąb,	Tag	dojrzał	zwinię ty	sta ry	T-
shirt	z	ma łymi	kota mi.
Podsunął	im	pusz kę	z	tuńczykiem,	ale	kocia ki	ani	drgnę ły.	Widocz nie	mama	je	na -

uczyła,	że	nie	przyjmuje	się	je dze nia	od	ob cych.
–	I	co?	–	głos	Mii	dobiegł	z	ganku.	Sprytnie	trzyma ła	się	z	da le ka	od	króle stwa	pa -

ją ków.
Je śli	kocia ki	się	cofną,	bę dzie	musiał	wejść	głę biej,	a	ryzyko,	że	tam	utkwi,	było

duże.	Za pisał	sobie	w	pa mię ci,	by	do	ekipy	ra towników	dołą czyć	ja kąś	drob ną	oso-
bę.
–	Je śli	mam	sta wić	czoło	pa ją kom,	żeby	ura tować	twoje	kocia ki,	przynajmniej	do

mnie	mów.
–	Nie	są	moje.
Tag	usłyszał	cień	wa ha nia	w	jej	głosie.
–	 Ty	 je	 zna la złaś,	 więc	 są	 twoje	 –	 mruknął	 i	 de likatnie	 pocią gnął	 T-shirt.	 Mia

świetnie	wie dzia ła,	że	kocia ki	poja dą	z	nim	do	domu.	Bo	gdzie	indziej	mia łyby	się
podziać?	Na	wyspie	nie	było	schroniska.	–	Podam	ci	je,	a	ty	włożysz	je	do	pojemni-
ka,	okej?
Pierwsze	czte ry	kocia ki	nie zbyt	się	opie ra ły,	kie dy	je	wyjął	i	ostroż nie	prze ka zał

Mii.	Kociak	numer	pięć	uwa żał	jednak,	że	żadna	ilość	tuńczyka	nie	zre kompensuje
mu	nie dogodności	zwią za nej	z	opusz cze niem	gniaz da.	Cofnął	się	pod	ścia nę.	Niech
go	szlag.	Tag	wycią gnął	rękę	i…	Mam	cię!
–	Zgubiłeś	jedne go?	Nie	mogę	mieć	kocia ka	pod	moim	domem.
–	Twoim	domem?	–	Podał	jej	ucie kinie ra,	prze wra ca jąc	się	na	ple cy.	Ich	palce	się

dotknę ły.



–	Jest	na	sprze daż	–	odrze kła	de fensywnie.	–	Może	ze chcę	go	kupić.
Więc	pożą da	domu,	nie	męż czyzny.	To	poka za ło	Ta gowi,	gdzie	jest	jego	miejsce.

Jej	powody	pozosta nia	na	wyspie	nie	mają	z	nim	nic	wspólne go.	Cze mu	w	ogóle	tak
pomyślał?	Najwyraź niej	zbyt	wie le	cza su	spę dzał	z	Da egiem	i	Ca lem	i	za ra ził	się	at-
mosfe rą	szczę ścia	do	grobowej	de ski.
–	Tak	źle	ci	ze	mną?	–	O	ile	wie dział,	pla nowa ła	wkrótce	opuścić	wyspę.	Pyta nie

było	nie uprzejme,	ale	miał	to	gdzieś.
–	Chcesz	się	mnie	szyb ko	pozbyć	czy	nie?
Nie	mia ła	za mia ru	dzie lić	się	swoimi	pla na mi,	ale	Tag	potra fił	zga dywać.	Wojsko

za le ca	co	najmniej	trzydzie ści	dni	wycisze nia,	za nim	były	żołnierz	spróbuje	wrócić
do	cywilne go	życia,	zna leźć	pra cę	i	tym	podob ne.	Ona	wykorzysta	tyle	cza su,	ile	bę -
dzie	potrze bowa ła,	by	poczuć	się	pewnie	w	nowej	roli.
Tag	de likatnie	potrzą snął	T-shir tem,	by	się	upewnić,	że	ża den	kociak	w	nim	nie

został.	Instynkt	go	nie	mylił.	Zna lazł	się	szósty	kociak.
Pierwsze	pięć	kotów	było	do	sie bie	podob nych,	szósty	był	bia ło-rudy	syjamski,	pa -

sował	do	pozosta łych	jak	wół	do	ka re ty.	Tu	musia ło	za dzia łać	dwóch	ta tusiów.	Był
też	 bar dziej	 za dzior ny	 niż	 rodzeństwo.	 Syczał	 i	 pluł,	 unosząc	 ogon,	 cofnął	 się
w	głąb.	Niech	go	szlag.	Tag	nie	znosił	cia snych	prze strze ni.

Sa mochód	za trzymał	się	przed	wiejskim	domem	przy	akompa nia mencie	szcze ka -
nia	 Bena	 Franklina.	 Kobie ta,	 za pewne	 agentka	 nie ruchomości,	 otworzyła	 drzwi
bmw	i	za mar ła.	Mia	powiodła	wzrokiem	za	jej	spojrze niem,	które	za trzyma ło	się	na
wysta ją cych	spod	ganku	pośladkach	Taga.	Tak,	był	wart,	by	na	nie go	zer knąć.	Mia
też	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku.
Za	to	uczucie	za zdrości	było	czymś	mniej	zrozumia łym.	Nie	mia ła	żadne go	pra wa

do	Taga,	ale	widocz nie	jej	umysł	jesz cze	do	końca	nie	przyswoił	tej	infor ma cji.	Oglą -
da nie	domu	na gle	sta ło	mniej	waż ne	niż	trzyma nie	agentki	z	dala	od	Taga.
Kobie ta	ruszyła	ścież ką	do	Mii	z	uśmie chem	na	ustach	i	wycią gnię tą	ręką.
–	Mary	Jane	Bar ker	–	przedsta wiła	się	i	znów	zer knę ła	na	pupę	Taga,	nie zra żona

dobie ga ją cymi	 spod	 ganku	 prze kleństwa mi.	 Mia ła	 na	 sobie	 modny	 kostium	 ze
spodnia mi.	Przyje cha ła	gotowa	do	pra cy,	z	ogromną	tecz ką	i	iPa dem.
Gdy	Tag	usiłował	schwytać	ostatnie go	kota,	Mia	wyja śniła	agentce	swoje	za inte -

re sowa nie	domem.
Agentka	jej	przyta kiwa ła,	ale	nie	mogła	się	skupić.	Wresz cie	Tag	wycofał	się	spod

ganku	z	rudo-bia łym	kocia kiem	przy	pier si.	Był	brudny	i	pokryty	liśćmi.	Wyjątkowo
duży	liść	przycze pił	się	do	tyłu	jego	spodni.
–	Chyba	przyda	się	panu	pomoc	–	za mrucza ła	jak	kot	agentka,	aż	Mia	przygryzła

ję zyk.	Ignorując	Mię,	strze pa ła	liście	z	włosów	Taga.
Mia	widzia ła,	do	cze go	to	prowa dzi.	Agentka	za cznie	znajdować	zwie rzę ta	w	nie -

bez pie czeństwie	 i	 wzywać	 Taga	 na	 pomoc.	 Pewnie	 posta ra	 się	 o	 nosoroż ca	 albo
krokodyla.	Miesz ka nie	Taga	było	już	pełne	ura towa nych	istot.	Kotów,	psów,	par szy-
we go	królika	i…	jej.
Ale	Tag	potra fił	się	bronić.	Cofnął	się,	zde rza jąc	z	Mią.
–	Kocha nie.	–	Otoczył	ją	ra mie niem	i	musnął	war ga mi	jej	szyję.	Pier si	Mii	na tych-

miast	na brzmia ły,	co	było	pewnie	widocz ne	przez	spor towy	biustonosz.



Agentka	spojrza ła	najpierw	na	Taga,	potem	na	Mię.	Tak,	te raz	obie	były	zmie sza -
ne.
–	Je ste ście	państwo	parą?
W	jednej	chwili	wyobraź nia	Mii	nie bez piecz nie	się	uruchomiła.
–	Ona	wchodzi	ci	w	pa ra dę!	–	krzyknę ła	star sza	kobie ta	z	bmw.

Głos	z	sa mochodu	był	bole śnie	zna jomy.	Chole ra.	Mia	nie	tylko	za dzwoniła	do	je -
dynej	na	wyspie	 agentki	nie ruchomości,	 której	Tag	 sta rał	 się	unikać,	 ale	 agentka
przywiozła	ze	sobą	swoją	bab kę	i	ne me zis	Taga.
Od	chwili,	gdy	ją	ura tował,	Ellie	Da mia no	była	zde ter minowa na,	by	umówić	Taga

z	wnucz ką.
Tag	nie	mógł	ab solutnie	nic	za rzucić	Mary	 Jane.	Była	atrakcyjna,	wykształcona

i	mia ła	pra cę.	Za łożyłby	się,	że	mia ła	trze ci	filar	i	ubez pie cze nie	stoma tologicz ne.
Gdyby	był	w	najmniejszym	stopniu	za inte re sowa ny	sta biliza cją,	umówiłby	się	z	nią.
Ale	on	za	parę	tygodni	znów	na ra zi	swoje	życie,	może	nie	wrócić	do	domu,	gdzie kol-
wiek	ten	dom	bę dzie.	Więc	na	ra zie	za mie rzał	trzymać	się	z	dala	od	kobiet,	które
myślą	o	sta łym	związ ku.
Jednak	do	Mary	Jane	ta	infor ma cja	wciąż	chyba	nie	dotar ła.	Uwa ża ła,	że	Tag	po-

winien	 się	 z	 nią	 umówić,	 dopóki	 jest	 na	wyspie.	 Chyba	 jej	 nie	 prze szka dza ło,	 że
znów	miał	podjąć	służ bę,	choć	dała	ja sno	do	zrozumie nia,	że	popra cuje	nad	tym,	by
zmie nił	zda nie.
Powinien	po	prostu	wypić	z	nią	drinka,	poca łować	ją	i	prze konać	się,	czy	jest	mię -

dzy	nimi	che mia.
Tyle	że…	znał	odpowiedź.	Mary	Jane	była	za chwyca ją ca,	ale	on	nie	czuł	przy	niej

tej	che mii	co	przy	Mii.	Wystar czyło,	 że	zna lazł	 się	blisko	Mii	 i	miał	wra że nie,	 że
jego	cia ło	sta wa ło	w	płomie niach.
–	Wejdź	do	środka	i	walcz	o	swoje go	męż czyznę!	–	huknę ła	Ellie	z	sa mochodu.
–	Wybacz.	–	Mary	Jane	zrobiła	minę.	–	Wzię łam	bab cię.	Jej	opie kunka	mia ła	wol-

ne	popołudnie,	nie	mogłam	jej	zosta wić	sa mej.
To	prawda,	bo	kie dy	ostatnio	zosta wiła	bab cię	samą,	Ellie	Da mia no	uruchomiła

sa mochód	i	poje cha ła	do	skle pu,	by	zrobić	za kupy	na	romantycz ny	piknik	z	na rze -
czonym.	Tag	wciąż	nie	wie dział,	czy	ten	na rze czony	był	tworem	wyobraź ni	–	i	nie
chciał	tego	wie dzieć,	skoro	za kupy	za wie ra ły	tubę	pachną ce go	lubrykantu	i	wibra -
tor.	To	wte dy	Ellie	zje cha ła	sa mochodem	z	drogi	i	wpa dła	do	oce anu.	Na	szczę ście
nie	wpa dła	głę boko,	ale	znisz czyła	podwozie.	Tag	ją	uspoka jał,	wyniósł	na	brzeg…
i	od	tamtej	pory	nie	mógł	się	od	niej	odcze pić.
Na prawdę	musi	ostroż niej	wybie rać	osoby,	które	ra tuje.
Ellie	spuściła	szybę	w	oknie	bmw.
–	Robię	ci	przysługę,	chłopcze.	Ura towa łeś	mi	życie.	Te raz	 ja	muszę	cię	ura to-

wać!
–	Nicze go	nie	jest	mi	pani	winna,	pani	Da mia no.
Tag	spojrzał	na	Mary	Jane,	która	mia ła	dość	przyzwoitości,	by	wyglą dać	na	za że -

nowa ną.
Ellie	wychyliła	się	przez	okno.	Jesz cze	trochę	i	bę dzie	ją	musiał	po	raz	drugi	ra to-

wać.



–	Ona	jest	ładna,	ty	też	je steś	ładny.	Będę	mia ła	najładniejsze	wnuki	na	wyspie.
Nie	było	na	to	odpowie dzi,	więc	Tag	milczał.
–	Nie	spiesz	się!	–	woła ła	Ellie.	–	Sprawdź	sypialnię.	Ja	się	tu	zdrzemnę	i	wybiorę

imiona	dla	dzie ci.
Czy	Mia	dobrze	się	bawi?	Tag	był	pra wie	pe wien,	że	tak,	bo	jej	to	nie	dotyczyło.

Ale	ponie waż	za sługiwa ła	na	wyja śnie nie,	rzekł:
–	Ura towa łem	pa nią	Da mia no	z	ma łe go	wypadku.	Te raz	ona	chce	mi	się	odwdzię -

czyć.
Mary	Jane	prychnę ła	z	nie za dowole niem	i	powie dzia ła:
–	Więc	je ste ście	parą?	Gdyby	bab cia	wie dzia ła,	na	pewno	da ła by	ci	spokój.
Mia	nie	mia ła	poję cia,	jak	na zwać	swoją	re la cję	z	Ta giem,	ale	Tag	ją	uprze dził.
–	Na	pewno	–	odrzekł,	a	potem	znów	poca łował	Mię	w	kark.	–	Mia	i	ja	je ste śmy

parą.	Prawdę	mówiąc,	je ste śmy	za rę cze ni,	więc	nie	je stem	już	wolny.	Możesz	to	po-
wtórzyć	swojej	bab ci.
Ob jął	Mię	w	ta lii.	Nie	mia ła	poję cia,	cze mu	powie dział	o	za rę czynach,	ale	czuła,

ma jąc	go	tak	blisko,	że	był	gotowy	prze skoczyć	od	razu	do	nocy	poślub nej.
–	 Kocha nie	 –	 powie dzia ła	 słodko,	 odbie ra jąc	mu	 kota.	 –	Myśla łam,	 że	 to	 na sza

słodka	ta jemnica?
Nie	było	przyjemniejsze go	widoku	niż	skołowa ny	Tag.	Jej	ma rynarz	bał	się	tego,

co	 jesz cze	mogła by	powie dzieć.	Ale	co,	do	dia bła?	Potrze bował	 jej	pomocy,	a	ona
mia ła	oka zję	przygotować	się	do	nor malne go	życia.	Kie dyś	ze chce	zna leźć	męż czy-
znę	i	za łożyć	rodzinę,	mieć	pra cę	i	hipote kę,	i	dom	na	przedmie ściu.	Więc	może	to
poćwiczyć.
Poda ła	 kocia ka	 agentce,	 sta nę ła	 na	 czub kach	 palców	 i	 za rzuciła	 ręce	 na	 szyję

Taga.	Przycią gnę ła	go	bliżej,	czując	jego	zduszony	śmiech.	Śmiech	i	Tag	pa sowa li	do
sie bie	jak	słońce	i	dzień	na	pla ży.
–	Nie grzecz ny	chłopiec	–	rze kła	ochryple.
Chwycił	ją	za	biodra.	Nie	zosta wił	mię dzy	nimi	ani	milime tra	prze strze ni,	dokład-

nie	czuła	jego	członek.	Owinę ła	sobie	łańcuszek	jego	nie śmier telnika	wokół	palców.
Drugą	ręką	chwyciła	go	za	kark.
War gi	Taga	za wisły	centymetr	nad	jej	war ga mi.
–	Czy	mam	cię	poca łować,	że byś	za milkła?
–	Nie zły	plan.
Ra czej	 poczuła,	 niż	 zoba czyła	 jego	 uśmiech,	 gdy	 ją	 poca łował.	 To	 był	 bar dzo

grzecz ny	poca łunek,	więc	 jej	nie	wystar czył.	Mia	chcia ła,	by	Tag	był	nie grzecz ny,
szczypnę ła	zę ba mi	jego	dolną	war gę,	doma ga jąc	się	wię cej.	Wte dy	ję zykiem	roz su-
nął	jej	war gi	i	wtar gnął	nim	do	środka,	nie co	szorstko,	ale	bar dzo	seksownie.
Prze jął	dowodze nie.	Ściska ła	jego	identyfika tor,	nie	mogła	go	te raz	puścić.	Nogi

ugina ły	jej	się	w	kola nach.	Tag	nie	prze sta wał	jej	ca łować,	wygłodnia ły	tak	samo	jak
ona.	 Wróciła	 z	 Afga nista nu	 zde ter minowa na,	 by	 żyć	 da lej,	 by	 cie szyć	 się	 każ dą
chwilą.	Za	tych	żołnie rzy,	którym	nie	mogła	przywrócić	życia,	za	kobie ty,	które	po-
zna ła,	a	które	żyły	życiem,	ja kie go	nie	potra fiła	zrozumieć.	Za	sie bie.	Więc	odda ła
Ta gowi	poca łunek,	ich	ję zyki	się	połą czyły.
Za	ich	ple ca mi	roz le gło	się	chrząknię cie.
–	Otworzę	dom	–	oznajmiła	Mary	Jane.	–	Wejdź cie,	kie dy	bę dzie cie	gotowi.



Mia	ode rwa ła	od	Taga	war gi	z	westchnie niem	żalu.	Je śli	w	cią gu	godziny	na	Fa ce -
booku	nie	poja wi	się	ich	zdję cie,	bę dzie	zdumiona.	Na prawdę	nie	powinni	upra wiać
seksu	na	ganku	od	frontu.	Oczy	Taga	pociemnia ły	z	pożą da nia,	jego	oddech	był	tak
urywa ny	jak	jej.	Mimo	to	chwycił	ją	za	nadgarstki	i	opuścił	jej	ręce.
–	Za chowuj	się.
–	Do	tego	potrze ba	dwojga	–	odpar ła,	a	on	nie	poma gał.	Musnął	war ga mi	jej	usta,

a	potem	ją	puścił.
–	Obejrzyjmy	twój	dom	–	rzekł	i	ruszył	do	drzwi.	Mia	sta ła	i	ga piła	się	na	jego	po-

śladki,	a	przy	oka zji	zdję ła	z	nich	liść.
–	Mia	–	mruknął	ze	zduszonym	śmie chem.
Poda ła	mu	liść.
–	Zbie rasz	pa miątki,	ma ryna rzu.
–	Je śli	mam	na	sobie	pa ję czyny,	je	też	możesz	zdjąć.
–	Tym	sam	się	zajmiesz.	–	Potem	ule gła	pokusie.	Jej	dłoń	wylą dowa ła	na	jego	pu-

pie.	Klepnę ła	go.	Tag	spojrzał	z	nie dowie rza niem.	To	było	za bawne,	ale	dom	cze kał.
Powinna	trzymać	ręce	przy	sobie	i	skupić	się	na	domu.	Na	pewno	była	tam	jedna	sy-
pialnia,	a	może	na wet	dwie.	Je śli	Tag	chce	uda wać	na rze czone go,	może	mu	na	to
pozwolić.	Ocie ra jąc	się	o	nie go,	we szła	do	domu.

No,	no.	Otar ła	się	o	nie go,	wchodząc,	choć	było	tam	dość	miejsca,	by	tego	uniknę -
ła.	Tak,	tym	za bor czym	klapsem	coś	mu	powie dzia ła.	Uśmiechnął	się.	Przy	najbliż -
szej	oka zji	odwdzię czy	się	jej	tym	sa mym,	i	to	publicz nie.	Tego	dnia	była	pełna	nie -
spodzia nek.	Nie	miał	poję cia,	cze mu	na bra ła	ochoty,	by	oglą dać	domy,	ale	było	mu
wszystko	jedno.
Potem,	ponie waż	pewne	rze czy	musia ły	zostać	powie dzia ne,	za wołał	za	nią:
–	Chcesz	roz sze rzyć	zna cze nie	swojej	ksywki,	Sier żancie	Domina trix?
Za trzyma ła	się	z	nogą	na	pierwszym	stopniu.
Nie	powinien	się	z	nią	draż nić,	to	nie	było	miłe	prze zwisko.	Ale	prze cież	to	ona

klepnę ła	go	w	pupę.	Powinna	wziąć	za	to	odpowie dzialność.	Pyta nie	tylko,	czy	ma
poczucie	humoru.
–	Nie	chcia łeś	przypadkiem	ba wić	się	w	dom?	–	Usłyszał	jej	słowa,	ale	ich	nie	ro-

zumiał.	–	W	ma musię	i	ta tusia?	–	doda ła.
Je śli	chodzi	o	dom,	nie	miał	punktu	odnie sie nia.	Dora sta jąc,	na le żał	do	chłopców,

którzy	jak	ma gnes	przycią ga li	kłopoty.	Z	tego,	co	mu	wpa dło	w	ręce,	tworzył	prowi-
zorycz ne	mie cze	i	lance.	Pa tyki,	kar tonowe	tuby,	ta śma	kle ją ca	były	jego	najlepszy-
mi	przyja ciółmi.	Godzina mi	zwodził	 i	odpie rał	ciosy.	Skoro	 jednak	nie	miał	szansy
zostać	śre dniowiecz nym	ryce rzem	–	chyba	żeby	zja wił	się	w	Ve gas	i	dołą czył	do	ja -
kie goś	show	–	nie	było	też	propozycji	pra cy	dla	ninja,	w	wie ku	dwuna stu	lat	posta -
nowił,	że	zosta nie	żołnie rzem	pie choty	mor skiej.	Albo	oddzia łów	spe cjalnych	ma ry-
nar ki	wojennej.	Albo	Zie lonym	Be re tem,	żołnie rzem	izra elskich	sił	spe cjalnych.	Dla
dwuna stolatka	na rodowość	była	nie wyraź ną	ka te gorią,	za	to	wie dział,	że	chce	wal-
czyć	o	dobrą	spra wę.
–	Czy	to	wła śnie	robiliśmy?
–	Hej,	oświadczyłeś	mi	się.	Za czę łam	się	wczuwać.
Powinien	jej	wyja śnić,	że	wypa lił,	co	mu	ślina	na	ję zyk	przyniosła,	że	to	nie prawda



z	tymi	za rę czyna mi,	tyle	że…	miał	wra że nie,	że	nie	uda wał.
–	Kocha nie,	pocze kaj	 tylko	do	wie czora.	–	Uśmiech	roz świe tlił	 jej	 twarz.	–	Spo-

dzie wam	się,	że	za sypiesz	mnie	pre zenta mi.	–	Pogroziła	mu	palcem.
Na zwał	 ją	na rze czoną	w	obecności	największej	plotkar ki	na	wyspie.	Mary	Jane

nie chyb nie	wła śnie	twe etowa ła	swoje	wielkie	odkrycie	w	jednej	z	sypialni	na	górze.
Je śli	ma	choć	odrobinę	szczę ścia,	nie	zrobiła	im	zdję cia,	kie dy	się	ca łowa li.
Mia	 zniknę ła	w	pomiesz cze niu,	 które	 było	 nie gdyś	 ja dalnią.	 Je dynym	 roz pozna -

walnym	ele mentem	był	pokryty	kurzem	żyrandol	z	krysz tałka mi.	Odbija ły	się	w	nim
promie nie	słońca.	Dla	Taga	to	był	tylko	pokój,	ale	Mia	krą żyła	po	nim	wnie bowzię -
ta.	Z	wyra zem	twa rzy,	który	mu	przypominał	 ten,	który	widział	podczas	 jej	or ga -
zmu.	Żyrandol	poka zał	mu,	gdzie	jest	jego	miejsce.
Cofnął	się	na	ga nek	i	zajrzał	do	pojemnika	z	kota mi,	które	ucię ły	sobie	drzemkę.

Chwycił	jedne go	z	nich	i	uniósł	pisz czą cą	futrza ną	kulkę.	To	był	chłopak	i	pokrewna
dusza.
–	Mamy	tu	nie zły	kłopot,	koleś.
Kot	miauknął	i	chciał	się	uwolnić,	może	na wet	te le por tować	z	powrotem	pod	ga -

nek.	Zresz tą	pewnie	sam	nie	wie dział,	cze go	chce,	co	wyda wa ło	się	także	być	sta -
łym	sta nem	Taga,	je śli	chodzi	o	Mię.	Wsa dził	kota	do	pojemnika.	Wyjął	te le fon	i	na -
pisał	ese me sa	do	Cala.	Nie długo	mie li	się	spotkać,	ale	ła twiej	mu	było	prze ka zać	to
w	tej	for mie	niż	powie dzieć	w	czte ry	oczy.
„Muszę	ci	prze ka zać	nowinę”,	na pisał.
„Wal”.
Tag	wyobra ził	sobie	Cala	na	łodzi	albo	w	wyma ga ją cym	re montu	domu,	który	tak

kochał.
„Wła śnie	poprosiłem	Mię	Brandt	o	rękę”.
Okej,	wca le	o	nic	nie	prosił.	Gdyby	na prawdę	byli	za rę cze ni,	wykorzystywa ła by	to

prze ciw	nie mu	przez	kolejne	pięćdzie siąt	lat,	a	on	nie	mógłby	mieć	jej	za	złe.
Na stępny	sms	Cala	był	zwię zły:	„No,	no”.
Chodzi	o	to,	że	Mia	była	wię cej	niż	dogodną	współkonspira tor ką.	Świetnie	się	za -

chowa ła,	gdy	ni	z	tego,	ni	z	owe go	oznajmił,	że	są	za rę cze ni.	Prawdę	mówiąc,	była
fa scynują ca,	 na miętna	 i	 za bawna.	 Uwielbiał	 jej	 de ter mina cję,	 by	 żyć	 we dle	 wła -
snych	re guł.
„Szyb ko	poszło.	Je steś	pe wien?”.
Ra czej	stra cił	rozum.
Miałby	się	zwią zać	na	dłużej?	To	nie	dla	nie go.
„Piper	pyta,	czy	usta liłeś	datę.	I	czy	przyklą kłeś	na	kola no?”.
„Nie,	do	dia bła.	Nie	za rę czyliśmy	się	na	se rio.	Uda je my,	żeby	bab ka	Mary	Jane

dała	mi	spokój”,	odpisał.
Uśmiech	 poja wił	 się	 na	 jego	 twa rzy.	 Klę ka nie	 przed	 Mią	 byłoby	 błę dem.	 Była

upar ta	i	apodyktycz na,	ale	dzia ła ła	na	nie go	w	sposób,	które go	nie	potra fił	wyja śnić.
Nie	chodzi	tylko	o	jej	seksa pil,	choć	bar dzo	lubił	na	nią	pa trzeć.	Chodzi	o	jej	wnę -
trze.	Oczywiście,	wyda wa ła	roz ka zy	le piej	niż	wszyscy	instruktorzy	musz try,	z	ja ki-
mi	miał	do	czynie nia.	I	to	był	problem,	bo	nie	lubił,	jak	ktoś	mu	roz ka zuje.
A	skoro	oboje	chcą	dyrygować,	nie	miał	poję cia,	dokąd	ich	to	doprowa dzi.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Godzinę	póź niej	była	już	za kocha na.	Na	ska li	od	jedne go	do	dzie się ciu,	gdzie	je -
den	 ozna cza	 gotowy	 do	 wprowa dze nia	 się,	 a	 dzie sięć	 totalną	 ka ta strofę,	 wiejski
dom	był	bliż szy	dzie siątki,	niż by	chcia ła,	ale	był	wart	jej	miłości.	Odwróciła	się	do
agentki	nie ruchomości.
–	Może	nas	pani	na	chwilę	zosta wić	sa mych?
Mary	Jane	promie nia ła.	Wyraź nie	wyczuwa ła	 inte res,	swoje	sześć	 i	pół	procent

prowizji.
–	Ja sne.	Proszę	za mknąć	drzwi	na	klucz,	jak	bę dzie cie	wychodzić.	Je śli	bę dzie cie

gotowi	złożyć	ofer tę,	ma cie	moją	wizytówkę.	Mogę	od	razu	za cząć	szykować	doku-
menty,	a	pani	wpadnie	póź niej	i	je	podpisze.	Tylko	proszę	dać	mi	znać,	że	jest	pani
zde cydowa na.
Mia	była	ostatnią	osobą,	która	wie,	co	to	zna czy	ustatkować	się.	Jednak	chcia ła

mieć	ten	dom.	Żyć	w	tym	miejscu.
–	To	chyba	mój	dzień	mówie nia	„tak”.	–	Szturchnę ła	Taga	łokciem,	a	on	chrząknął.
Wska za ła	na	odda la ją cą	się	agentkę,	która	wychodząc,	za trzyma ła	się	przy	kocia -

kach.
–	Masz	pierwszą	chętną	na	kota.
–	Nie	mar twię	się	o	koty.	Mary	Jane	na	pewno	jedne go	weź mie,	a	dla	resz ty	też

znajdę	dom.	–	Postukał	w	podłogę	przed	kominkiem.	–	Drewno	jest	zbutwia łe.
Dla	Mii	wyglą da ło	dość	nor malnie.	Twar de	drewno	w	kolorze	miodu	nosiło	śla dy

życia	tego	domu.	Po	obu	stronach	kominka	sta ły	bibliotecz ki	z	witra żowymi	szyb ka -
mi,	 a	 duże	 okno	wychodziło	 na	 oce an.	Mimo	nie zliczonych	drzew	mię dzy	domem
i	wodą	Mia	dojrza ła	ka wa łek	błę kitu.	Kupi	dwa	fote le	i	posta wi	je	w	tym	miejscu.
Nie	 potrze buje	 dwóch,	 skoro	 jest	 sama,	 ale	 dwa	 będą	 le piej	wyglą da ły.	Usią dzie
i	bę dzie	podziwia ła	fale.
–	Na prawdę	chcesz	kupić	ten	dom?	–	Tag	postukał	w	pa ra pet,	jego	pa lec	za tonął

w	miękkim	giętkim	drewnie.
Na prawdę	tego	chcia ła,	choć	bała	się	przyznać	to	na	głos,	by	nie	za pe szyć.	Zmie -

niła	te mat.
–	Co	z	na szymi	za rę czyna mi?
–	Je steś	za skoczona,	co?
Uniosła	brwi.	Nie waż ne,	że	poczuła	cień	na dziei.	Tag	coś	w	niej	poruszył.	Pra gnę -

ła	nor malne go	związ ku.
–	Ja…	–	Podra pał	się	w	głowę,	bra kowa ło	mu	słów.
Za łożyła by	się,	że	trudno	wytłuma czyć,	cze mu	ktoś	chwa li	się	za rę czyna mi	nie mal

ob cej	osobie,	nie	pyta jąc	najpierw	na rze czonej.
–	 Po	 prostu	 to	 powiedz	 –	 za suge rowa ła.	 –	 Nie	musisz	 nic	 upiększać.	 Nie ła two

mnie	ob ra zić.
–	Chodzi	o	to,	że	wszyscy	na	wyspie,	odkąd	tu	przyje cha łem,	próbują	mnie	oże nić.



–	Bie dactwo,	te	na molne	kobie ty.	–	Wyglą dał	na	ura żone go.	–	Przynosiły	ci	za pie -
kanki?
–	Co?	Nie.	–	Uśmiechnął	się.	–	Chociaż	byłoby	miło,	gdyby	przyniosły	coś	cie płe go

do	je dze nia.
–	Te raz	znam	drogę	do	twoje go	ser ca	–	za żar towa ła.	–	Prowa dzi	przez	żołą dek.

Ale	twoje	proble my	nie	tłuma czą	na szych	za rę czyn.
–	Cal	i	Daeg	zna ją	prawdę.	Wie dzą	też,	jaka	uprzykrzona	jest	pani	Da mia no.	Do

dia bła,	cała	wyspa	chce	mnie	z	kimś	wyswa tać.
–	Pozwól,	że	ci	podpowiem.	Jest	ta kie	słowo	„nie”.
Splótł	ra miona	na	pier si.
–	Próbowa łem.	Skończyło	 się	dwoma	randka mi	w	 tygodniu,	a	na	wyspie	nie	ma

wca le	tak	wie le	kobiet.
Problem	Taga	pole gał	na	tym,	że	nie	potra fił	powie dzieć	nie.	Na	szczę ście	dla	nie -

go,	Mia	nie	była	taka	miła.	Wła ściwie	moż na	przyjąć,	że	się	w	tym	wyspe cja lizowa -
ła.
–	Nie	masz	ochoty	się	że nić?
–	Je stem	ma ryna rzem,	wciąż	gdzieś	wypływam.	To	nie	jest	dobry	funda ment	dla

długoter minowe go	związ ku.
–	Więc	ja	mam	cię	uwolnić.	–	Robiła	już	gor sze	rze czy.
–	Je steś	cudotwór cą.	–	Wska zał	głową	na	ulotkę	agencji	nie ruchomości.	–	Chociaż

myśla łem,	że	wyjeż dżasz.	Tymcza sem	ty	roz wa żasz	za kup	nie ruchomości.
–	Pla ny	się	zmie nia ją.	–	Za wsze	mia ła	półrocz ny	plan,	a	do	tego	plan	na	dwa	lata,

pięć	i	dzie sięć	lat.	Los	jednak	spra wił,	że	zna la zła	się	na	tej	wyspie,	a	kie dy	sta tek
wyciecz kowy	odpłynął	bez	niej,	 jej	plan	stra cił	waż ność.	Powinno	ją	to	prze ra żać.
Tymcza sem	poczuła	się	wolna.
–	Chcesz,	że bym	powie dział	Mary	Jane	prawdę?
Uda wa nie	na rze czonej	Taga	było	jakby	roz grzewką	przed	spotka niem	męż czyzny

ma rzeń	i	ustatkowa niem	się	na	dobre.	Praktyka	jej	się	przyda,	bo	trochę	zdzicza ła.
Poza	tym…
–	A	za mie rzasz	to	zrobić?
Posłał	jej	krzywy	uśmiech.
–	Dobra.	Będę	twoją	na rze czoną	przez	sześć	tygodni.
Zrobił	krok	w	jej	stronę,	a	ona	nie	wie dzia ła,	czy	chciał	ją	ob jąć,	poca łować	czy

uścisnąć	dłoń.	Wszystko	było	moż liwe.
–	Dzię kuję	–	powie dział.
A	jednak	miał	dobre	ma nie ry.
–	Tylko	uwa żaj.	Mogę	cię	te raz	pozwać	za	zła ma nie	obietnicy.	–	Puściła	do	nie go

oko	i	ruszyła	do	kuchni.
Nowa	war stwa	bia łej	far by	i	bę dzie	pięknie.	Popołudniowe	świa tło	za le wa ło	ka fle

na	podłodze	i	roz świe tla ło	krysz ta łowe	gałki	sza fek.
–	Doce niam	twoją	powścią gliwość	–	rzekł,	idąc	za	nią.	–	Miesz ka łaś	kie dyś	w	ma -

łym	mia stecz ku?
–	Je śli	baza	się	liczy,	to	tak.
Pomyślał	chwilę	nad	jej	odpowie dzią.
–	Trze ba	przyznać,	że	żołnie rze	strasz nie	plotkują.



–	Plotkują,	ma rudzą,	wście ka ją	się	i	dzie lą	się	zbyt	wie loma	rze cza mi	–	przyzna ła.
–	Przysię gam,	że	moja	jednostka	była	lepsza	niż	Twitter.	Mary	Jane	jest	chyba	ule -
piona	z	tej	sa mej	gliny.	Do	wie czora	cała	wyspa	dowie	się	o	na szych	za rę czynach.
–	Albo	prę dzej.	Ostatnia	 szansa,	 żeby	 ją	powstrzymać.	Na prawdę	nie	masz	nic

prze ciwko	temu?
O	dziwo	nie	mia ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Trzy	 dni	 po	 złoże niu	 ofer ty	 kupna	 domu	 na cisnę ła	 kończą cy	 roz mowę	 przycisk
w	te le fonie.	W	uszach	wciąż	dzwoniły	jej	nie zbyt	dobre	wie ści	od	doradcy	kre dyto-
we go.	Do	 jej	 na stroju	 pa sowałby	 te raz	grzmot	 czy	 te mat	muzycz ny	 ze	 „Szczęk”.
Tymcza sem	na	wyspie	był	kolejny	spokojny	piękny	dzień.	Ona	jednak	nie	była	w	na -
stroju,	by	podziwiać	nie bo	czy	wyle giwać	się	na	pla ży.
Żeby	dostać	pożycz kę,	musi	mieć	pra cę.	Tyle	rozumia ła.	Z	drugiej	strony	mia ła

w	banku	dość	gotówki,	by	pokryć	nie wygórowa ną	cenę	domu.	Nie	chcia ła	 jednak
wszystkie go	się	pozbyć,	więc	za mie rza ła	na	kupno	prze zna czyć	połowę	oszczędno-
ści,	a	resz tę	na	re mont.	Doradca	kre dytowy	miał	inny	pomysł.	Więc	albo	kupi	dom
w	nie	najlepszym	sta nie	i	nie	star czy	jej	na	re mont,	albo…	znajdzie	pra cę.
Pra ca	nie	sta nowi	proble mu.	Była	nie mal	pewna,	że	Tag	poważ nie	proponował	jej

za trudnie nie.	Nie ste ty	skoro	najpierw	odmówiła,	za pewne	te raz	Tag	bę dzie	ocze ki-
wał,	żeby	go	bła ga ła.
Spojrza ła	na	Deep	Dive.	Miejsce	pra cy	Taga	nie	wyglą da ło	 jak	 je den	z	krę gów

pie kła.	Minę ło	południe,	ci,	którzy	nur kowa li	rano,	wła śnie	wrócili,	wycią ga li	z	łodzi
sprzęt.	Byli	ra dośni	i	głośni.	Wymie nia li	się	wra że nia mi	i	prze chwa la li.
Nie które	 z	 ich	 opowie ści	 brzmia ły	mało	wia rygodnie.	 Podejrze wa ła,	 że	 stoją cy

najbliżej	męż czyzna	wca le	nie	widział	sze ściome trowe go	re kina	żar ła cza.	Nie	mia ła
ochoty	bła gać	Taga	o	pomoc.	Wola ła by	już	ra czej	stoczyć	walkę	z	żar ła czem.
Tag,	jakby	czytał	w	jej	myślach,	wysta wił	głowę	przez	drzwi.	Widząc	jego	zna czą -

cy	uśmiech,	mia ła	ochotę	krzyczeć.	Prze cież	nie	zna	jej	doradcy	kre dytowe go.	Za -
dzwoniła	do	kogoś	spoza	wyspy,	a	nie	mia ła	na	sobie	ta blicy	z	na pisem	„Zde spe ro-
wa na	kobie ta”.
–	Wchodzisz?	–	Poma chał	do	niej.	–	Czy	bę dziesz	tam	cały	dzień	sta ła?
–	 Kocha nie.	 –	 Skoro	 ta	 gra	 wyma ga	 dwojga,	 posła ła	mu	 prze słodzony	 uśmiech

i	we szła	do	środka.	Chcia ła	z	nim	poroz ma wiać	–	bła gać,	za uwa żył	cichy	głos	w	jej
głowie	–	i	wola ła	zrobić	to	na	osob ności.
Centrum	dowodze nia	Taga	i	jego	kole gów	wpra wiłoby	w	podziw	Wuja	Sama.	Sto-

ją ce	od	podłogi	do	sufitu	monitory	poka zywa ły	aktualne	infor ma cje	pogodowe,	wol-
ne	miejsce	na	podłodze	za pełniał	rząd	kompute rów.	Mapa	ra da rowa	śle dziła	zbliża -
ją ce	się	zmia ny.	Słońce	na	ze wnątrz	wyja śnia ło	pa nują cy	we wnątrz	spokój.	Mia	wy-
obra ża ła	sobie,	co	się	tam	dzia ło	podczas	burzy.
Tag	opadł	na	krze sło	i	położył	nogi	na	biur ku.	Nie	za mie rzał	jej	tego	uła twiać.
–	Kawy?	–	Wska zał	na	ekspres,	w	porówna niu	do	nowocze sne go	sprzę tu	bar dzo

sta roświecki.
Mia	spojrza ła	na	przypomina ją cy	błoto	płyn	w	dzbanku	i	jej	żołą dek	za prote sto-

wał.
–	Nie,	dzię kuję.
Tag	wzruszył	ra miona mi,	nie	spie szył	się.	To	nie	on	na tychmiast	potrze buje	pra cy.



Miał	na	sobie	sta ry	T-shirt	–	świa dectwo	sta nu	jego	gar de roby	albo	pralki,	wojsko-
we	spodnie	i	robocze	buty.	Mia ła	ochotę	usiąść	mu	na	kola nach	i	zoba czyć,	czy	uda
jej	się	odwrócić	 jego	uwa gę	od	pra cy.	Roz glą da jąc	się,	stwier dziła,	że	mają	pokój
tylko	dla	sie bie.	Zwa żywszy	na	ilość	cenne go	sprzę tu,	drzwi	powinny	mieć	przynaj-
mniej	je den	za mek.
Za mknę ła by	pokój	w	se kundę	i…
Nie,	najpierw	dom.
–	Tag,	ja…	–	Głos	ją	zdra dził.
Gdyby	go	dotknę ła,	prze ka za ła by	mu	nie wła ściwy	sygnał.	Na	ekra nie	jego	kompu-

te ra	widnia ła	pozor nie	prosta	linijka	tekstu.	Za pewne	przyciśnię ciem	kilku	kla wiszy
mógłby	wysa dzić	świat	w	powie trze.
–	Więc?	–	Wcisnął	kombina cję	kla wiszy	i	ekran	zgasł.	–	Cze mu	za wdzię czam	ho-

nor?
–	Nie	powinie neś	ob ser wować	ekra nu?
–	Na	wypa dek	gdyby	na	Pa cyfiku	szykował	się	za bójczy	sztorm,	o	którym	szczę śli-

wie	przez	ostatnie	trzy	dni	nic	nie	wie dzia łem?
Jego	uśmiech	nie	powinien	jej	podnie cać.
–	Możesz	zga dywać	trzy	razy	–	odpar ła	schrypnię tym	głosem.	Gdy	przysia dła	na

skra ju	biur ka,	Tag	na wet	nie	mrugnął.	Biur ko	było	nie nor malnie	puste.	Żadnych	pa -
pie rów	czy	spina czy,	które	mogła by	zgnieść	sie dze niem.
–	Więc	przyszłaś	powie dzieć	cześć	na rze czone mu.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Czy	twoi	kole dzy	wie dzą?
–	Że	 je ste śmy	za rę cze ni?	Oczywiście.	Że	mnie	 fizycz nie	wykorzystujesz?	Też.	 –

Pochylił	się	i	chwycił	ją	za	rękę.	De likatnie	ma sował	ją	kciukiem.	Mogła by	go	poślu-
bić,	gdyby	obie cał,	że	co	wie czór	bę dzie	to	robił.
–	 Przyszłaś	 zajrzeć	do	 swoje go	kota.	 Trzymam	go	dla	 cie bie,	 aż	 kupisz	 dom.	 –

Wska zał	na	pudełko	pod	biur kiem.
Gdy	wyjął	z	pudła	rudo-bia łe go	kota,	była	zgubiona.
–	To	nie	fair.
–	Zosta wiłem	ci	najlepsze go.	Inne	obie ca łem	już	komuś	inne mu.	Proszę.	Możesz

mi	póź niej	podzię kować.
Nie	mia ła	wyboru,	pozwoliła,	by	Tag	podał	jej	kota.	Kot	zwinął	się	w	kłę bek,	po

czym	pra cowicie	za czął	lizać	jej	kciuk.	Może	ją	lubił,	a	może	mu	się	spodobał	za -
pach	sa łatki	z	kur cza ka,	którą	ja dła	na	lunch.
Musi	wrócić	na	zie mię.
–	Moż na	mnie	prze konać.
–	 Jak?	 –	 Cze ka jąc	 na	 odpowiedź,	 wyjął	 drugie go	 kocia ka.	 Pucha ty	 wier cipię ta

mruczał	 jak	motorek.	Wyglą dał	 krucho	 i	 de likatnie,	 a	 prze cież	 stworze nie,	 które
żyło	pod	gankiem,	musia ło	być	twar dzie lem.
Przez	chwilę	Tag	ob ser wował	kota	Mii.
–	On	cię	potrze buje.
–	Albo	jest	głodny.
Podoba ło	 jej	się,	że	 jest	komuś	potrzeb na.	W	wojsku	mia ła	pra cę	do	wykona nia

i	miejsce	w	ze spole.	Te raz	trochę	się	pogubiła.
–	Wygra łem	na grodę?



–	Za	co?
–	Za	to,	że	odga dłem,	po	co	przyszłaś.	Mam	na dzie ję,	że	mi	hojnie	podzię kujesz.
Mia	pokrę ciła	głową.
–	Nie	po	to	przyszłam.
Prze sunął	palcem	wzdłuż	jej	uda.	Gdy	Dani	podrzuciła	jej	swoje	ubra nia,	Mia	za -

uwa żyła	brak	codziennych	praktycz nych	rze czy.	Ubra nia	Dani	były	bar dzo	kobie ce.
Nie	pa sowa ły	do	Mii,	na	przykład	 ta	 letnia	sukienka.	Spódnica	była	żółta	w	bia łe
kropki.	Nigdy	by	cze goś	ta kie go	nie	kupiła.	Ale	skoro	na	wyspie	czuła	się	ina czej,
cze mu	nie	mia ła by	jej	nosić?
–	Więc	nie	chodzi	o	mój	cza rują cy	wygląd?
–	Potrze buję	pra cy.	–	Powta rza ła	sobie	w	myśli,	co	powie,	ale	najwyraź niej	za po-

mnia ła,	co	było	w	sce na riuszu.	–	Chcę	tej	pra cy,	o	której	wspomnia łeś.	Je śli	to	aktu-
alne.
Tag	uniósł	brwi.	Każe	jej	to	odpra cować.
–	Wyda je	mi	się,	że	powie dzia łaś:	po	moim	trupie.
–	Nie prawda.	Za pyta łam,	czy	chcesz	się	ba wić	w	sze fa	i	se kre tar kę,	i	doda łam,	że

ja	w	to	nie	wchodzę.
Gła skał	kota.	Mię	prze szedł	dreszcz	podnie ce nia.	Tag	robił	to	ce lowo.
–	Więc	Sam	cię	nie	inte re suje?
–	Powie dzia łam,	że	zmie niłam	zda nie.
–	W	spra wie	kota	czy	pra cy?	–	Pokrę cił	głową	z	uda wa nym	nie sma kiem.
–	Dasz	mi	tę	pra cę	czy	nie?
Palce	 Taga	 wę drowa ły	 znów	 po	 jej	 udzie.	 To	 tylko	 palce.	 Nie	 powinna	myśleć

o	tym,	jak	ła two	byłoby	pozbyć	się	spódnicy.
–	Czy	to	nie	byłby	konflikt	inte re sów,	gdybym	za trudnił	swoją	na rze czoną?
–	Le piej	swoją	niż	cudzą.	Poza	tym	je stem	dobra.	Chcia łeś	kie rownika	biura.
–	Chcia łem	tymcza sowej	pomocy	biurowej.
–	Je stem	lepsza	niż	tymcza sowa.	Oboje	to	wie my.
–	Taka	je steś	pewna?	–	Tak,	była	pewna.	–	Lubisz	się	rzą dzić.	Je steś	apodyktycz na

–	wyliczał	na	palcach.
–	Je stem	dobra.	–	Ostroż nie	posta wiła	kota	na	biur ku.	–	Mam	cię	bła gać?	Potra -

fię.	Pewnych	gra nic	jednak	nie	prze kroczę.
Uśmiech	prze biegł	przez	jego	twarz.
–	Tak,	do	dia bła.	Lubię,	 jak	się	mnie	prosi.	Ale	wystar czy,	 jak	powiesz:	Tag,	po-

trze buję	twojej	pomocy.
–	Bez	proszę?
–	Mia…
Dobra.	Zrobi	to.
–	Potrze buję	twojej	pomocy.	Proszę.
Ostatnie	słowo	nie	było	tak	wyraź ne	jak	pozosta łe,	ale…	zrobiła	to.	Tag	na grodził

ją	na miętnym	poca łunkiem.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Nie,	cała	przyjemność	po	jej	stronie.

Mia	ściska ła	Sama,	 lekko	oszołomiona.	No	i	dobrze.	Jest	 ich	już	dwoje.	Tag	też



był	skołowa ny,	choć	roz pozna wał	towa rzyszą ce	mu	uczucie.	Sa tysfakcję.	Może	była
sier żant	potrze buje	go	do	cze goś	wię cej	niż	seksu.
–	Skąd	to	na głe	za inte re sowa nie	pra cą?
–	Chcę	kupić	dom,	który	oglą da łam.
Jej	ton	ka zał	mu	się	za sta nowić,	cze go	byłoby	trze ba,	by	o	nim	mówiła	z	równą

pa sją.
–	Muszę	mieć	pra cę,	żeby	bank	pożyczył	mi	pie nią dze.	Przyjmij	mnie.	–	Urwa ła	na

chwilę	i	doda ła:	–	Proszę.
Tag	otworzył	szufla dę	biura	i	przejrzał	pa pie ry.
–	Wypełnij	to	i	wpisze my	cię	na	listę	płac.	Tam	jest	twoje	biur ko.
Spojrza ła	we	wska za ną	stronę	i	wcią gnę ła	powie trze.
–	Nie	są dzę,	że byś	mi	dość	pła cił.
–	Nie	wiesz,	ile	ci	za pła cę.
–	To	nie	może	być	dość.	–	Potrzą snę ła	głową,	nigdy	nie	widzia ła	ta kiej	góry	pa pie -

rów	na	biur ku.	–	Ja kie	będą	moje	obowiąz ki?
Wycią gnę ła	 rękę,	 jakby	 spodzie wa ła	 się	 otrzymać	 listę	 za dań.	 Tag	powścią gnął

chęć	dotknię cia	jej.	Mógł	ją	mieć	na	ster cie	pa pie rów,	na	które	pa trzyła	z	nie sma -
kiem.	Mógłby	na wet	 jednym	ruchem	opróż nić	dla	niej	biur ko,	zrzuca jąc	wszystko
na	podłogę.	Mnóstwo	rze czy	mógłby	z	nią	zrobić.
–	Zie mia	do	Taga.	–	Postuka ła	go	w	ra mię.	–	Chyba	że	bę dziesz	mi	pła cił	za	sie -

dze nie	tu,	kie dy	ty	śnisz	na	ja wie.	To	nie zła	syne kura.
–	Potrze buje my	kogoś,	kto	bę dzie	koor dynował	akcje	ra tunkowe.	Bę dzie	też	góra

roboty	pa pier kowej.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	Dosłownie.	Or ga nizuje my	też	szko-
le nia	dla	nur ków	i	nur kowa nie	dla	turystów.	Współpra cuje my	z	linia mi	rejsowymi.
Nie	wyglą da ła	na	spe szoną.
–	Do	ja kich	akcji	ra tunkowych	je ste ście	wzywa ni?
–	Dryfują ce	łodzie,	toną ce	łodzie,	za ginie ni	ryba cy,	roz bitkowie	podczas	sztor mu.
–	Więc	głównie	dotyczy	to	łodzi.
–	Tak.	Tu	na	miejscu	 ja	 je stem	sze fem,	a	 ty	przyjmujesz	pole ce nia.	Muszę	wie -

dzieć,	że	to	akceptujesz.
Twarz	Mii	nicze go	nie	zdra dza ła.	Pewne	rze czy	muszą	sobie	wyja śnić.	Bo	choć	są

kochanka mi,	a	Tag	chciałby	myśleć,	że	coś	o	niej	wie,	nie	może	się	oszukiwać.	Ona
ma	mnóstwo	ta jemnic.	Powie dze nie,	że	lubi	dowodzić,	to	nie dopowie dze nie,	ponie -
waż	była	choler nie	apodyktycz na.	W	łóż ku	mu	to	nie	prze szka dza ło,	o	ile	wszyscy
dobrze	się	ba wili.	Za	to	w	pra cy…
To	był	jego	świat,	gdzie	pa nowa ły	jego	za sa dy.
–	Je steś	szcze ry	–	rze kła	w	końcu.
–	Ekipa	ra towników	nie	może	być	de mokra tycz na.	Ktoś	musi	wyda wać	pole ce nia

i	ktoś	musi	słuchać.
Pa trzyła	na	nie go	dłuż szą	chwilę.
–	Okej.
Nigdy	nie	słyszał	kobie ty,	który	mówiła by	coś	z	ta kim	bra kiem	prze kona nia.
–	Okej?	–	Wła ściwie	spodzie wał	się	sprze ciwu.
–	Okej,	ale	tylko	w	pra cy.	Poza	tym	nikt	nikomu	nie	roz ka zuje.
Pa trzyła	na	nie go	wyzywa ją co.	Kie dy	gorącz kowo	usiłował	wymyślić,	jak	jej	poka -



zać,	kto	tam	rzą dzi,	dołą czył	do	nich	Daeg,	tasz cząc	ogromną	tor bę.	Miał	na	sobie
czer wony	T-shirt	z	na pisem:	„Kocham	swoją	księ gową”	i	uśmie chał	się	głupio.
Fa cet	był	stra cony.
–	Ładna	koszulka	–	za uwa żył	Tag.
Daeg	pokle pał	się	po	pier si.
–	Je steś	za zdrosny.
–	Możesz	sobie	poma rzyć,	koleś.
Daeg	prze niósł	wzrok	na	Mię,	która,	ułożywszy	pa pie ry	na	swoim	biur ku	w	trzy

ster ty,	sie dzia ła	pochylona	nad	for mula rzem,	wpisując	infor ma cje	drukowa nymi	lite -
ra mi.
–	Czy	to	dzień	pod	ha słem:	przyprowadź	swoją	dziewczynę	do	pra cy?	Nie	dosta -

łem	memo.
–	Poznaj	Mię,	nowe go	pra cownika	biura.
Tag	dokonał	pre zenta cji.	Daeg	się	uśmiechnął.
–	Więc	to	 jest	ta jemnicza	na rze czona.	Gra tula cje	z	oka zji	na rze czeństwa	z	roz -

sądku.	Niech	plotkar ki	z	wyspy	pozosta ną	w	błogosła wionej	nie wie dzy.

Nigdy	nie	 była	 ta jemniczą	 kobie tą.	 Jej	 dotychcza sowe	 role	 to	 były	 role	 kumpla
i	sze fa,	więc	to	miła	odmia na.
Tag	i	Daeg	za sie dli	przy	stole	konfe rencyjnym	z	dużym	pudełkiem	zie lonych	pla sti-

kowych	żołnie rzyków.	Mia	szyb ko	zrozumia ła,	że	nie	ba wili	się	żołnie rzyka mi,	tylko
przygotowywa li	szkole nie	z	ra townictwa,	 ja kie	Deep	Dive	miał	prowa dzić	w	przy-
szłym	mie sią cu.
Pozna ła	też	Cala,	współza łożycie la	fir my,	które go	szyb ko	wcią gnę ły	przygotowa -

nia	 do	 szkole nia.	 Centrum	 dowodze nia	 wypełniły	 grzmią ce	 głosy,	 gdy	 męż czyź ni
prze suwa li	figur ki,	porównując	roz ma ite	sce na riusze.	Pla nowa nie	chyba	też	wyma -
ga ło	sporo	przyja cielskich	sprze czek.
Gdy	męż czyź ni	 usta la li,	 jak	 za pa nować	 nad	 świa tem	 i	 zostać	 super boha te ra mi,

Mia	porządkowa ła	ra chunki.	Zrobiła	listę	nie zbędnych	za kupów.	Nie	za skoczyło	jej
odkrycie,	że	chłopcy	mie li	cenny	sprzęt	kompute rowy,	za	to	żadnych	zszywek	czy
spina czy.	Była	pewna,	że	gdyby	sprawdziła	lodówkę,	zna la zła by	na poje	ener ge tyzu-
ją ce	i	butelki	wody,	ale	śmie tanki	do	kawy	już	nie.
Z	przyjemnością	spisywa ła	listę	rze czy	do	zrobie nia,	gdy	drzwi	się	otworzyły	i	do

środka	we szła	atrakcyjna	kobie ta,	średnie go	wzrostu,	o	zna komitej	figurze	i	miodo-
wych	włosach.	Są dząc	z	T-shir tu,	była	na rze czoną	Da ega.	Na pis	na	jej	różowej	ko-
szulce	głosił:	„Je stem	księ gową,	przed	którą	ostrze ga ła	cię	matka”.
Dani	za rzuciła	ręce	na	szyję	Da ega.	Na	widok	ich	poca łunków	tuż	obok	Mii	uru-

chomiła	się	wyobraź nia.
–	Pra cuje my	w	gniazdku	miłości.	Za kła dam,	że	im	wytłuma czyłeś	de finicję	seksu-

alne go	mole stowa nia?	–	zwróciła	się	do	Taga.
–	Na	szczę ście	dla	Da ega	on	nie	pła ci	Dani.	-Tag	uniósł	ką cik	warg	w	półuśmie -

chu.	–	Strasz ne,	co?	Te raz	musimy	za trudniać	rodzinę,	bo	ina czej	co	tydzień	by	nas
pozywa no	o	mole stowa nie.	Skocz my	gdzieś	na	lunch.	Mam	na dzie ję,	że	jak	wróci-
my,	oni	już	stąd	znikną.	Albo	skończą.
Daeg	poka zał	Ta gowi	środkowy	pa lec,	ale	nie	prze stał	ca łować	na rze czonej,	jed-



nak	najwyraź niej	nie	było	to	za raź liwe.	Tag	nie	poca łował	Mii.
–	A	je śli	chcę	na	to	pa trzeć?
–	Je steś	pełna	nie spodzia nek	–	powie dział	Tag	jakby	z	aproba tą.
A	skoro	wyraź nie	cze kał	na	jej	ruch	–	a	Dani	i	Daeg	nie	za mie rza li	w	najbliż szym

cza sie	prze rwać	ma ra tonu	ca łowa nia	–	Mia	się gnę ła	pod	biur ko	po	toreb kę.
–	Chodź	–	rzekł	Tag.	–	Zajrzymy	do	Taco,	a	potem	poje dzie my	kupić	rze czy	dla

Sama,	które	będą	mu	potrzeb ne	w	nowym	domu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ze spół	Deep	Dive	spę dził	noc	na	poszukiwa niu	za ginionej	łodzi	rybackiej,	co	było
kiepskim	początkiem	weekendu.	Straż	przybrzeż na	otrzyma ła	od	rodzin	infor ma cję
o	trzech	za ginionych	ryba kach.	Męż czyź ni	mie li	wrócić	na	wyspę	o	szóstej	po	połu-
dniu,	a	tymcza sem	dwa na ście	godzin	póź niej	wciąż	ich	nie	było.	Nie	było	też	z	nimi
łącz ności.
Poszukiwa nie	ośmiome trowej	łodzi	na	oce anie	było	jak	szuka nie	igły	w	stogu	sia -

na.	Ra dar	nie	poka zywał	nicze go	w	promie niu	dwudzie stu	mil,	 a	 infor ma cja,	 jaką
Straż	Przybrzeż na	wysła ła	do	innych	jednostek,	nie	przyniosła	żadne go	re zulta tu.
Słońce	wła śnie	wsta ło.	To	była	ulubiona	pora	Taga	do	la ta nia	śmigłowcem.	Fir ma

wysła ła	 czte roosobowy	 ze spół	 –	 pilota,	 dwóch	 ra towników	 pływa ków	 i	 ope ra tora
wycią gar ki.	W	ra zie	koniecz ności	Tag	miał	pierwszy	zejść	do	wody.	W	myślach	dzie -
lił	nie bie ską	prze strzeń	w	dole	na	kwa dranty	i	po	kolei	przyglą dał	im	się	bacz nie.
Słońce	odbija ło	się	od	powierzchni	oce anu.	Je śli	pogoda	i	widocz ność	bę dzie	dobra,
misja	powinna	za kończyć	się	sukce sem.
Cal	 prze ka zywał	 infor ma cje	 do	 bazy	 Stra ży	 Przybrzeż nej.	 Mie li	 się	 łą czyć	 co

kwa drans,	aż	znajdą	za ginionych	albo	będą	musie li	za wrócić	z	powodu	kończą ce go
się	pa liwa.
Trzydzie ści	mil	od	wyspy	Tag	dojrzał	w	wodzie	ja kieś	śmie ci.	Cal	zniżył	lot.	To,	co

z	 wysokości	 wyglą da ło	 jak	 fragment	 ka dłuba,	 oka za ło	 się	 czę ściowo	 za topionym
drewnem	i	nie wielką	flotyllą	pla stikowych	bute lek.
Ze	śmigłowca	oce an	wyglą dał	 jak	nie kończą cy	się	błę kit,	gdzie nie gdzie	zła ma ny

bie lą	spie nionej	fali	albo	cie niem	większej	ryby	czy	re kina.	Nie bo	prze cina ły	mewy,
nie	byli	jesz cze	tak	da le ko	od	lądu.	Cal	odczytał	poziom	pa liwa.	Zosta ła	im	ja kaś	go-
dzina,	za nim	będą	musie li	za wrócić	i	za tankować.
Dzie sięć	minut	póź niej	na tknę li	się	na	 łódź.	Unosiła	się	na	wodzie,	ale	była	wy-

wrócona.	Szyb ko	jednak	doliczyli	się	trzech	głów.	Ryba cy	zdoła li	w	porę	włożyć	ka -
mizelki	 ra tunkowe	 i	 trzyma li	 się	 łodzi.	Dwóch	z	nich,	widząc	 śmigłowiec,	 za czę ło
ma chać	rę ka mi.
Podczas	 gdy	 Cal	 poda wał	 przez	 ra dio	 pozycję	 łodzi	 i	 infor mował,	 że	w	wodzie

znajduje	się	trzech	męż czyzn	w	ka mizelkach,	Tag	rzucił	fla rę.	Byłoby	fa talnie,	gdy-
by	stra cili	łódź	z	oczu.	Gdy	fla ra	dotknę ła	wody	i	poka zał	się	żółty	płomień	i	bia ły
dym,	Daeg	przybił	mu	piątkę.
Cal	poprosił	przez	ra dio	o	pomoc	pa trolowej	łodzi	Stra ży,	która	mia ła by	ewentual-

nie	holować	łódź	rybacką.	Daeg	i	Tag	oce nili	wa runki	me te orologicz ne.	Choć	wiał
wiatr	nie mal	dwa dzie ścia	wę złów	na	godzinę,	fale	były	w	mia rę	spokojne.	Oczywi-
ście	oce an	to	nie	ba sen,	ale	Tag	pływał	już	w	gor szych	wa runkach.	Powód,	dla	któ-
re go	łódź	się	prze wróciła,	nie	od	razu	był	ja sny.
–	Wcią gnie my	ich	najszyb ciej,	jak	to	moż liwe,	bo	pewnie	już	nie	mają	siły.
–	Rozumiem.	–	Po	sprawdze niu	sprzę tu	Tag	wyskoczył	ze	śmigłowca,	a	Cal	opusz -



czał	go	w	dół	na	linie.
Powierzchnia	wody	była	czysta,	wszystko,	co	mogło	wypaść	z	łodzi,	za tonę ło	lub

odpłynę ło.	Tag	podniósł	wzrok	i	poka zał	kole gom,	że	wszystko	gra.
Trzyma jąc	głowę	nad	powierzchnią,	płynął	w	stronę	roz bitków.	Jak	na	ludzi,	któ-

rzy	 spę dzili	 noc	w	wodzie,	 nie	wyglą da li	 najgorzej.	 Ten	najbliżej	Taga	był	 jednak
bla dy	i	wyczer pa ny,	więc	Tag	zde cydował,	że	jego	pierwsze go	wcią gną	na	górę.	Na
szczę ście	nie	dostrzegł	śla dów	pa niki.
–	Sprowa dził	pan	ka wa le rię.	–	Męż czyzna	na	końcu	poka zał	mu	unie sione	kciuki,

gotowy,	by	opuścić	oce an	i	wrócić	do	domu.
Tag	świetnie	go	rozumiał.
–	Le piej.	Przywiozłem	kilku	chłopców	z	ma rynar ki.	Wcią gnie my	was	do	śmigłow-

ca.	Pan	pierwszy.
Wska zał	na	bla de go	męż czyznę,	który	skinął	głową.
Po	chwili	męż czyzna	zna lazł	się	w	koszu,	a	Tag	chwycił	linę	i	usta bilizował	kosz,

który	moment	póź niej	uniósł	się	do	góry.	Gdy	pierwszy	męż czyzna	zna lazł	się	w	śmi-
głowcu,	powtórzono	ope ra cję	z	dwoma	pozosta łymi.
–	Jak	już	skończyłeś	tam	na	dole,	wra ca my	do	domu	–	rzekł	Cal	przez	ra dio	z	sa -

tysfakcją.
Akcja	ra tunkowa	była	podręcz nikowo	per fekcyjna,	choć	Tag	lubił	cza sem	trochę

adre na liny.
Ze	śmigłowca	znów	opuściła	się	lina,	Tag	podpłynął,	podcze pił	się	i	dał	znak,	by	go

wcią gnę li.	Oce an	wyglą dał	spokojnie,	o	czym	prze kona li	się	już	ryba cy.	Te raz	wszy-
scy	wra ca li	do	domu,	więc	moż na	powie dzieć,	że	to	był	ich	szczę śliwy	dzień.
Mia	obie ca ła	przygotować	Ta gowi	kola cję	u	nie go	w	domu,	co	zna czyło,	że	kupi

coś	na	wynos.	Je że li	szczę ście	mu	dopisze,	bę dzie	cze ka ła	naga	na	kuchennym	bla -
cie.	Wła ściwie	się	tego	nie	spodzie wał,	ale	fanta zja	mu	się	podoba ła,	choć	nie	powi-
nien	się	przyzwycza jać	do	myśli,	że	w	domu	cze ka	na	nie go	kobie ta.	On	wyje dzie	do
San	Die go,	a	Mia	zosta nie	na	wyspie.	Mimo	to	za mie rzał	miło	spę dzić	ten	wie czór.
Gdy	śmigłowiec	za wrócił	w	stronę	wyspy,	Daeg	klepnął	go	w	ple cy.
–	Na	pewno	w	San	Die go	bę dziesz	za	tym	tę sknił.
Tag	prze wrócił	ocza mi.
–	Akurat.	–	W	pra cy	dla	Wuja	Sama,	w	dżungli	i	na	wybrze żu	nie	za braknie	mu	ad-

re na liny.
Ce lem	ope ra cji	 było	 roz bicie	gangu	nar kotykowe go,	więc	nie je den	 raz	 znajdzie

się	 w	 nie bez pie czeństwie.	 Wybrze że	 Ame ryki	 Południowej,	 szcze gólnie	 Bra zylii,
było	też	zna ne	z	ata ków	re kinów.
Dla	trzech	męż czyzn,	których	wła śnie	wycią gnął	z	wody,	ta	akcja	ra tunkowa	była

wielkim	prze życiem.	Ja dąc	do	Ame ryki	Południowej	i	za da jąc	poważ ny	cios	handla -
rzom	nar kotyków,	Tag	pomoże	tysiącom	uza leż nionych	i	ich	rodzinom.	Mimo	to	nie
mógł	prze stać	myśleć	o	Mii,	która	osią dzie	na	wyspie	z	kotem,	na wet	je śli	nie	wy-
obra żał	sobie	sie bie	w	ta kiej	roli.

Mia ła	 ruchome	godziny	 pra cy,	 ale	 lubiła	 za czynać	 dzień	wcze śnie.	 Ta	 część	 jej
pra cy,	która	wią za ła	się	z	ekipą	ra towników,	była	najbar dziej	inte re sują ca	–	rzecz
ja sna	kie dy	nie	chodziło	o	wczołgiwa nie	się	pod	ga nek,	by	ra tować	koty.	Biuro	mie -



ściło	 się	przy	prome na dzie,	więc	Mia	 z	okna	widzia ła	 oce an.	W	ma rinie	pa nował
ruch,	łodzie	rybackie	i	czar te rowe	wyrusza ły	na	głę bokie	wody,	nur kowie	cią gnę li
butle	i	cię żar ki	do	łodzi.
Poprzednie go	wie czoru	Tag	przysłał	 jej	 ese me sa,	pisząc,	 że	 zosta li	we zwa ni	na

akcję,	więc	bę dzie	sama	aż	do	ich	powrotu.	Dała	sobie	radę.	Wysta wiła	na	chodnik
przed	biurem	ta blicę	re kla mują cą	spe cjalną	atrakcję	–	nur kowa nie	w	miejscu,	gdzie
czę sto	moż na	zoba czyć	re kiny.	Pobliskie	biuro	zajmują ce	się	podob ną	dzia łalnością
mia ło	re kla mę	wypisa ną	ozdob nymi	lite ra mi,	kolorową	kre dą.	Re kla ma	Deep	Dive
na pisa na	zosta ła	czar nym	mar ke rem	i	drukowa nymi	lite ra mi.
Houston,	mamy	problem.
Cal,	Daeg	i	Tag	za czę li	od	Deep	Dive,	ale	ostatnio	się	roz winę li.	Cal	wykupił	pół

są siednie go	 biz ne su,	Dre am	Big	 and	Dive,	 i	 został	 partne rem	 biz ne sowym	Piper.
Deep	Dive	coraz	bar dziej	skupiał	się	na	nur kowa niu	dla	za awansowa nych,	tre nin-
gach	i	akcjach	poszukiwawczo-ra towniczych,	podczas	gdy	Piper	zajmowa ła	się	ra -
czej	zwyczajnym	ama tor skim	nur kowa niem.	A	za tem	nie	sta nowili	dla	sie bie	konku-
rencji.
Kobie ta	piszą ca	na	ta blicy	Dre am	Big	and	Dive	odwróciła	się	i	poma cha ła	do	Mii.

Była	drob na,	włosy	upię ła	na	czub ku	głowy.	Trzyma ła	w	ręce	pusz kę	po	ka wie	pełną
kolorowej	kre dy.
–	Ty	pewnie	je steś	Mia.	Car la,	asystentka	z	Dre am	Big	and	Dive.	–	Car la	wycią -

gnę ła	rękę,	spojrza ła	na	swoje	różowo-zie lone	palce	i	za wa ha ła	się.	Wzrusza jąc	ra -
miona mi,	wytar ła	ręce	w	dżinsy	i	ponowiła	gest.
–	Miło	mi.
–	Discove ry	to	mała	wyspa.	–	Car la	się	uśmiechnę ła.	–	Tu	nie	da	się	nicze go	utrzy-

mać	w	ta jemnicy.	Podob no	nasz	nie grzecz ny	ra townik	jest	już	oficjalnie	za ję ty.	Moje
gra tula cje.
Skoro	Mia	mia ła	za chować	w	ta jemnicy	prawdę	o	za rę czynach	z	Ta giem,	nie	ucie -

szyła	się	z	tak	świetnie	dzia ła ją cej	na	wyspie	pocz ty	pantoflowej.	Spra wa	się	kom-
plikowa ła.
Car la	dorysowa ła	na	ta blicy	poma rańczowe go	re kina.	Mia	spojrza ła	na	swój	czar -

ny	na pis.	Potrze bowa ła	koloru.	Car la	się	wyprostowa ła.	Na	policz kach	i	spodniach
mia ła	różową	kre dę.	Przyjrza ła	się	re kla mie	Mii	i	prostym	czar nym	lite rom.
–	Bar dzo…	równe.
Tak,	równe,	czytelne,	moż na	je	prze czytać	na wet	z	da le ka.	Mia	prze niosła	wzrok

na	pismo	Car li.	Pewnie	trze ba	by	się	nie co	odsunąć,	by	zrozumieć	ofer tę,	ale	chcia -
ło	się	na	to	pa trzeć.
–	Za mówię	czar ną	ta blicę	i	kolorową	kre dę	–	oznajmiła.
Car la	się	uśmiechnę ła.
–	Dla	cie bie	to	bułka	z	ma słem.	Sypiasz	z	wła ścicie lem.
Mia	za mruga ła.
–	Wybacz.	–	Car la	zrobiła	minę.	–	Nie	powinnam	za kła dać,	że	sypiasz	z	wła ścicie -

lem.	To	zna czy	może	je ste ście	tra dycyjni…
–	Może	Tag	oszczę dza	się	na	noc	poślub ną	–	odrze kła	Mia.	 –	To	była by	wielka

stra ta,	co?
–	Taa.	A	przy	oka zji…	Cal	obie cał	za trudnić	wię cej	ra towników.	–	Car la	uniosła



brwi.	–	Musisz	za dbać	o	 inne	dziewczyny	i	zrobić	wszystko,	żeby	za trudnił	 ja kieś
cia cha.	Wzię łaś	ostatnie go	wolne go,	to	twój	obywa telski	obowią zek.
Zna jąc	już	Da ega	i	Cala,	Mia	doskona łe	rozumia ła	Car lę.	Je śli	w	ma rynar ce	jest

wię cej	tak	seksownych	męż czyzn	jak	ci	trzej,	cze mu	nie	ścią gnąć	ich	na	wyspę?
–	Je stem	pra wie	pewna,	że	fe de ralne	pra wo	pra cy	nie	pozwa la	nikogo	za trudnić

tylko	dla te go,	że	jest	seksowny.
Car la	uśmiechnę ła	się	sze rzej.
–	Agencje	mode lingu	cały	czas	to	robią.	Może my	mieć	ze spół	skła da ją cy	się	z	sa -

mych	atrakcyjnych	ma ryna rzy.	Pomyśl	tylko,	jak	by	się	inte res	krę cił.
Drzwi	otworzyły	się	i	Tag	wyszedł	na	dwór.	Mia	nie	mia ła	poję cia,	że	już	wrócił.

Wyglą dał	 nie przyzwoicie	 dobrze.	 Ścią gnął	 gór ną	 część	 mokre go	 kombine zonu
i	włożył	je den	z	T-shir tów,	które	tak	lubił.
Ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął.	Tak,	z	tych	uda wa nych	za rę czyn	mia ła	też	korzy-

ści.	Pra gnę ła	go	poca łować,	ale	tego	nie	było	w	ich	umowie.	To,	co	się	dzia ło	w	sy-
pialni,	powinno	tam	pozostać.
–	Akcja	się	uda ła?
Z	wyra zu	twa rzy	Taga	odga dła	odpowiedź.	Był	zmę czony,	ale	za dowolony,	jednak

chcia ła	to	usłyszeć.
–	Wszystkich	ura towa liśmy	–	odparł,	ca łując	Mię	w	czoło.
–	Gra tula cje.	–	Car la	klepnę ła	go	w	ra mię.
–	Dzię ki.	–	Tag	spojrzał	na	jej	ta blicę.	–	Czy	to	ka ła mar nica	czy	wstę gor	królew-

ski?
–	Ba ra kuda!	Powiedz	moje mu	sze fowi,	żeby	mnie	posłał	do	szkoły	pla stycz nej,	to

bę dziesz	miał	lepsze	rysunki.	–	Car la	uśmiechnę ła	się,	nie	oka zując	skruchy,	i	wska -
za ła	na	Mię.	–	Kie dy	kupisz	pier ścionek?
–	Wyda jesz	moje	pie nią dze?
–	Robię	Mii	przysługę.	Chcę	zyskać	przyja ciółkę.
–	Ona	chce,	że bym	za trudniła	wię cej	ra towników	z	ma rynar ki	–	wyja śniła	Mia.
Nie	roz ma wia li	o	pier ścionku.	Prawdę	mówiąc,	nie wie le	roz ma wia li.	Kie dy	zosta -

wa li	 sami,	 che mia	 bra ła	 górę.	 Pewnie	 powinni	 prze myśleć	 swoją	 nową	 re la cję.
A	jednak	kupno	prawdziwe go	pier ścionka	dla	nie prawdziwej	na rze czonej	wyda wa ło
się	prze sa dą.
Car la	się	za śmia ła.
–	Atrakcyjnych	ra towników	z	ma rynar ki!	Już	poja wia ją	się	za kła dy,	kto	dosta nie

największy	pier ścionek,	Mia,	Dani	czy	Piper.	Cal	jest	ambitny,	le piej	o	tym	pa mię taj.
–	Za pa mię tam	–	odrzekł	Tag.	–	Chcę	dać	Mii	ogromny	dia ment.	Jak	Eve rest.
Cal	wyjrzał	z	biura.
–	Ktoś	zrobił	kawę.	Ja	ją	wypiłem.
–	No	wiesz!	–	Tag	udał	ura żone go.	–	To	moja	na rze czona	ją	zrobiła.	Czyli	to	moja

kawa.
–	Poproś	grzecz nie,	 to	za pa rzę	nową.	–	Mia	we szła	do	środka	i	na sta wiła	drugi

dzba nek.
Cal	klepnął	Taga	w	ple cy.
–	Mia	jest	super.	Dobrze,	że	ją	za trudniłeś.
Mia	poda ła	Ta gowi	kubek	kawy.



–	Dzię ki.
–	Nie	ma	za	co.	–	Powie dział:	dzię kuję?
Nie	do	wia ry.	A	 jednak	 to	miłe.	Pla nowa ła	 kampa nie	na	pustyni,	wię cej	niż	 raz

zna la zła	się	pod	ostrza łem.	Prowa dziła	konwoje	i	sprawdza ła,	czy	drogi	nie	są	za mi-
nowa ne.	Cicho	westchnę ła.	Cza sa mi	najbar dziej	liczą	się	drobia zgi,	więc	je śli	te raz
jej	wkła dem	ma	być	pa rze nie	kawy,	bę dzie	to	robiła.
Tag	pa trzył	na	nią	z	podziwem.	Fe dEx	przyczynił	się	do	jej	sukce su,	dostar cza jąc

jej	kar ty	kre dytowe.	Do	ża kie tu	w	ogromne	czer wone	kwia ty	dobra ła	bia łą	bluz kę
i	dżinsową	spódnicę.	W	butach	nie mal	dorównywa ła	Ta gowi	wzrostem.	Koniec	z	ko-
lorem	kha ki	i	pognie cionymi	ciucha mi.
–	Ładnie.	–	Tag	się	do	niej	uśmie chał.
Poczuła	motyle	 w	 brzuchu.	 To	 tylko	 seks,	 przypomnia ła	 sobie.	 Tymcza sem	Cal

i	Daeg	oma wia li	bie żą ce	pla ny.	Daeg	spojrzał	na	ka lendarz.
–	Chole ra.	Musimy	za trudnić	wię cej	fa ce tów.	–	Usiadł	przy	biur ku.
Tag	prze niósł	wzrok	na	Mię.
–	Tę sknisz	za	tym?
–	Za	czym?
–	Za	misją.	Za	robie niem	cze goś	waż ne go.
–	Nie	trze ba	na ra żać	życia,	żeby	robić	coś	waż ne go.	Na	wyspie	jest	mnóstwo	lu-

dzi,	którzy	robią	waż ne	rze czy.
–	To	prawda.	Nie	chcę	się	spie rać.	–	Tag	przysunął	się	do	niej.
Daeg	 poddał	 się	 zmę cze niu	 i	 zdrzemnął	 się	 z	 głową	 na	 biur ku.	 Cal	 roz ma wiał

przez	te le fon	i	zajmował	się	pa pie ra mi.	Tag	chwilę	odcze kał.
–	A	tu	wszystko	w	porządku?
Mia	 zdusiła	 chęć	 prze wróce nia	 ocza mi.	 Robiła	 porządki,	 ukła da ła	 i	 sor towa ła.

Wykona ła	 z	 tuzin	 te le fonów	 i	pewnie	wyda ła	 równowar tość	PKB	ma łe go	afrykań-
skie go	państwa	na	kar tecz ki	Post-it	oraz	tecz ki.	Tag	miał	ster ty	pa pie rów	na	biur -
ku,	w	szufla dach,	a	także	w	służ bowej	kuchni.	Na	szczę ście	w	ła zience	nicze go	nie
zna la zła,	ale	do	końca	dnia	zosta ło	trochę	cza su.
Wska za ła	stos	pa pie rów.
–	Z	tym	musisz	uporać	się	nie zwłocz nie.	Resz ta	może	pocze kać	do	jutra.
Uśmiechnął	się	do	niej	sennie.
–	Nie	mam	ochoty	zajmować	się	pa pie ra mi,	Mia.	Po	to	wła śnie	za trudniliśmy	cie -

bie.
–	Podzię kujesz	mi,	kie dy	nie	wyłą czą	ci	prą du.
–	Ra chunka mi	za	prąd	zajmuje	się	Cal.
–	Cal	powie dział,	że	ty.
Tag	wyglą dał	na	zmę czone go,	Mia	wie dzia ła,	że	mu	nie	poma ga.
–	Daj	mi	ksią żecz kę	cze kową.	–	Wycią gnę ła	rękę.	–	Ja	to	zrobię.
Tag	 za wa hał	 się	 i	 spojrzał	 na	Cala.	Daeg	posa pywał	 przez	 sen.	Mia	 przyszpila

Cala	spojrze niem,	pyta jąc:
–	Pozwolisz,	że	zajmę	się	ra chunka mi?
Cal	wzruszył	ra miona mi.
–	Je śli	Tag	nie	ma	nic	prze ciwko,	ja	też	nie	mam.
–	Nie	wymiguj	się	–	burknął	Tag.



–	Ty	ją	za trudniłeś.
Tag	otworzył	szufla dę	biur ka,	gdzie	Mia	zrobiła	porzą dek.	Te raz	ołówki	le ża ły	po

le wej,	pióra	po	pra wej.
–	Jezu.
–	Za kła dam,	że	to	modlitwa	dziękczynna.	–	Nie	mia ła	poję cia,	ja kim	cudem	cokol-

wiek	tam	znajdował.
Tag	pochylił	się	do	przodu.
–	Powtórz my	to	sobie.	Kto	tu	jest	sze fem?	–	Albo	żar tował,	albo	na prawdę	był	zły,

że	wła ma ła	się	do	jego	szufla dy.
–	Ty	podpisujesz	moją	wypła tę	–	odpar ła	ra dośnie.
–	Tak	wła śnie	myśla łem.
–	Ka za łeś	mi	pilnie	pra cować	–	przypomnia ła	mu.	–	Twój	system	prowa dze nia	do-

kumenta cji	woła	o	pomstę	do	nie ba.
Krę cąc	głową,	Tag	wska zał	coś	w	szufla dzie.	Mia	posłusz nie	zajrza ła.	Wszystko

było	równo	poukła da ne.	Na prawdę	mógłby	jej	podzię kować.
–	Kar tecz ki	sa moprzylepne	wyglą da ją,	jakby	były	na	musz trze.
–	A	przy	oka zji	możesz	je	zna leźć	–	za uwa żyła.
–	Nie	przypominam	sobie,	że bym	ci	pozwolił	dotykać	moich	rze czy.
–	Nie	wie dzia łam,	że	potrze buję	pozwole nia.
–	Mia…
Boże,	uwielbia ła,	jak	wyma wiał	jej	imię.
–	Je stem	twoim	sze fem.
–	W	biurze.	–	Włożyła	pa lec	za	wycię cie	jego	T-shir tu.
Na gle	za pra gnął	roz piąć	jej	spódnicę.	Rozejrzał	się,	oce nia jąc	wykonalność	swo-

je go	 pla nu.	 Daeg	 położył	 głowę	 na	 biur ku,	 są dząc	 z	 dochodzą cych	 z	 jego	 strony
dźwię ków,	chwilowo	wyłą czył	się	z	rze czywistości.	Cal	z	kimś	dyskutował,	sie dział
ze	 słuchawką	 przy	 uchu,	 potem,	wciąż	 roz ma wia jąc,	wyszedł	 z	 pokoju.	 Tag	mógł
bez	prze szkód	za kochać	się	w	Mii.
Szkoda,	że	nie	wolno	mu	tego	zrobić.
Problem	w	tym,	że	przy	niej	tra cił	silną	wolę.	Chciał	jej	dotykać,	a	ona	wyda wa ła

się	podzie lać	to	pra gnie nie.	Jego	war gi	zna la zły	się	nie bez piecz nie	blisko	jej	ust.
–	Lubisz	rzą dzić.
Uśmiechnę ła	 się,	 jej	 na gie	 kola no	 otar ło	 się	 o	 jego	 kola no.	 Spódnica	 nie co	 się

uniosła.
–	Igrasz	z	ogniem	–	powie dział.
Za miast	się	wycofać,	prze krzywiła	głowę,	aż	jej	dolna	war ga	musnę ła	usta	Taga.

Jezu.
–	Wiem	z	wia rygodne go	źródła,	że	potra fisz	ura tować	kobie tę.
–	 Cokolwiek	 sobie	 życzysz	 –	 odparł	 schrypnię tym	 głosem.	 Gdyby	 nie	 kumple,

wziąłby	Mię	na	biur ku,	a	to	byłby	błąd.	Jego	cia ło	nie	powinno	skła dać	obietnic,	któ-
rych	ser ce	nie	dotrzyma.
Podpisał	kontrakt,	zobowią zał	się	wobec	dowódcy.	Nigdy	wcze śniej	nie	kwe stio-

nował	swoich	de cyzji,	a	te raz…	za czął	się	wa hać.	Tak,	do	dia bła,	za czął	się	za sta na -
wiać.	Tymcza sem	Mia,	trzyma jąc	go	za	głowę,	szczypnę ła	jego	war gę	i	odsunę ła	się
lekko.



–	Nie	każ	mi	robić	ca łej	roboty,	ma ryna rzu.
Znów	mu	roz ka zuje.	Posa dził	 ją	sobie	na	kola nach.	Jej	spódnica	była	stworzona

do	ta kiej	pozycji.
–	Tylko	się	ca łuje my?	–	spytał	dla	ja sności.
Mia	zer knę ła	na	Da ega.	Tag	mógł	ją	za pewnić,	że	Daeg	śpi	jak	za bity.	Całą	noc

nie	spa li.	Cud,	że	w	ogóle	trzyma li	się	na	nogach.
–	Tylko.
Położył	rękę	na	jej	pier si,	poczuł	bicie	ser ca.	Pra gnę ła	go,	i	to	było	dia belnie	sek-

sowne.
–	Ca łujesz	swoje go	sze fa.
Roz piął	się	guzik.
–	Nie	możesz	mnie	tu	roze brać	–	prze ra ziła	się.
–	Kto	jest	sze fem?	–	Znów	ją	poca łował,	by	odwrócić	jej	uwa gę,	roz pina jąc	kolejne

trzy	guziki.	Jej	sta nik	był	la wendowy	z	bia łą	nie winną	koronką.	–	Podoba	mi	się.
–	No	pewnie	–	mruknę ła,	zer ka jąc	na	Da ega.
–	Możesz	to	zdjąć.	–	Roz piął	kolejny	guzik.	Położył	rękę	na	jej	udzie.
–	Zga dza my	się?
–	Z	czym?	–	spyta ła	bez	tchu.
–	Że	je stem	sze fem.
Kie dy	wsunął	pa lec	pod	 jej	stringi,	była	mokra.	Szarpnął	mocno,	 figi	zosta ły	mu

w	dłoni.
–	Tag.	–	Za mar ła,	nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	zrobił.
–	Dla te go	ja	tu	rzą dzę	–	rzekł,	wsuwa jąc	w	nią	pa lec.
Mruknę ła	coś	nie zrozumia łe.
–	Je steś	moja.	–	Pie ścił	ją,	mógłby	to	robić	godzina mi.	Nie ste ty	Daeg	się	poruszył,

ude rza jąc	buta mi	o	biur ko.
Mia	na tychmiast	pode rwa ła	się	z	kolan	Taga,	mie rząc	go	wzrokiem	i	wycią ga jąc

rękę	po	figi.
–	To	może	być	 tylko	seks.	Nie	 inte re suje	mnie	żadna	długodystansowa	spra wa.

Już	to	prze żyłam	i	nie	skończyło	się	dobrze.
–	Nie	wie dzia łem,	że	 je stem	spra wą	–	mruknął	Tag.	Nie	miał	za mia ru	oddać	 jej

majtek.	Schował	je	do	kie sze ni.
–	Świetną	super seksowną	spra wą.	Jak	ciastko	cze kola dowe	z	bitą	śmie ta ną	i	wi-

sienką,	tyle	że	za raz	po	tym,	kie dy	le karz	ka rze	ci	zrzucić	dzie sięć	kilo.
Tag	omiótł	ją	wzrokiem.
–	Dla	mnie	wyglą dasz	dobrze.
–	Wyjeż dżasz	do	San	Die go.
–	A	co	ty	zrobisz?
–	Wciąż	się	za sta na wiam.	–	Jego	sceptycz ne	spojrze nie	musia ło	być	wymowne,	bo

podję ła:	–	Mam	pe wien	plan.
–	I	na	pewno	twój	plan	jest	za pisa ny	na	pa pie rze,	pe łen	dat	i	podkre śleń.	To	nie

jest	 plan,	 to	 sce na riusz,	 jak	 krok	 po	 kroku	 prze jąć	 wła dzę	 nad	 świa tem.	Wielka
szkoda.
–	Słucham?
–	Bo	zrobiłbym	wszystko,	żeby	ci	poka zać,	że	war to	na	mnie	cze kać.	Upra wia łaś



kie dyś	seks	pod	ha słem:	witaj	w	domu?	–	Nie	miał	poję cia,	cze mu	się	z	nią	droczy.
Za piął	jej	gór ny	guzik	bluz ki	i	za brał	się	za	na stępny.	–	Zda rzyło	ci	się,	że	byłaś	taka
na pa lona,	że	nie	mogłaś	się	docze kać,	aż	dotrzesz	do	domu	i	kocha łaś	się	w	sa mo-
chodzie?
–	Pas	–	rze kła,	ale	w	jej	głosie	bra kowa ło	pewności.
Tag	za piął	kolejny	guzik.
–	Kłamczucha	–	szepnął,	muska jąc	jej	skórę	i	prze chodząc	do	kolejne go	guzika.	–

Nie	fanta zjowa łaś	o	tym,	że	twój	żołnierz	wra ca	do	domu,	rzuca	broń	na	nocny	sto-
lik	i	kocha	się	z	tobą?
–	Pewnie	z	ra dością	urze czywistniłbyś	tę	fanta zję?
–	Mogliśmy	 też	 urze czywistnić	 fanta zję	 na	 te mat	 sze fa	 i	 se kre tar ki	 –	mruknął,

wsuwa jąc	pa lec	mię dzy	jej	pier si.	–	Kupiłbym	stół	konfe rencyjny.	Moż na	by	to	połą -
czyć	z	powrotem	żołnie rza	do	domu.
–	A	co	powiesz	na	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi?	Mógłbyś	mnie	wielbić	z	da le ka	i	trzy-

mać	ręce	przy	sobie?	–	Za pię ła	ostatni	guzik	i	wycią gnę ła	rękę.	–	Oddaj	mi	majtki.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dwa	 tygodnie	 po	 tym,	 kie dy	Mia	 po	 raz	 pierwszy	 ujrza ła	 wiejski	 dom,	 zosta ła
dumną	wła ścicielką	tytułu	wła sności	oraz	dwóch	kluczy	do	drzwi	frontowych.	Bank
za aprobował	wysokość	 jej	wkła du	wła sne go.	Wyprowadz ka	od	Taga	spowodowa ła
ukłucie	bólu	w	okolicy	ser ca,	ale	 ich	wspólne	miesz ka nie	było	prze cież	tymcza so-
wym	roz wią za niem.
Wysła ła	ese me sa	do	Laurel	o	tre ści	„Kupiłam	dom”,	wie dząc,	że	kuzynka	bę dzie

podekscytowa na.	Nie za leż nie	od	miłości	do	błyskotek	Laurel	wybra ła	pier ścionek
za rę czynowy	z	ma łym	ka mie niem,	gdyż	oszczę dza li	z	Jackiem	wła śnie	na	dom.	Wo-
la ła	dodatkową	sypialnię	niż	wię cej	ka ra tów.
„Przyślij	zdję cia”,	odpisa ła	Laurel,	a	Mia	spę dziła	kolejne	pół	godziny,	z	ra dością

de korując	dom.	Kie dy	usłysza ła	puka nie	do	drzwi,	a	otworzywszy,	ujrza ła	za	nimi
Taga,	była	za skoczona.	Trzymał	pod	pa chą	pudło	z	na rzę dzia mi	do	ma lowa nia.	Pew-
nie	przyszedł	jej	pomóc.	Za pisa ła	mu	to	na	plus.
–	Prze jeż dża łem	obok	skle pu	z	far ba mi	i	pomyśla łem,	że	przyda	ci	się	pomoc.
–	Suge rujesz,	że	nie	potra fię	poma lować	wła snych	ścian?	–	Była	nowocze sną	ko-

bie tą.	Ra dziła	sobie	z	roz ma itymi	na rzę dzia mi.
Tag	oparł	pudło	na	biodrze	i	uśmiechnął	się.
–	Ma lowa łaś	już	kie dyś	ścia ny?
W	końcu	ma	inter net.	Kie dyś	prze ma lowa ła	ścia ny	w	swojej	sypialni.	To	wystar -

cza ją ce	kwa lifika cje.	Otworzyła	usta,	by	to	powie dzieć,	ale	wte dy	bacz niej	przyjrza -
ła	się	Ta gowi.	Miał	na	sobie	spra ny	T-shirt	i	sta re	dżinsy.	Istnia ła	szansa,	że	gdy	się
pochyli	nad	pusz ką	z	far bą,	poka że	ka wa łek	cia ła	i	bie liznę.
Mia	sze roko	otworzyła	drzwi.
–	To	chyba	mój	szczę śliwy	dzień.
–	Co	zrobiłaś	z	Mią?	–	Tag	spojrzał	podejrz liwie.
–	Słucham?
–	Nie	spodzie wa łem	się,	że	się	zgodzisz.	W	każ dym	ra zie	nie	tak	szyb ko.
Mia	ruszyła	za	nim.
–	Lubię	dar mowych	robotników.
Spojrzał	na	nią	zna czą co.
–	Chcesz	mnie	wykorzystać.
Wzruszyła	ra miona mi.	Pewnie	chce	go	wykorzystać,	no	i	ma	dom	do	poma lowa -

nia.	To	się	na zywa	zjeść	ciastko	i	mieć	ciastko.
–	Z	ra dością	pozwolę	ci	pomóc	w	ma lowa niu.	Pyta nie,	co	ty	z	tego	masz?
–	Je stem	za śle pionym	na rze czonym.	–	Posłał	jej	uśmiech	i	wska zał	głową	sa lon.	–

Od	tego	za cznie my?
Poprzedni	wła ściciel	 domu	musiał	w	 skrytości	 ducha	ma rzyć	 o	 otwar ciu	 ga le rii

sztuki.	Ścia ny	w	sa lonie	były	podziura wione	od	wiszą cych	tam	nie gdyś	ob ra zów.	Po
dzie sią tej	za szpa chlowa nej	dziurze	Tag	obejrzał	się	na	Mię.



–	Na	pewno	nie	chcesz	tu	powie sić	nowych	ob ra zów?
–	Nie	leń	się.
–	Powinie nem	sobie	liczyć	od	godziny.
–	Pra cujesz	za	seks	–	przypomnia ła	mu	Mia.
Mogła	za trudnić	ma la rzy,	ale	chcia ła	jak	najwię cej	zrobić	sama,	nie	tylko	dla te go,

by	nie	nadwe rę żać	kre dytu.	To	był	jej	dom,	jej	nowy	począ tek,	posta ra	się,	żeby	był
ide alny.	Albo	–	spojrza ła	na	swoje	szpa chlowa nie	–	pra wie	ide alny.	Za słoni	to	miej-
sce	ob ra zem.
–	Więc	póź niej	mi	to	wyna grodzisz	–	rzekł	Tag.
Wyobraź nia	podsuwa ła	Mii	tuzin	cudownych	rze czy,	które	mogła	z	nim	zrobić.
–	Poza	tym	pewnie	prędko	nie	będę	miał	szansy	ma lować	ścian.
–	Nie	chcesz	tu	zostać,	kie dy	inte res	za czął	się	roz wijać?	–	spyta ła	na	pozór	obo-

jętnie.
–	Nie,	do	dia bła.	Nie	potra fię	długo	usie dzieć	w	jednym	miejscu.	Dla	mnie	najlep-

szym	sposobem	spę dza nia	 cza su	 jest	 skok	 z	he likopte ra	do	pełnej	 re kinów	wody.
Dzię ki	temu	mam	co	opowia dać	w	ba rze,	za	to	nie	na da ję	się	na	długodystansowca
w	związ kach.
–	Powinie neś	był	o	tym	pomyśleć,	za nim	mi	się	oświadczyłeś.
Spojrzał	na	nią,	jego	oczy	mówiły:	Bądź	poważ na.
–	Cze mu	za cią gnę łaś	się	do	wojska?
–	Bo	Wuj	Sam	mnie	potrze bował.
–	Mia!
Znów	wypowie dział	 jej	 imię	tonem,	który	ka zał	 jej	na tychmiast	za cią gnąć	go	do

łóż ka,	na wet	je że li	to	był	bar dzo	zły	pomysł.	Każ de	z	nich	chcia ło	od	życia	cze goś
inne go.	Byłoby	dobrze,	gdyby	nie	pra gnę ła,	by	Tag	był	dla	niej	kimś	wię cej	niż	tylko
uda wa nym	na rze czonym.
–	Cała	moja	rodzina	służyła	w	wojsku.	Ojciec	i	bra cia.	Choć,	kie dy	im	oznajmiłam,

że	przyszła	moja	kolej,	próbowa li	mi	to	wybić	z	głowy.
–	Cze mu	nie	wyje cha łaś	z	Discove ry	Island,	tak	jak	pla nowa łaś?
Podziwia ła	poma rańczowy	kolor	ścian,	który	podkre ślał	kre mową	bla dość	drew-

na.
–	Chcia łam	wyje chać,	 ale	 za kocha łam	 się	w	 tym	miejscu.	 To	 ta kie	 dziwne?	Cal

i	Daeg	też	posta nowili	tu	zostać.	Może	ty	również	zmie nisz	zda nie.
Boże,	nie	powinna	była	tego	mówić.	Ten	dom	i	ten	męż czyzna…	zde cydowa nie	się

za kochuje.
–	Nie	zmie nię	–	znie cier pliwił	się.	–	Daeg	i	Cal	mają	Deep	Dive	i	na rze czone,	Cal

ma	tu	rodzinę,	a	Daeg	wła ściwie	się	z	nimi	wychował.	Mnie	to	nie	dotyczy.	Mój	do-
wódca	mnie	potrze buje.
Ona	go	potrze bowa ła.	Machnę ła	 ręką	z	 iryta cją.	Krople	 far by	spa dły	na	T-shirt

i	policzek	Taga.
–	Cze go	ty	chcesz,	Tag?
–	Czystej	koszulki	–	burknął.	Zbliżył	się	do	niej,	a	ona	była	pra wie	pewna,	że	nie

poma lują	tego	dnia	sa lonu.	Tag	pocią gnął	pędz lem	za głę bie nie	mię dzy	jej	pier sia mi.
–	Możesz	ją	zdjąć	–	rze kła	bez	tchu.
–	Uhm.	Albo	ty	powiesz	mi,	cze go	chcesz.	–	Na ma lował	kółko	wokół	jej	sutka.



Za sta nowiła	się,	co	by	zrobił,	gdyby	wyzna ła	mu	prawdę.
–	Chcę	cie bie	–	odpar ła,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję.	–	Potrze buję	cię.	Zostań.
Pa trzył	na	nią,	a	ona	nie	mia ła	poję cia,	co	widział.	Ale	dotykał	jej	pier si,	więc	chy-

ba	był	za inte re sowa ny.
–	Mia?
–	Tak?
–	Mogę	zostać	dzisiaj	na	noc	–	rzekł,	de likatnie	przypomina jąc	jej	o	nie prze kra -

czalnej	gra nicy.	Bę dzie	do	niej	na le żał	tej	nocy	i	może	jesz cze	przez	parę	tygodni,
ale	w	końcu	wyje dzie.
–	Zostań	–	powtórzyła,	przycią ga jąc	jego	głowę.
–	Może my	skorzystać	z	twoje go	łóż ka?	–	Nie	cze kał	na	odpowiedź,	porwał	ją	na

ręce	i	ruszył	do	sypialni.
–	Je steś	za	sta ry	na	podłogę?	–	Pchnę ła	nogą	drzwi,	a	on	wniósł	ją	do	środka	i	po-

sa dził	na	skra ju	ma te ra ca.
–	Nie	masz	poję cia	–	odrzekł	–	co	ze	mną	robisz.
Nie	mia ła,	ale	uwielbia ła	ten	jego	pomruk,	gdy	zdjął	jej	koszulkę.	A	ponie waż	nie

włożyła	sta nika,	Tag	odsłonił	 jej	pier si.	Poma rańczowe,	bo	 far ba	prze sią kła	przez
koszulkę.	Mia	przez	moment	się	za sta nowiła,	 lecz	w	końcu	doszła	do	wniosku,	że
nie	bę dzie	się	przejmowa ła,	je że li	za brudzą	far bą	łóż ko.	Kupi	nową	pościel.
–	Je steś	piękna.	–	Dotykał	jej	poma lowa nych	pier si.
–	Nie	tak	jak	ty.
–	Męż czyź ni	nie	są	piękni.	–	Zdjął	jej	szor ty	i	figi.
Przycisnę ła	war gi	do	jego	szyi,	tam,	gdzie	wyczuła	puls.	Potem	prze sunę ła	się	ni-

żej,	 ścią ga jąc	 jego	spodnie	oraz	bokser ki.	Uję ła	dłonią	członek	 i	pchnę ła	Taga	na
łóż ko.
–	Mogę	być	nie grzecz na?
–	Nie	pozwól,	że bym	ci	prze szka dzał.
W	jego	głosie	słysza ła	uśmiech,	więc	uklę kła	mię dzy	jego	noga mi	i	wzię ła	go	do

ust.	Gdy	podniosła	na	nie go	wzrok,	pa trzył	z	pożą da niem.	Wsunął	palce	w	jej	włosy.
Spra wiał,	że	czuła	się	seksowna	i	silna.	I	potrzeb na…
Za służył	na	na grodę.
–	Będę	z	tobą	ma lował,	kie dy	tylko	ze chcesz…
Uśmiechnę ła	się,	nie	wypusz cza jąc	go	z	ust.	Potem	włą czyła	jesz cze	do	akcji	swo-

je	dłonie,	aż	Tag	upadł	na	ple cy,	pocią ga jąc	ją	za	sobą.
–	Hej!	–	Szczypnę ła	go	w	ucho.	–	Byłam	za ję ta.
–	Wiem,	ale	nie	pozwolę,	żeby	to	trwa ło	dłużej.
Wspólnie	włożyli	Ta gowi	pre zer wa tywę,	a	potem	położył	się	na	Mii.	Ca łował	 ją,

powoli	w	nią	wchodząc.
–	Tag?
–	Już	je stem	–	mruknął.
–	Ja…	–	za pomnia ła,	co	chcia ła	powie dzieć,	bo	znów	ją	ca łował.	Głos,	który	przy-

pominał	jej	wła sny,	powta rzał:	Jesz cze,	jesz cze,	jesz cze.	Ten	proszą cy	głos	wywołał-
by	w	niej	za że nowa nie,	gdyby	Tag	nie	spra wiał	jej	ta kiej	roz koszy.	W	końcu	to	jest
Tag,	 jej	 przyja ciel.	 Nie	 ma	 w	 tym	 nic	 złe go,	 że	 zna	 jej	 pra gnie nia.	 Ruchy	 Taga
wzma ga ły	roz kosz ne	na pię cie,	aż	Mia	dotar ła	na	szczyt.	Chwilę	póź niej	dołą czył	do



niej	Tag.
Potem	le ża ła	obok	nie go	skulona	i	bez władna.	Tag	ją	ob jął.	Była	prze kona na,	że

gdyby	spadł	na	nich	dach	jej	nowe go	domu,	te raz	by	się	tym	nie	prze ję ła.
–	No,	no.
–	Zga dzam	się.	–	Odchrząknął	i	za milkł.	Bo	ja kimi	słowa mi	miał	opisać	to,	co	wła -

śnie	prze żyli?	Zresz tą	jego	dotyk	był	lepszy	niż	słowa.
Gdy	odpływa ła	w	sen,	pogła skał	ją	po	ple cach.
–	Mia?
–	Tak?
–	Jaki	chcia ła byś	pier ścionek?
Usiłowa ła	 spojrzeć	 mu	 w	 twarz,	 ale	 pokojem	 za władnął	 półmrok.	 Wybie ra nie

pier ścionka	dla	nie prawdziwej	na rze czonej	wyda ło	jej	się	prze sa dą.
–	Nie	potrze buję	pier ścionka.	Powiedz my,	że	 je stem	nowocze sna	 i	biżute ria	nic

dla	mnie	nie	zna czy.
–	Cała	wyspa	za kła da	się	o	to,	jaki	pier ścionek	bę dziesz	nosić.	Le piej	coś	kupić,

żeby	zna leź li	sobie	inny	te mat.
Czuła	 na	 sobie	wzrok	Taga.	Nie	wie dzia ła,	 co	mu	 odpowie dzieć.	Nie	mia ła	 nic

prze ciwko	nosze niu	pier ścionka,	a	jednak	byłoby	to	oszustwo.
–	Pozwolę	ci	zgadnąć.	Czy	na rze czony	nie	powinien	znać	gustu	na rze czonej?
–	Je śli	chcesz	coś	brzydkie go,	nie	ma	spra wy.	Co	ci	się	podoba?	–	Wsparł	głowę	na

rę kach.
Ty.	Ty	mi	się	podobasz.
Nie	prze pa da ła	za	biżute rią.	W	wojsku	wolno	 jej	było	nosić	tylko	małe	kolczyki

i	ze ga rek.	Gdyby	była	mę żatką,	mogła by	także	nosić	ob rącz kę	i	pier ścionek	za rę -
czynowy,	choć	pa ra dowa nie	w	błyskotkach	na	pustyni	mogłoby	oka zać	się	nie bez -
piecz ne.
–	Nie	wiem.	Ale	nic	kosz towne go.
–	Mia	–	westchnął	–	je steś	chyba	pierwszą	kobie tą	w	historii,	która	woli	cyr konie

od	brylantów.
–	Je stem	praktycz na,	nie	ma	w	tym	nic	złe go.
–	Mam	ci	zrobić	nie spodziankę?
–	Bar dzo	proszę.
Na wet	nie	wie dział,	że	już	to	zrobił.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ma lowa nie	było	nie złą	za ba wą.	Mii	zosta ły	dwie	ścia ny	do	zrobie nia.	Cały	na stęp-
ny	dzień	na	wspomnie nie	pra cy	z	Ta giem	się	uśmie cha ła.
Rankiem	wrócił	do	sie bie	na kar mić	swoją	me na że rię.	Mia	powinna	za jąć	się	przy-

wra ca niem	 domu	 do	 nor malne go	 sta nu,	 nie	 wspomina jąc	 o	 ga ra żu	 pełnym	 pudeł
z	za kupa mi	do	nowe go	domu.	Tymcza sem	sie dzia ła	na	ganku,	roz wa ża jąc,	czy	nie
wskoczyć	do	pla stikowe go	ba se nu	dla	dzie ci,	który	zna la zła	w	szopie.
Wyspę	na wie dziła	fala	upa łów	i	istnia ło	wysokie	ryzyko,	że	Mia	roz topi	się	przed

za chodem	słońca.	Laurel	przysła ła	 jej	 ba gaż	 ze	 statku	wyciecz kowe go…	 i	 doda ła
kilka	za ba wek.	„Erotycz ne	za bawki	dla	atrakcyjne go	ra townika”,	na pisa ła	na	dołą -
czonej	kar tecz ce.	Doda ła	także	bie liznę,	 ja kiej	Mia	dotąd	nie	widzia ła.	Najwyraź -
niej	 kuzynka	 zosta ła	 za sypa na	 pre zenta mi	 na	 noc	 poślub ną	 –	 albo	 sama	 wpa dła
w	szał	za kupów.
Ką tem	oka	dostrze gła	ja kiś	ruch	i	skoczyła	jej	adre na lina.	Gdy	w	końcu	ujrza ła	Pi-

per,	jej	oddech	się	uspokoił.
–	 Jak	 tam	na rze czeńskie	życie?	–	 spyta ła	Piper,	 le dwie	skrywa jąc	uśmiech.	Mia

tylko	dwa	razy	spotka ła	na rze czoną	Cala,	ale	już	ją	polubiła.
Dani,	na rze czona	Da ega,	i	Car la	podą ża ły	za	Piper	z	dużymi	pa pie rowymi	tor ba mi

na	za kupy,	które	za wie ra ły	co	najmniej	dzie sięć	tysię cy	ka lorii.
–	Jesz cze	go	nie	za biłam	–	odpar ła	Mia.
–	Punkt	dla	cie bie	–	odrze kła	Piper.	–	Cal	i	ja	kłócimy	się	co	najmniej	raz	w	tygo-

dniu.	Ale	potem	seks	jest	najlepszy.
Gdy	Tag	powie dział	Mii,	 że	Piper	 i	Dani	 zna ją	prawdę	na	 te mat	 ich	na rze czeń-

stwa,	zmar twiła	się,	że	nie	spodoba	im	się	to	oszustwo,	ale	 jej	troska	oka za ła	się
nie uza sadniona.	 One	 po	 prostu	 chcia ły,	 by	 to	 uda wa ne	 na rze czeństwo	 sta ło	 się
prawdziwe.
Car la	machnę ła	ręką.
–	Nie	chcę	tego	słuchać.
Piper	uśmiechnę ła	się.
–	Je steś	za zdrosna.
–	Ja sne.	–	Car la	posta wiła	tor bę	na	ganku.	–	Poza	tym	nie	mam	najmniejszej	ocho-

ty	pa trzeć	na	Cala	i	myśleć:	Cal	i	Piper	robią	to	na	bla cie	w	kuchni.	Nigdy	wię cej	ni-
cze go	bym	u	was	nie	prze łknę ła.
Mia	spojrza ła	na	Dani.
–	To	hipote tycz na	sytuacja	czy	fakt?
Dani	wyrzuciła	do	góry	ręce.
–	Nie	pytam,	bo	Piper	nie	mia ła by	proble mu	z	odpowie dzią.	Nie	mów	jej	nicze go,

cze go	nie	chcia ła byś	powie dzieć	ca łej	wyspie.
Piper	poka za ła	ję zyk.
–	Za łożę	się,	że	masz	mnóstwo	fanta stycz nych	historii	do	opowie dze nia	o	swojej



pra cy	w	Swe et	Moon.	Je śli	ja kaś	para	nie	ma	się	gdzie	kochać,	uda je	się	do	hote lu
twoich	dziadków.
Tak,	 pora	 zmie nić	 te mat.	Mia	wska za ła	 na	dwie	 tor by	 z	 pożyczoną	gar de robą,

które	sta ły	na	ganku.
–	Tutaj	są	twoje	rze czy,	wypra ne	i	wypra sowa ne.	Dzię ki,	że	mnie	pora towa łaś.
Dani	zajrza ła	do	środka.
–	Mogła byś	za łożyć	pralnię.	Pierwsza	bym	z	niej	skorzysta ła.
Piper	się	uśmiechnę ła,	pa trząc	na	ba sen	i	gumowe go	węża.
–	Robimy	impre zę	na	ba se nie?
Cze mu	nie?	Piper	na pełniła	pla stikowy	ba sen	wodą,	a	Mia	wycią gnę ła	chłodziar kę

pełną	opa kowań	z	drinka mi.	Mia ła	piña	cola dę	i	brzoskwiniowe	da iquiri.	Zrobiła	też
ka napki	z	 tuńczykiem.	Potem	za sia dły	na	ganku	w	bikini,	mocząc	nogi	w	ba se nie.
Car la	prze biła	słomką	swoje	opa kowa nie	z	drinkiem	i	pocią gnę ła.
–	Jak	pozna łaś	Taga?	Wcze śniej,	nie	wte dy,	kie dy	go	ra towa łaś	przed	swatka mi?
Mia	spojrza ła	na	Piper	i	Dani.
–	Car la	też	wie?	Czy	jest	ktoś,	kto	nie	wie?
–	Trudno	za chować	se kret	–	odpar ła	Piper.
–	Mnie	możesz	ufać,	słowa	nie	pisnę	–	doda ła	Car la.
–	Pozna liśmy	się	w	ba rze	w	San	Die go,	oboje	mie liśmy	urlop.
–	Pode rwa łaś	go	w	ba rze?	Bujasz.	–	Piper	przybiła	jej	piątkę.
–	Powinnaś	go	za trzymać	–	rze kła	Dani.
Mia	mało	nie	za krztusiła	się	drinkiem.	Piper	klepnę ła	ją	w	ple cy.
–	To	zły	pomysł?
–	My	tylko	uda je my	za rę czonych.
–	Taa,	ale	seks	upra wia cie	na	se rio,	co?
Mia	spokojnie	słucha ła	sprośnych	żołnier skich	ka wa łów,	ale	gdy	to	o	jej	życiu	sek-

sualnym	była	mowa,	ob le wa ła	się	rumieńcem.
–	Tag	nie	chce	się	wią zać.
–	On	sam	nie	wie,	cze go	chce	–	stwier dziła	Dani.	–	To	fa cet,	trze ba	nim	pokie ro-

wać.
–	Lubimy	cię.	Lubimy	Taga.	Je ste ście	ide alną	parą.	–	Piper	się	uśmiechnę ła.
–	Już	byłam	za rę czona.	Nic	z	tego	nie	wyszło.	–	Może	powinna	sprawdzić	za war -

tość	alkoholu	w	drinku,	bo	za czyna	pleść.
–	Opowiedz.	–	Piper	za ję ła	ba sen.	Le ża ła	na	sa mym	środku,	z	noga mi	opar tymi	na

pla stikowym	brze gu.	W	dużych	prze ciwsłonecz nych	okula rach	o	bia łych	oprawkach
wyglą da ła	jak	Ma rylin	Monroe.
–	Zlituj	się	nad	nami	biednymi	singielka mi	–	rze kła	Car la.	–	Podaj	przynajmniej	na -

zwę	tego	baru,	żeby	Deep	Dive	mogło	impor tować	stamtąd	wię cej	singli.	Tu	nie	ma
z	cze go	wybie rać.
Za nim	 Mia	 odpowie dzia ła,	 przed	 jej	 domem	 za par kowa ła	 fur gonetka,	 wysie dli

z	niej	Daeg	i	Cal.	Piper	wyskoczyła	z	ba se nu	i	przykle iła	się	do	Cala.	Chcia ła	go	nie
tylko	poca łować,	ale	też	dla	żar tu	za moczyć.	Dani	za rzuciła	ręce	na	szyję	De aga.
Mia	pomyśla ła,	że	to	podwór ko	nigdy	nie	było	are ną	tylu	gorą cych	poca łunków.
–	My	tu	nie	pa suje my.	–	Car la	westchnę ła.	–	To	obrzydliwe,	prawda?	Posta wię	ci

kolejne	da iquiri.



Mia	wzię ła	od	Car li	schłodzone go	drinka,	które go	Car la	wyję ła	z	chłodziar ki.
–	Myślimy	o	ślubie	w	Ve gas	–	oznajmiła	ra dośnie	Piper,	kie dy	Cal	wypuścił	ją	z	ob -

jęć.
–	Nie	wie dzia łem,	że	tu	jest	impre za.
Ser ce	Mii	za biło	mocniej.	Ścież ką	szedł	Tag	ze	skrzynką	z	na rzę dzia mi	oraz	Be -

nem	Franklinem,	który	ra dośnie	na pił	się	wody	z	ba se nu,	po	czym	legł	w	cie niu	pod
hor tensją.	Cal	wziął	Mię	za	rękę.
–	Wciąż	nie	masz	nic	na	tym	palcu,	ktoś	mógłby	odnieść	mylne	wra że nie.
Mia	wskoczyła	 do	 ba se nu,	 zajmując	miejsce	 Piper.	 To	 nic,	 że	 Ben	 Franklin	 się

z	nie go	na pił.	W	jej	domu	nie	było	pewnie	kra nu,	z	które go	Sam	by	nie	pił.	Może
zimna	woda	schłodzi	jej	uczucia	do	Taga.	Ten	zaś,	jakby	czytał	w	jej	myślach,	posta -
wił	skrzynkę	i	ruszył	ku	niej,	zdejmując	przez	głowę	T-shirt.	Miał	na	sobie	ką pie lów-
ki.
–	Posuń	się.	–	Uśmiechnął	się	zmysłowo.
To	nie	był	dwuosobowy	ba sen.
–	Nie	ma	miejsca	w	tej	gospodzie.	Ja kieś	sto	me trów	da lej	jest	oce an.	Tam	spró-

buj.
Nie spodzia nie	chwycił	Mię	na	ręce	i	wszedł	do	ba se nu.
–	Jezu,	ale	zimna.	Kocha nie…	–	Wrzucił	ją	do	wody.	Wylą dowa ła	uwię ziona	mię dzy

jego	noga mi,	ale	ta	kara	wca le	nie	była	karą.	Mia	podejrze wa ła,	że	jej	ser ce	topnie -
je	szyb ciej	niż	zmrożone	da iquiri	na	słońcu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Prom	na	Discove ry	Island	odpływał	za	godzinę.	Tag	kupił	 już	bilet	 i	za par kował
sa mochód	 w	 kolejce.	 Musi	 jesz cze	 kupić	 pier ścionek.	 Na	 wysta wie	 najbliż sze go
skle pu	widnia ły	tace	z	dość	ta nimi	pier ścionka mi.
Zwalczył	 chęć	 obejrze nia	 się	 przez	 ra mię.	 Szansa,	 że	 ktoś	 zoba czy,	 jak	 oglą da

sztucz ną	biżute rię,	jest	nie wielka.	Wystar czy	dzie sięć	minut,	by	wszedł	do	skle pu,
kupił	 pier ścionek	 i	wyszedł.	Mia	 prosiła	 o	 pier ścionek	 z	 cyr konia mi.	 Byłby	 głupi,
gdyby	jej	nie	posłuchał.
A	 jednak…	Spojrzał	w	dół	ulicy	 i	oczywiście	wypa trzył	 jubile ra,	które go	widział

już	wcze śniej.
Istniał	wyłącz nie	je den	powód,	by	kupił	kobie cie	pier ścionek:	Bo	tego	chciał.	Mia

była	na miętną	kochanką.	Była	 też	 inte ligenta	 i	mia ła	poczucie	humoru.	Lubił	spę -
dzać	z	nią	czas.	Już	sam	fakt,	że	chciał	kupić	jej	pier ścionek,	mówił	sam	za	sie bie.
Była	dla	nie go	wię cej	niż	przyja ciółką.	Niech	to	szlag.
Powinien	wejść	do	najbliż sze go	skle pu,	wziąć	najtańszy	pier ścionek	z	największą

cyr konią	i	wra cać	na	Discove ry	Island.	Nie źle	by	się	ba wili,	chwa ląc	się	tym	pier -
ścionkiem	cie kawskim	i	odpowia da jąc	na	pyta nia	o	cenę	i	licz bę	ka ra tów.	W	szybie
widział	swoją	uśmiechnię tą	twarz,	wyglą dał	jak	idiota.
Tyle	że…
Pra gnął	zrobić	Mii	pre zent,	a	jego	nogi	najwyraź niej	się	z	tym	zga dza ły,	bo	ruszył

chodnikiem	w	stronę	jubile ra.	Pchnął	drzwi	i	wszedł	do	środka.	Jezu.	Te	wszystkie
szkla ne	ga bloty	i	aksa mitne	podnóż ki.	A	może	krze sła.	Do	dia bła,	skąd	miał	to	wie -
dzieć?
Sprze dawczyni	już	ku	nie mu	zdą ża ła.
–	W	czym	mogę	pomóc?
–	Chciałbym	kupić	pier ścionek.	Za rę czynowy.
Spojrza ła	na	nie go	roz promie niona.
–	To	ma	być	nie spodzianka?
–	Ja sne.	–	Na wet	nie	wie dzia ła,	jaka.
Sprze dawczyni	skinę ła	głową,	jakby	był	mą dry	jak	Sa lomon	i	wska za ła	mu	jedno

z	tych	podnóż ko-krze seł.
–	Proszę	usiąść.
Okej,	więc	to	krze sło.	Usiadł.
Po	dzie się ciu	minutach	oglą da nia	pier ścionków	 i	 uda wa nia,	 że	ma	 ja kiś	pomysł,

czuł	się	za gubiony.	W	cią gu	paru	se kund	potra fił	 roz łożyć	M16	 i	prze le cieć	black
hawkiem	w	pie kielnej	burzy.	Róż nica	mię dzy	szlifem	mar kiza	a	szlifem	princessa	go
prze ra sta ła.
Się gnął	po	 te le fon	 i	wybrał	 je den	z	kontaktów.	Potrze bował	rady	kobie ty,	która

mia ła	doświadcze nie	z	pier ścionkiem	i	wgląd	w	gust	Mii.
Piper	odpar ła	z	wła ściwym	sobie	entuzja zmem.



„Na prawdę	to	robisz?”.
„Chcę,	żeby	mia ła	coś	ładne go”,	odpisał.
Tag	nie	miał	poję cia,	 jak	Daeg	pora dził	sobie	z	kupnem	pier ścionka.	Szkoda,	że

nie	posia dał	rodzinnej	biżute rii,	którą	mógłby	wycią gnąć	ze	skrytki.
–	Trudny	wybór,	 prawda?	 –	Sprze dawczyni	 uśmiechnę ła	 się	 życz liwie.	 –	Proszę

poszukać	ta kie go,	który	do	pana	mruga.
Tag	nie	rozumiał,	o	czym	ona	mówi.
„Z	kla są”,	odpisa ła	Piper.	„Prosty	i	ele gancki.	Taki	wybierz”.
Raptem	je den	z	pier ścionków	wpadł	mu	w	oko,	Tag	wyjął	go	ostroż nie	z	aksa mit-

ne go	gniaz da.	Różowozłoty,	dwa	rzę dy	mniejszych	dia mentów	ota cza ły	duży	okrą gły
ka mień.	Wyobra ził	sobie	ten	pier ścionek	na	palcu	Mii.	Był	piękny,	cie pły	i…	do	nie -
go	mrugał?
–	Ten.	We zmę	ten.

Mia ła	 świetny	 re fleks.	 Jedną	 ręką	 zła pa ła	 pude łecz ko,	 które	 rzucił	 jej	 Tag,	 nie
podnosząc	wzroku	znad	ar kusza	kalkula cyjne go.
–	Jak	bę dziesz	we	mnie	czymś	rzucał,	ma ryna rzu,	dasz	mi	dobry	powód,	żeby	cię

pozwać	za	złe	wa runki	pra cy.
–	To	pre zent,	nie	gra nat	ręcz ny.
Podniosła	wzrok.
–	To	nie	są	moje	urodziny.	Nie	są dzę,	że bym	prze oczyła	ja kieś	świę to,	kie dy	wrę -

cza	się	pre zenty.	Czy	to	na rodowy	dzień	se kre tar ki?
–	Otwórz	–	rzucił	tylko.
Poka za ła	mu	ję zyk,	więc	pomyślał	o	wie lu	rze czach,	które	mógłby	z	nią	zrobić.	Na

przykład	mógłby	 ją	poca łować.	Wie dział,	kie dy	otworzyła	pude łecz ko,	bo	za mar ła
i	wyda ła	dziwny	dźwięk.	Nie	rozumiał,	cze mu	się	przejmował,	czy	pier ścionek	 jej
się	spodoba.	Do	dia bła,	prze cież	nie	są	za rę cze ni,	nie	musi	znać	jej	roz mia ru	ani	gu-
stu.	Ka mień	pier ścionka	był	duży.	Za	tę	cenę	Tag	kupiłby	nie zły	mały	sa mochód.	Ale
Mia	na	nie go	za sługiwa ła.
–	Ładny…	–	Podniosła	wzrok.	–	Nie	przyklękniesz?
–	Nie	mówiłaś,	że	przyklę ka nie	jest	czę ścią	umowy	–	odparł.	Prze cież	uda wa li	na -

rze czonych.	Na wet	je śli	kupił	jej	prawdziwy	pier ścionek,	to	był	jego	wybór.
Dostał	sygnał,	że	ma	nowe go	mejla.	Z	ulgą	prze niósł	wzrok	z	Mii	na	te le fon.	Do-

wódca	infor mował,	że	spotyka ją	się	w	San	Die go	za	półtora	tygodnia.	Tydzień	póź -
niej	lecą	do	Ame ryki	Południowej.
–	Dzię ki.	–	Spojrza ła	na	pier ścionek,	który	włożyła	na	pa lec,	po	czym	za mknę ła

pude łecz ko	i	schowa ła	je	do	ogromne go	wora,	który	na zywa ła	toreb ką.
Tag	zmie ściłby	tam	wszystkie	rze czy	ze	swoje go	ma rynar skie go	wor ka.	Nie	miał

poję cia,	co	kobie ty	noszą	w	toreb kach,	ale	Dani	nosiła	na	ra mie niu	podob ny	wór.
–	Nie	ma	spra wy.
Za pa dła	krę pują ca	cisza,	jakby	oboje	wie dzie li,	że	ta	sytuacja	wyma ga	wymia ny

kilku	zdań.	Lecz	nie	mie li	poję cia	ja kich.	Pewnie	Tag	powinien	spytać	Cala	i	Da ega,
choć	przez	dwa dzie ścia	lat	by	z	nie go	żar towa li.
–	Więc	–	podję ła	Mia,	wska zując	na	te le fon	Taga.
Dia menty	na	jej	palcu	lśniły.	Ta gowi	się	zda wa ło,	że	Mia	ukradkiem	zer ka	na	pier -



ścionek.	Ale	poza	toreb ką	i	kosz mar nym	gustem,	je śli	chodzi	o	drinki,	Mia	nie	mia ła
w	sobie	nic	dziewczyńskie go.	Dla te go	mię dzy	innymi	tak	dobrze	się	doga dywa li.
–	Ja kaś	awa ria	w	pra cy?
–	Mój	dowódca.	–	Nie	chciał	wchodzić	w	szcze góły.
–	Na	te mat	wyjaz du?
–	Tak.	–	Słyszał	tyka nie	nie widzialne go	ze ga ra.	Jego	czas	z	Mią	dobie ga	końca.

Lada	dzień	w	Deep	Dive	poja wi	się	za stępca.	Zde ner wowa ny	wyszedł	na	ze wnątrz,
gdzie	Daeg	płukał	sprzęt	nur kowy.	Cal	podpie rał	ścia nę.
–	Ten	nowy,	Sam	Black,	bę dzie	tu	do	ponie działku	–	oznajmił	Cal.
Tag	poka że	Sa mowi,	co	i	jak,	potem	odda	klucze	wła ścicie lowi	miesz ka nia	i	wsią -

dzie	na	prom.	Pa kowa nie	zajmie	mu	dzie sięć	minut.
Daeg	wrzucił	płe twy	do	zbior nika	z	wodą.
–	Czy	doktor	Dolittle	znajdzie	dom	dla	wszystkich	współloka torów?
Matka	Cala	mia ła	wziąć	królika,	jedna	z	jego	sióstr	za kocha ła	się	w	Be aure gar -

dzie.	Kot	znajdzie	się	w	dobrych	rę kach.	Psy…	cóż,	oka za ło	się,	że	Dani	je	polubiła.
Tag	za sa lutował.
–	Moje	gra tula cje.	Je steś	te raz	dumnym	ta tusiem	bokse ra	i	chihuahua.
W	odpowie dzi	Daeg	skie rował	na	nie go	węża.
–	Prze stań	ra tować	tyle	choler nych	zwie rząt	albo	nigdy	nie	opuścisz	wyspy.
–	Ludzie	–	wtrą cił	Cal	–	to	jego	prawdziwy	problem.	Ich	też	ra tuje,	a	potem	się	do

nich	przywią zuje.	–	Westchnął.	–	Czyli	szykujesz	się	do	drogi?
Dowódca	dał	Ta gowi	szansę,	by	zrobił	coś	waż ne go	dla	świa ta.	Mia	wie dzia ła,	co

ją	cze ka.
–	Tak,	je stem	gotowy	–	przyznał.
Tyle	że	rozum	mówił	mu,	że	wyjazd	to	dobre	roz wią za nie,	a	ser ce	się	z	tym	nie

zga dza ło.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Ktoś	za mówił	Ta gowi	se rię	erotycz nych	powie ści	„Billiona ire	Boss”.	Pacz ka	przy-
szła	do	biura.	Ca lowi	i	Da egowi	podobał	się	ten	żart,	a	Tag	był	nie mal	pe wien,	że
sypia	 z	 jego	 autor ką.	Za brał	 książ ki	 do	domu,	prze kartkował	począ tek	pierwszej
z	nich	i…	nie	wia domo	kie dy	za	oknem	za padł	zmierzch.	Be aure gard	za chowywał
się,	jakby	od	stu	dni	nie	jadł.
Tag	za zna czył	najcie kawsze	fragmenty	kar tecz ka mi	sa moprzylepnymi	i	roz wa żał,

czy	nie	odsta wić	pacz ki	na	biur ko	Mii.	Ale,	do	dia bła,	lektura	tych	romansów	posze -
rzyła	jego	horyzonty,	co	doprowa dziło	do	tego,	że	stał	te raz	na	ganku	Mii	z	książ ka -
mi	pod	pa chą.
–	Przysła łaś	mi	pre zent	–	rzekł,	gdy	otworzyła	drzwi.
Z	wnę trza	domu	dobie gał	szum	wody.	Pewnie	wybie ra ła	się	pod	prysz nic.
–	Może,	 i	cie szę	się,	że	cię	widzę.	–	Uśmiechnę ła	się,	a	on	pa trzył	na	jej	war gi,

szyję,	pier si.	Wię cej	niż	raz	widział	ją	nagą,	ale	nie	mógł	sobie	wyobra zić,	by	kie dyś
się	tym	znudził.
–	Uhm.	–	Poca łował	ją	w	usta.	–	Jak	się	przyznasz,	będę	dla	cie bie	milszy.	–	Prze -

ka zał	książ ki	w	jej	ręce.
–	Uzna łam,	że	da dzą	ci	do	myśle nia.
–	To	romansidła	–	burknął.
Wzię ła	pierwszą	książ kę	z	góry	i	poma cha ła	nią.	Kar tecz ki	sa moprzylepne	za sze -

le ściły.
–	Nie	zmusza łam	cię,	że byś	je	czytał.
–	Byłem	cie kaw.	Za zna czyłem	kilka	pomysłów,	żeby	je	wypróbować.	–	Ruszył	na -

przód,	aż	przycisnął	ją	do	ścia ny.
–	Chciałbyś	mnie	zwią zać?
Skoro	już	o	tym	wspomnia ła,	tak,	chciałby.
–	Prze rwa łem	ci	prysz nic.
–	Ogrze wacz	wody	ma	humory.	Posta nowiłam	go	prze cze kać.
Wyśliznę ła	się	z	jego	ob jęć,	położyła	książ ki	na	podłodze,	po	czym	ruszyła	do	ła -

zienki.	Tag	szedł	za	nią,	podziwia jąc	jej	pośladki.	Gołe	nogi,	stopy.	Nie	mógł	się	do-
cze kać,	gdy	zosta nie	naga.	Kie dy	otworzyła	drzwi	ła zienki,	buchnę ła	na	nich	para,
więc	pewnie	ogrze wacz	wziął	się	do	roboty.	Tag	wszedł	za	Mią	do	środka.
–	Dzisiaj	za dam	ci	tylko	jedno	pyta nie.
–	Pytaj.	–	Pochyliła	się	i	zdję ła	ręcz niki	z	półki.
–	Ufasz	mi?
Za bawne,	bo	mu	ufa ła.	Podnie cał	 ją	 i	 roz śmie szał.	Nie	 spodzie wa ła	 się	 zna leźć

przyjaź ni	połą czonej	z	dobrym	seksem.
–	Tak.	–	Rzuciła	mu	ręcz nik.
–	To	dobrze.
–	Bę dzie my	się	nie grzecz nie	ba wić?	–	Na stępnym	ra zem	musi	ostroż niej	wybie rać



mu	lekturę.
Tag	położył	pa lec	na	jej	war gach.
–	Cii.	Za ufaj	mi,	 że	bę dzie	ci	dobrze.	Nie długo	wyjeż dżam.	–	Pogła skał	 jej	poli-

czek.	–	Wiem,	że	te raz	nie	chcesz	się	z	nikim	wią zać.
Je że li	tak,	to	ja kim	cudem	tak	szyb ko	za czął	dla	niej	tyle	zna czyć?	Dżinsy	nie	były

w	 sta nie	 ukryć	 jego	 podnie ce nia.	 Mia	 czuła	 się	 przy	 nim	 seksowna	 i	 pożą da na,
i	uwielbia ła	to	uczucie.	A	co	waż niejsze,	czuła	się	przy	nim	bez piecz na.	Chwyciła	go
za	pośladki.
–	Nie	traćmy	cza su.
Tag	za krę cił	wodę.	Ła zienka	nie	była	duża,	mie ścił	się	tam	prysz nic,	se des,	półka

i	spore	lustro	na	ścia nie.
–	Odwróć	się	–	pole cił.	–	I	pochyl.
Gdy	się	za wa ha ła,	 roz sunął	 jej	nogi.	Nie	był	gwałtowny,	chciał	 jej	 tylko	przypo-

mnieć,	że	on	de cyduje.	Zgodziła	się	mu	za ufać.	Mar murowa	półka	była	śliska	i	zim-
na.	Mia	położyła	na	niej	dłonie	i	cze ka ła.	Słysza ła	sze lest	zdejmowa nych	spodni.	Po-
tem	Tag	prze sunął	dłonią	po	jej	krę gosłupie.	Za drża ła.	Boże,	co	się	sta nie,	gdy	do-
tknie	jej	gdzie	indziej?	Poca łował	ją	w	kark,	w	ucho,	splótł	palce	z	jej	palca mi.	Po-
zwoliła	mu	prze jąć	kontrolę,	ale	chcia ła,	by	wszystko	dzia ło	się	szyb ko.
–	Tag…
–	Posta ram	się,	że byś	dosta ła	to,	cze go	pra gniesz.
Jedną	ręką	trzymał	 ją	za	nadgarstki,	drugą	zdjął	 jej	szor ty,	zosta wia jąc	 ją	z	ko-

szulce	bez	rę ka wów	i	majtkach.
–	Ładne.	Ale	nie	tak	ładne	jak	ty.
–	Za	dużo	mówisz.
–	Na ucz	się	cier pliwości.	–	Zsunął	jej	figi.	–	Są	zbyt	ładne,	żeby	je	porwać.	Chciał-

bym	je	znów	oglą dać.
Wycisnął	ca łusa	na	jej	ra mie niu,	zdejmując	jej	koszulkę.	Roz grza ne	cia ło	Mii	do-

tknę ło	zimne go	mar muru.	Syknę ła.	Wygię ła	się,	by	chwycić	uda mi	jego	członek.
–	Nie,	tak	się	nie	ba wimy.
Pie ścił	jej	pier si,	jakby	mie li	przed	sobą	wiecz ność.
–	Pa mię tasz	na szą	umowę?
–	Musisz	mi	przypomnieć.
–	Dzisiaj	ja	na da ję	tempo.
–	Może	jednak	przyspie szysz,	ma ryna rzu,	bo	za czynam	myśleć	o	buncie.	–	Gdyby

na	koniec	głośno	nie	westchnę ła,	jej	słowa	brzmia łyby	prze konują co.
Tag	pochylił	się,	jego	identyfika tor	musnął	wraż liwą	skórę	Mii.
–	Sze rzej.	 –	Wcisnął	kola no	mię dzy	 jej	nogi.	Chwilę	potem	wsunął	w	nią	pa lec.

Kie dy	mruknę ła	coś	nie zrozumia le,	dodał	drugi	pa lec.
–	Jesz cze.	–	Palce	jej	nie	wystar cza ły.
Tag	szczypnął	zę ba mi	koniuszek	jej	ucha.	Jego	członek	ocie rał	się	o	jej	pośladki.

Jej	skóra	była	mokra.	Mia	czuła,	jak	za ciska	się	na	palcach	Taga.	Mało	jej	nie	za bił.
–	Te raz.
Tag	za śmiał	się	bez litośnie.
–	Mia,	kocha nie,	dziś	ja	usta na wiam	za sa dy.



Nie	była	drob nej	budowy,	lecz	duże	dłonie	Taga	nie mal	za kryły	jej	biodra,	gdy	je
chwycił.	Szykował	się	do	wejścia.	Nie	był	pe wien,	czy	chce	to	zrobić	szyb ko	czy	po-
woli.	Wie dział,	że	z	Mią	chce	wszystkie go	spróbować.
Gdy	lekko	wypię ła	pośladki,	była	świa doma,	co	robi.	Owszem,	pozwoliła	mu	prze -

jąć	kontrolę,	ale	w	rze czywistości	za	każ dym	ra zem	odda wał	ją	Mii.	Oboje	zda wa li
sobie	z	tego	spra wę.	Drżą cymi	rę ka mi	roze rwał	opa kowa nie	pre zer wa tywy.	Obej-
rza ła	się	przez	ra mię.
–	Wra caj.
Klepnął	ją	w	pośla dek.	Ani	drgnę ła,	choć	usłyszał	burknię cie.
–	Ktoś	tu	musi	na uczyć	się	grzecz nie	prosić.
–	Kie dy	indziej	nad	tym	popra cuje my.
Była	mokra.	Wszedł	w	nią	bez	proble mu,	choć	wciąż	się	nie	spie szył.	Posuwał	się

centymetr	po	centyme trze.	Draż nił	się	z	nią,	a	ona	próbowa ła	go	za trzymać,	wchło-
nąć	go	głę biej,	gdy	znów	sprytnie	się	wyślizgiwał.
–	Patrz	na	mnie.	–	Postukał	w	lustro	na	ścia nie,	prze tarł	je.	Policz ki	Mii	były	za -

czer wie nione,	war gi	roz chylone.	Gdy	 ich	oczy	się	spotka ły,	pchnął.	Za trzymał	się,
gdy	Mia	opuściła	powie ki,	choć	wie le	go	to	kosz towa ło.
–	Otwórz	oczy,	kocha nie.	Patrz	na	nas.
Gwałtownie	uniosła	powie ki.	Tag	chwycił	ją	za	włosy	zwią za ne	w	koński	ogon.
–	Twoje	włosy	doprowa dza ją	mnie	do	sza leństwa.
Owinął	wokół	dłoni	długi	kosmyk.	Drugą	ręką	trzymał	ją	za	biodro.	Dość	mocno,

by	mu	się	nie	wymknę ła.
–	Szyb ciej	–	mruknę ła.
–	Wolniej	–	odpa rował.
Próbowa ła	wcią gnąć	go	głę biej,	lecz	była	zda na	na	jego	ła skę	i	nie ła skę.	Czuł	zbli-

ża ją cy	 się	 or gazm	Mii,	 a	 gdy	 nadszedł,	 pchnął,	 ude rza jąc	 biodra mi	 o	 jej	 biodra.
I	wte dy	wresz cie	stra cił	kontrolę.	 Jego	cięż ki	oddech	wypełnił	 ła zienkę.	Te raz	on
nie	chciał	pa trzeć	w	lustro,	bo	dotąd	cze goś	ta kie go	nie	doświadczył.
Mia	powoli	zdję ła	ręce	z	półki.
–	Puścisz	mnie?
Tak,	puści	ją,	gdy	tylko	poczuje,	że	trzyma	się	na	nogach.	Całe	życie	ra tował	ludzi,

którzy	w	ten	czy	inny	sposób	tra cili	grunt	pod	noga mi,	a	kie dy	znów	sta wa li	na	wła -
snych	nogach,	pozwa lał	im	odejść.	Nigdy	nie	inte re sował	się,	co	dzia ło	się	da lej.
Poca łował	szyję	Mii,	a	potem	ją	puścił.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Po	pra cy	ruszyła	na	Ple asure	Pier.	Zosta ła	za proszona	przez	swoje go	nie prawdzi-
we go	na rze czone go	na	podwójną	randkę	z	Piper	i	Ca lem.	Piwo	i	randka	to	nor mal-
na	spra wa.	Chcia ła	nor malności,	a	to	ozna cza	mię dzy	innymi	chodze nie	na	piwo.
Mimo	to	już	na	początku	mola	nogi	jej	ze sztywnia ły.	Było	tam	zbyt	dużo	ludzi.	To

głupie.	Musi	prze stać	o	tym	myśleć.	Tag	na	nią	cze kał	na	odle głym	końcu	mola,	ta
motywa cja	powinna	jej	wystar czyć.
Wie le	osób	 ją	pozdra wia ło.	Kiwa ła	głową	z	uśmie chem,	nie	za trzymując	się.	Bo

gdyby	przysta nę ła,	mogła by	już	nie	ruszyć	z	miejsca.	Gdy	dotar ła	do	ka ruze li,	usły-
sza ła	 pisk	 Piper,	 której	 siodełko	 minę ło	 ją	 pę dem.	 Cal,	 który	 towa rzyszył	 Piper,
skradł	jej	ca łusa.
Może	Tag	też	ze chce	się	prze je chać.	Sama	by	to	za proponowa ła,	gdyby	nie	wie -

dzia ła,	 jak	 się	 skończy.	Nie	 przytulanka mi	 i	 ca łusa mi,	 lecz	 chorobą	 lokomocyjną.
Poza	tym	te raz	potrze bowa ła	ra czej	ciszy	i	spokoju.
Za nim	Cal	i	Piper	ją	wypa trzyli,	sta nę ła	w	cie niu.	Wokół	krzycza ły	i	bie ga ły	dzie ci.

To	ra dosny	ha łas,	mówiła	sobie.	Musi	pójść	na	koniec	mola,	kupić	piwo	i	wrócić.	Ja -
kieś	trzysta	me trów.	Da	radę.
Na gle	roz legł	się	huk.
Tuż	przed	przednią	szybą	roz le gła	się	se ria	z	ka ra binu	ma szynowe go.	Pod	sa mo-

chodem	eksplodowa ła	bomba	domowej	roboty,	unosząc	przednią	część	humvee.	Na
tylnym	sie dze niu	kole dzy	śmia li	się	i	żar towa li.
Mia	się	stamtąd	wydosta ła.	Wróciła	do	domu.
Mar twiła	się,	że	nie	bę dzie	wie dzia ła,	co	z	sobą	zrobić,	że	nie	pozbę dzie	się	trau-

ma tycz nych	wspomnień.
Siłą	woli	otworzyła	oczy.	Pa trzyła	na	de ski	mola	i	odle głe	fale.	Nie	była	na	pusty-

ni.	Kuca ła,	opar ta	ple ca mi	o	ba lustra dę	mola,	bo	wte dy	nikt	nie	mógł	podejść	jej	od
tyłu.	Aż	na gle	poczuła	czyjeś	silne	dłonie,	które	ka za ły	jej	wrócić	do	te raź niejszości.
–	Sier żancie,	Mia,	weź	się	w	garść.	–	Usłysza ła	czuły	i	szorstki	jednocze śnie	głos.

–	To	tylko	ba lon.
–	Ewa kuuje my	się.	–	Le piej	być	bez piecz nym,	niż	póź niej	ża łować.
Bar dziej	poczuła,	niż	 zoba czyła,	 że	Tag	 skinął	głową,	a	potem	wziął	 ją	na	 ręce

i	za czął	biec.	Nie	dba ła	o	to,	dokąd	biegł,	byle	było	tam	dużo	prze strze ni.	I	cisza.
I	Tag.

Ser ce	mu	wa liło.	Nie	dla te go,	że	biegł	z	Mią	na	rę kach.	Zniósł	ją	po	schodkach	na
pla żę.	Kie dy	posta wił	ją	na	pia sku,	za topioną	we	wła snym	świe cie,	jego	ser ce	omal
się	nie	za trzyma ło.	Nie	mógł	walczyć	z	nie widzialnymi	ducha mi,	z	kosz ma ra mi	Mii.
Swoją	drogą,	gdyby	spróbował,	dostałby	po	uszach.
–	Hej	–	ode zwał	się.
Zignorowa ła	go,	głę boko	wcią ga ła	powie trze.	Mię dzy	odde cha mi	liczyła.	Ta	wy-



mrucza na	lita nia	chyba	nie	dzia ła ła,	bo	za cisnę ła	palce	na	T-shir cie	Taga.
–	Wiem,	że	je steś	Zosią	Sa mosią,	ale	mam	na dzie ję,	że	dziś	zrobisz	wyją tek.	–	Tag

skie rował	się	w	stronę	sta re go	mola.	W	prze ciwieństwie	do	Ple asure	Pier,	oświe tlo-
ne go	jak	choinka,	sta re	molo	było	pogrą żone	w	mroku.
Mia	kiwnę ła	głową,	a	Tag	uznał	 to	za	pozwole nie	kontynuowa nia	misji	 ra tunko-

wej.	We szli	pod	molo,	gdzie	nie	dochodziły	świa tła	ani	ha ła sy	z	Ple asure	Pier.
Spojrza ła	na	nie go.
–	Wiedz,	że	poważ nie	roz wa żam	zosta nie	pustelnikiem.
Widzia ła	jego	lekki	uśmiech.	Szturchnę ła	go	łokciem.	Byli	tak	blisko,	że	nic	ich	nie

dzie liło.	 Tag	 miał	 prze czucie,	 że	 nie	 chodzi	 tylko	 o	 centyme try.	 Za kochiwał	 się
w	Mii,	a	to	może	się	źle	za kończyć.
–	Na	wyspie	jest	wie le	mor skich	ja skiń.	Byłoby	trochę	mokro.
–	Z	odrobiną	wody	dam	sobie	radę.
Tag	usiadł	na	pia sku	i	wziął	Mię	na	kola na.
–	Tylko	nie	z	ludź mi.
–	Cza sa mi	doprowa dza ją	mnie	do	sza łu.
–	Taa.	–	Poma sował	jej	kark.	Jej	włosy	pachnia ły	kokosowym	szamponem.	Zosta -

wiła	butelkę	w	jego	ła zience.
–	Chcesz	o	tym	poga dać?
–	Nie,	za	nic	–	odpar ła,	przez	co	był	jesz cze	bar dziej	zde ter minowa ny,	by	poznać

jej	historię.
–	Chyba	powinnaś.	Pocze kam	dzie sięć	minut.
–	Znasz	wojenne	opowie ści.	Nie	mam	nic	do	doda nia.
–	Nie	znam	twojej	historii,	chociaż	się	domyślam.	Ja	też	byłem	na	misjach.	I	stra -

ciłem	kumpli.
Nigdy	nie	widział	jej	tak	bez bronnej,	jakby	wspomnie nie	pozba wiło	ją	wszelkich

me cha nizmów	obronnych.	Potra fiła	ukrywać	emocje,	na wet	kie dy	się	kocha li.	Nie -
za leż nie	od	okolicz ności	za wsze	utrzymywa ła	dystans	mię dzy	sobą	i	innymi	ludź mi.
–	Chciałbym	poznać	twoją	historię	–	podjął.
–	Okej	–	odpar ła	znie cier pliwiona.
Najwyraź niej	poczuła	się	le piej.	Prze sypywa ła	pia sek,	by	zyskać	na	cza sie,	a	Tag

wstrzymał	oddech	z	na dzie ją,	że	Mia	się	otworzy.	Bo	coś	do	niej	czuł.	To	za ska kują -
ca	prawda.	Zwłasz cza	że	kie dy	dłużej	o	tym	myślał,	sie dząc	z	nią	pod	sta rym	molo,
umiał	już	na zwać	to	uczucie.
Kocha	ją.	Dia belnie	go	to	prze ra ziło,	ale	nie	musi	jej	nic	mówić.	Mają	mnóstwo	se -

kre tów,	je den	wię cej	nie	zrobi	róż nicy.	Mia	podniosła	na	nie go	wzrok,	w	jej	oczach
była	złość	i	strach.

Jak	przez	mgłę	pa mię ta ła,	co	się	z	nią	dzia ło	przez	ostatnich	kilka na ście	se kund.
–	Nie na widzę	 tego.	Wpa dam	w	 pa nikę	 z	 powodu	 pę ka ją ce go	 ba lonu.	Da wa łam

radę	podczas	ata ku	ogniowe go,	a	dzie cię ca	za bawka	mnie	prze ra ża?
Tag	był	dość	mą dry,	by	nie	re agować	na	to	re torycz ne	pyta nie.	Pogła skał	jej	ple cy.

Mia ła	na	sobie	 luź ną	bluz kę	z	cienkimi	wią za nymi	ra miącz ka mi.	Fanta zjowa ła,	że
Tag	je	roz wią że.	Mia ła	też	nowy	sta nik,	push-up	z	czar nej	koronki.	Chcia ła	spę dzić
z	Ta giem	miły	nor malny	wie czór	na	podwójnej	randce	z	Piper	i	Ca lem.	Za miast	tego



sie dzie li	pod	molo.
–	Nie	chciałbyś	tego	słyszeć.
–	Chcę.
To	nie	była	 jej	wina,	 i	nic	 też	nie	mogła	zrobić.	Nie	 jest	wszechwie dzą ca.	Była

choler nie	dobra	w	pra cy,	ale	re be liant	ukrył	ła dunek	wybuchowy	na	środku	drogi	–
gdzie	każ dy,	nie	tylko	oni	–	mógł	po	nim	prze je chać	i	wyle cieć	w	powie trze.
Prowa dził	Dylan.	Mia	sie dzia ła	obok	kie rowcy,	a	J.T.	i	Frankie	z	tyłu.	Na gle	sa mo-

chód	za czął	podska kiwać,	a	chwilę	póź niej	na stą pił	wybuch.	Świat	za wirował,	z	nie -
ba	niczym	letni	deszcz	spa da ła	la wina	ma łych	ka myków.	Wybuch	roze rwał	humvee
na	pół.	Wszystko	spowiła	brą zowa	chmura	pyłu	i	dymu.	Za zwyczaj	Mia	widzia ła	ja -
kiś	 znak	 ostrze gawczy,	 za zwyczaj	 to	 ona	 bie gła	 zbie rać	 to,	 co	 pozosta ło,	 ale	 nie
wte dy.
W	uszach	 jej	 dzwoniło,	 choć	 za pa dła	mar twa	 cisza.	 Póź niej	 się	 dowie dzia ła,	 że

gdyby	ła dunek	wybuchł	se kundę	póź niej,	roz wa liłby	cały	sa mochód.
–	Wra ca liśmy	do	bazy.	Kole dzy	byli	w	świetnych	humorach,	za	dwa	mie sią ce	mie li-

śmy	być	już	w	kra ju.
–	Byłaś	gotowa	do	powrotu.
Baza	też	była	jej	domem,	ale	Mia	szykowa ła	się	do	zmia ny.
–	Wykona liśmy	za da nie.	Gdybyśmy	byli	potrzeb ni,	zosta libyśmy.
Fale	muska ły	im	stopy.	Z	rzadka	dobie gał	ich	ja kiś	głos.	Zda wa ło	się,	że	wszyscy

są	na	Ple asure	Pier.	Nowe	molo	bie gło	równole gle	do	tego	star sze go.	Sta re	za	dnia
przycią ga ło	wędka rzy,	a	po	zmierz chu	kochanków.	Te raz	nad	ich	głowa mi	nikt	nie
upra wiał	sza lone go	seksu,	od	cza su	do	cza su	ktoś	szeptał,	a	potem	za pa da ła	cisza.
–	Mia…
Powinno	jej	wystar czyć,	że	żyje,	ale	była	pa zer na.	Odwróciła	się	do	Taga.	Opie rał

się	ple ca mi	o	drewnia ny	pal,	nogi	wycią gnął	przed	sie bie,	dżinsy	miał	mokre	i	za -
piasz czone.	W	jego	oczach	dojrza ła	troskę	i…	czułość.	Nie ste ty	oba wia ła	się,	że	jej
to	nie	wystar czy,	gdy	Tag	poje dzie	do	San	Die go.
–	Była	nas	czwór ka.	Wje cha liśmy	na	bombę.
–	Ilu	z	was	z	tego	wyszło?	–	Prze szedł	do	sedna.
Frankie	miał	 ja sne	włosy	 i	spie czony	od	słońca	nos.	J.T.,	który	nie	znosił	swoich

imion,	 przedsta wiał	 się	 tylko	 inicja ła mi	 i	 wymyślał	 dla	 wszystkich	 ksywki.	 Dylan
grzmią cym	ba sem	śpie wał	piosenki	z	filmów	animowa nych,	bo	żadna	misja	nie	jest
kompletna	bez	me lodii,	której	nie	moż na	wyrzucić	z	głowy.
–	Dylan	i	ja	sie dzie liśmy	z	przodu,	byliśmy	poocie ra ni	i	poobija ni,	ja	przez	trzy	dni

nic	nie	słysza łam.	Parę	opa trunków	nam	wystar czyło.	J.T.	i	Frankie	byli	z	tyłu,	ich
tra fiło	mocniej.
Tag	 potrzą snął	 głową,	 nie	 znajdował	 słów.	 Zresz tą	 Mia	 słysza ła	 je	 wszystkie,

a	żadne	nie	było	ade kwatne	do	sytuacji.	Poca łował	ką ciki	jej	ust.	Wa hał	się,	nie pew-
ny,	cze go	pra gnie	Mia.	A	ona	pra gnę ła	wię cej.
–	Może my…
Wska za ła	pia sek.	Było	pra wie	ciemno.	Gdyby	się	prze sunę li	bliżej	skał,	nikt	by	ich

nie	 zoba czył.	 Nie	musie li	 się	 całkiem	 roz bie rać.	Mia	 pomyśla ła,	 że	 je śli	 poczuje
w	sobie	Taga,	prze sta nie	jej	być	tak	prze raź liwie	zimno.
–	Chcesz,	żeby	mnie	aresz towa li	za	nie przyzwoite	za chowa nie	w	miejscu	publicz -



nym?
Z	jego	tonu	wynika ło,	że	by	się	tym	nie	prze jął,	a	jednak	wstał	i	pomógł	jej	wstać,

otrze pał	nogi	z	pia sku.
–	Tchórz.
–	Wiem	z	wia rygodne go	źródła,	że	pia sek	może	obe trzeć	skórę	–	rzekł	z	uśmie -

chem	w	głosie.
Poka za ła	mu,	by	się	odwrócił.	Całe	sie dze nie	miał	w	pia sku.	Szczę ścia ra	z	niej.
–	Nie	chcę	wie dzieć,	skąd	to	wiesz.
–	Cal	ma	siostry	–	odparł.	–	Ga duły.	Nie	pyta łem	o	szcze góły,	ale	wolę	łóż ko.	Idzie -

my?
Pa trzył	na	nią,	taki	spokojny	i	silny.	Musi	wykorzystać	każ dą	se kundę,	jaka	im	zo-

sta ła.
Wsunę ła	rękę	w	jego	dłoń.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

–	Sam	Black,	ra townik.
Męż czyzna	miał	na	twa rzy	uśmiech.	Spodenki	ką pie lowe	wisia ły	mu	nisko	na	bio-

drach.	Tors	miał	nagi.	Choć	Cal	uprze dził	Mię,	że	tego	dnia	poja wi	się	nowy	ra tow-
nik,	za pomniał	dodać,	że	jest	atrakcyjny.
–	Mia	Brandt,	kie rownik	biura,	będę	pa nem	dysponować.
Sam	uśmiechnął	się	sze rzej.
–	Niech	pani	mną	dysponuje,	jak	pani	chce.
Zlustrowa ła	 go	 wzrokiem.	 Nie	 miał	 ob rącz ki.	 Jej	 brak	 nie koniecz nie	 o	 czymś

świadczy,	ale	fa cet	nie	miał	też	na	palcu	ja śniejsze go	śla du	po	ob rącz ce.
–	Chłopcy	powie dzie li,	że	dosta nę	fir mowy	T-shirt	i	tor bę	ze	sprzę tem.
Mia	na	oko	oce niła	jego	wymia ry	i	rzuciła	mu	T-shirt	w	roz mia rze	XL.
-Wita my	w	drużynie.	–	Poka za ła	mu	ster tę	pa pie rów.	–	Proszę	wziąć	pióro	i	podpi-

sać.
–	Może	powinniśmy	się	poznać.	–	Poma chał	pa pie rową	tor bą	z	ta cos.	–	Przynio-

słem	lunch.
Czy	moż na	nie	lubić	męż czyzny,	który	przynosi	ta cos?	Dar mowy	lunch	i	dobre	to-

wa rzystwo	nie	są	złe.	Sam	nie	cze kał	na	za prosze nie.	Przysunął	krze sło	i	usiadł.
–	Ta cos	nie	zwolni	od	podpisa na	dokumentów	–	powie dzia ła.
Z	powa gą	skinął	głową.
–	Odkryłaś	mój	se kretny	plan.	Muszę	wymyślić	coś	inne go.
Chwycił	ją	za	rękę.
–	 Ładna	 błyskotka.	 Je steś	 za ję ta?	 Czy	 za inwe stowa łaś	 dwumie sięcz ną	 pensję

w	dia mentową	przyszłość?
Nie	mogła	mu	powie dzieć	o	uda wa nych	za rę czynach.	Nie	była	także	pewna,	czy

stać	ją	na	uda wa nie,	że	nic	nie	łą czy	jej	z	Ta giem.	Bo	prze cież	coś	ich	łą czy.
–	To	skomplikowa ne	–	odpar ła	wymija ją co.
–	To	za wsze	jest	skomplikowa ne.	–	Puścił	 jej	rękę.	–	Je śli	chcesz	sobie	uprościć

życie,	mogę	ci	pomóc.	Albo	przynieść	ta cos.	Potra fię	grać	w	drużynie.
Sprawdzał,	czy	może	ją	pode rwać.	Posła ła	mu	uśmiech.	Sam	był	nią	za inte re so-

wa ny	i	tego	nie	krył.	Szkoda,	że	gdy	na	nie go	pa trzyła,	mia ła	ochotę	pokle pać	go	po
głowie	jak	swoje go	kota.
Odkąd	Tag	wyniósł	ją	z	mola	jak	ja kiś	filmowy	boha ter,	wie dzia ła	dwie	rze czy.	Po

pierwsze	nie	potrze bowa ła,	by	ktoś	ją	ra tował,	ale	je śli	Tag	chciał	odgrywać	Rhetta
Butle ra,	traktując	ją	jak	Scar lett,	pozwoli	mu	na	to.	Po	drugie,	uwielbia ła	ich	wspól-
ne	noce,	ale	pra gnę ła	cze goś	wię cej.
Gdy	myśla ła	o	Tagu,	do	głowy	z	nie pokoją cą	re gular nością	wpa da ły	jej	słowa:	na

za wsze.	Istnia ło	poważ ne	prawdopodobieństwo,	że	go	pokocha ła.	Sam	tra cił	czas.
Przywoła ła	na	twarz	uśmiech.
–	Przyje cha łeś	tu	na	trochę	czy	na	sta łe?



Uśmiechnął	się.	Miał	miły	uśmiech.	Gdy	opróż nia jąc	pa pie rową	tor bę,	dotknął	jej
ra mie niem,	 sta ra ła	 się	 nie	 skrzywić.	 Je że li	 za brudzi	 jej	 dokumenty,	 ich	 roz mowa
sta nie	się	mniej	przyja zna.
–	Dałbym	się	na mówić	na	dłuż szy	pobyt.	–	Podzie lił	ta cos	na	dwie	por cje.
Ładnie	pachniał	i	umiał	się	dzie lić.	Mia	za łożyła by	się,	że	był	nie złym	kochankiem,

a	jednak	tętno	jej	nie	przyspie szyło.	Czując	ta cos,	kot	Sam	na tychmiast	wskoczył	na
biur ko.
–	Nie	ma	mowy,	Sam.	–	Raz	popełniła	błąd	i	na kar miła	kota	mię sem	z	ta cos.	Oboje

za pła cili	za	to	wysoką	cenę.
–	To	znak	–	za uwa żył	duży	Sam.	–	Na zwa łaś	kota	moim	imie niem.
–	Nie	wiem,	czy	to	dobra	re komenda cja.
–	Je steś	inna,	niż	się	spodzie wa łem.	–	Sam	uśmiechnął	się	do	niej	krzywo	i	wię cej

niż	trochę	seksownie.
–	To	zna czy?	–	Poma cha ła	ołówkiem	na	kota,	który	szykował	się	do	ata ku.
–	Sier żant	Domina trix	–	rzekł,	wzrusza jąc	ra miona mi.
A	ona	myśla ła,	że	zosta wiła	tę	ksywkę	w	San	Die go.
–	Gdzie	to	słysza łeś?
Zrobił	prze pra sza ją cą	minę.
–	Byłem	w	oddzia le	Taga,	kie dy	to	wymyślił.	Nie	powinie nem	był	tego	powta rzać.
–	Tag	to	wymyślił?
–	Myśla łem,	że	wiesz.	Widzia łem	was	ra zem,	więc	za kła da łem…
–	Spytam	jesz cze	raz	dla	pewności.	To	Tag	pierwszy	na zwał	mnie	Sier żant	Domi-

na trix?
–	To	dawne	cza sy…
Nie	tak	dawne.	Na iwnie	myśla ła,	że	zosta jąc	na	wyspie,	wprowa dza	w	swoje	ży-

cie	nie zbędne	zmia ny.	Tag	był	ryzykiem,	ale	też	kimś	wyjątkowym.	Tak	przynajmniej
dotąd	uwa ża ła.
Sam	pa trzył	na	nią	z	pa niką.	Schrza nił	spra wę.
–	Nie	powinie nem	był	tego	mówić.
To	prawda,	jednak	nie	za mie rza ła	się	przejmować	jego	ża lem	czy	ża łosnymi	pró-

ba mi	na pra wie nia	szkody.
Wsta ła	i	ruszyła	do	drzwi.	Dzie sięć	minut	póź niej	zna la zła	się	na	końcu	nowe go

mola.	Woda	była	wzburzona,	fale	ude rza ły	o	ska ły.	To	nie	był	ob ra zek	jak	z	wido-
kówki,	pływa nie	w	tej	wodzie	może	grozić	śmier cią.
I	to	jej	wła śnie	odpowia da ło.

Prze chyliła	się,	pa trząc	na	wodę.	Kie dy	ostatnio	była	na	molo,	wpa dła	w	pa nikę.
Choć	te raz	nie	wyglą da ła	na	prze ra żoną,	Tag	nie	chciał	ryzykować.	Gdy	tylko	zoba -
czył,	że	Mia	szyb ko	podą ża	w	tamtym	kie runku,	na tychmiast	za	nią	ruszył.
–	Wszystko	w	porządku?
Gdyby	moż na	za bijać	wzrokiem,	już	by	nie	żył.
–	Tak	są dzę	–	odpa rowa ła.
–	Więc	o	co	chodzi?
Rzuciła	mu	znie sma czone	spojrze nie.
Za	Ta giem	biegł	zdysza ny	Sam.



–	Wybacz,	sta ry.	To	moja	wina.
Więc	ten	chłopak	jest	w	to	za mie sza ny.	Tag	zdusił	prze kleństwo.	Sam	był	dobrym

żołnie rzem	i	dobrym	człowie kiem.	Nie	 jego	wina,	że	Ta gowi	nie	podoba ło	się,	 jak
Mia	na	nie go	pa trzy.
Oparł	 się	o	ba lustra dę	obok	Mii.	Zmie rzyła	go	wzrokiem.	W	 jej	 oczach	dojrzał

ura zę,	 złość,	 de spe ra cję.	 Co	 ta kie go	 powie dział	 czy	 zrobił	 Sam?	 Tag	 spojrzał	 na
Sama,	a	ten	cofnął	się	do	Deep	Dive.
–	Powiedz,	że	to	nie	ty	wymyśliłeś	moją	ksywkę.
A	więc	wpadł.
–	To	było	dawno	temu,	Mia.
Pokrę ciła	głową.
–	Tak	czy	nie?	Wyja śnijmy	to	raz	na	za wsze.
–	Tak.	–	Uniósł	i	opuścił	rękę.	Pewnie	już	nie	ma	pra wa	jej	dotykać.	Powinien	był

wcze śniej	jej	to	wyznać,	lecz	nie	zna lazł	odpowiednie go	momentu.
–	Mia łam	o	tobie	lepsze	zda nie.	Zrobiłeś	ze	mnie	pośmie wisko.
Czuł	się	głupio.	Rzucił	kie dyś	te	słowa	tylko	dla te go,	że	tamta	noc	z	Mią	zna czyła

dla	nie go	wię cej,	niż	chciał	przyznać.
–	Nie	masz	poję cia,	 jak	cięż ko	cza sa mi	jest	być	kobie tą	ofice rem.	Ostatnią	rze -

czą,	o	ja kiej	powinni	myśleć	pra cują cy	ze	mną	męż czyź ni,	jest	seks.	Czy	i	jaki	seks
lubię.	–	Głośno	wcią gnę ła	powie trze.	–	To,	że	wiem,	co	lubię	i	że	ci	to	powie dzia łam,
nie	zna czy,	że	je stem	eksper tem	od	BDSM.	To	tylko	zna czy,	że	potra fię	się	komuni-
kować,	a	ty	nie	da jesz	rady	w	łóż ku.
Do	dia bła.	Chciał	ją	ob jąć	i	obie cać,	że	to	się	nie	powtórzy.	Nie	powtórzy	się,	bo

wię cej	nie	wpuści	go	do	łóż ka.	Jego	stra ta.
–	Chcia łem	ci	to	wyna grodzić.	Próbowa łem.
Ła ska wie	na	nie go	zer knę ła	i	spyta ła	przez	zęby:
–	Jak	konkretnie	próbowa łeś	mi	to	wyna grodzić?
Nie	miał	na	to	odpowie dzi.	Poza	tym	Mia	jesz cze	nie	skończyła.
–	Chodzi	o	ra towa nie	mnie	na	pla ży?	Za trudnie nie	mnie	czy	ża łosny	seks?	Bo	od-

powiedź	druga	i	trze cia	nie	są	moimi	ulubionymi.	Poza	tym	poma ga,	je śli	osoba,	któ-
rej	je steś	coś	winien,	wie,	dla cze go	upra wiasz	z	nią	seks.
–	Powinie nem	był	coś	powie dzieć.
–	Choler na	ra cja.
–	Mia…	–	Za cznijmy	od	nowa?	Nie	to	mia łem	na	myśli?	Nie	znajdował	słów.	W	gło-

wie	miał	pustkę.
Zdję ła	z	palca	pier ścionek,	a	Tag	wycią gnął	rękę.	Spojrza ła	na	jego	dłoń,	a	potem

na	twarz.
–	Wiesz	co?	Jednak	nie.
Za machnę ła	się	i	wrzuciła	pier ścionek	do	wody.

Omal	nie	spadł	z	mola,	jakby	chciał	wskoczyć	za	pier ścionkiem	do	wody.	Re akcja
wyda ła	się	Mii	prze sa dzona,	skoro	chodzi	o	ta nie	cyr konie.
–	Ja sny	szlag	–	wypa lił.	–	Ten	pier ścionek	jest	wart	dzie sięć	tysię cy	dola rów.
–	Kupiłeś	mi	pier ścionek	z	prawdziwym	ka mie niem?!
–	Tak.	–	Na	moment	za cisnął	powie ki.



Jak	tam	jest	głę boko?	Okrę gi	na	powierzchni	wody,	w	miejscu,	gdzie	wpadł	pier -
ścionek,	powoli	za nika ły,	w	prze ciwieństwie	do	śla du	na	jej	palcu.	Mia ła	prawdziwy
dia ment	i	go	wyrzuciła.
–	Nie	tak	się	uma wia liśmy.	Mia łeś	kupić	sztucz ną	biżute rię.	Cze mu	to	zrobiłeś?
Spojrzał	na	nią.
–	Czy	to	waż ne?	Już	po	nim.
Czy	to	waż ne?	Pewnie	tak,	pomyśla ła.	Nie	tylko	dla te go,	że	wyrzuciła	do	oce anu

równowar tość	kilku	pensji	Taga.	Kupił	prawdziwy	dia ment.	Czy	to	zna czy,	że	chciał
się	z	nią	na prawdę	za rę czyć?
Wcią gnę ła	powie trze,	wpa trzona	w	wodę.
–	Są dzę,	że	to	jest	waż ne.
–	To	tylko	pier ścionek.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Więc	może	jednak	nie	miał	nic	na	myśli.	Wkrótce	opusz czał	wyspę,	a	prze cież	nie

proponował,	by	po	za kończe niu	jego	misji	znów	się	spotka li.
–	Nigdy	wię cej	nie	na zywaj	mnie	Sier żant	Domina trix.
–	Ja sne.	–	Pa trzył	na	oce an.	–	Prze pra szam.
Prze pra sza	za	pier ścionek?	Za	prze zwisko?	Przez	kilka	krótkich	chwil	są dziła,	że

coś	ich	łą czy.	Oka za ło	się	jednak,	że	za równo	w	San	Die go,	jak	i	na	wyspie	Tag	tylko
grał	w	ja kąś	grę,	której	re guł	nie	rozumia ła.	Ufa jąc	mu,	popełniła	błąd.
To	 dla	 niej	 na ucz ka,	 z	 której	 musi	 wycią gnąć	 wnioski.	 Odwróciła	 się	 i	 ruszyła

przed	sie bie,	ale	jesz cze	się	za trzyma ła.
–	Tag?
Spojrzał	na	nią,	lecz	pozostał	na	miejscu,	co	też	było	zna czą ce.
–	Tak?
–	Na stępnym	ra zem	ubez piecz	pier ścionek.

–	Masz	ochotę	ponur kować	nie da le ko	brze gu?	–	Tag	wszedł	biura	i	sta nął	przed
Da egiem.
–	Ja sne.	Kie dy?	–	spytał	Daeg,	jakby	dopie ro	co	nie	spę dzili	ośmiu	godzin	w	powie -

trzu	i	wodzie.
–	Te raz.	–	Bo	z	każ dą	minutą	rosło	ryzyko,	że	prąd	za bie rze	pier ścionek	da lej.	–

Cal?	A	ty?
Cal	podniósł	wzrok.
–	Wypra wa	grupowa?
–	Misja	–	rzucił	Tag.
Kole dzy	nie	za da wa li	wię cej	pytań,	pomogli	mu	wziąć	na pełnione	butle	i	tor bę	ze

sprzę tem.	Na	pewno	się	uda,	myślał	Tag.	Nie	muszą	nur kować	zbyt	głę boko.
Daeg	zer knął	na	nie go	ką tem	oka,	kie dy	szli	na	molo.
–	Kogo	tym	ra zem	ra tuje my?
Wolałby	wyskoczyć	bez	za bez pie czeń	ze	śmigłowca,	niż	prowa dzić	tę	roz mowę.
–	Mnie.
Cal	szturchnął	Da ega.
–	Mistrz	krótkich	odpowie dzi,	co?	Ja kie	są	szanse,	że	na stępna	odpowiedź	brzmi:

Mia?
–	Tra fiłeś	–	odparł	Tag.



–	Za kła dam	jednak,	że	nie	tonie	ani	nie	 jest	uwię ziona	na	płoną cej	 łodzi	–	rzekł
Daeg.	–	Bo	gdyby	tak	było,	przypomnę	ci,	że	najpierw	trze ba	za dzwonić	na	911.
–	Okej,	mą dra lo.	Chce cie	to	usłyszeć?	Dobra.	–	Tag	wziął	oddech	i	wypuścił	po-

wie trze.	–	Pozna liśmy	się	z	Mią	w	San	Die go.	Z	baru	poszliśmy	do	jej	pokoju,	spę -
dziliśmy	ra zem	noc.	Kie dy	się	tu	poja wiła,	wciąż	była	mię dzy	nami	che mia,	a	ponie -
waż	cała	ta	choler na	wyspa	upar ła	się	mnie	oże nić,	Mia	zgodziła	się	uda wać	moją
na rze czoną.
Daeg	klepnął	go	w	ra mię.
–	Kie dy	ktoś	chce	się	z	tobą	umówić,	masz	pra wo	powie dzieć	nie.
–	Oświeć	nas	 i	 zdradź,	 kie dy	uda wa ne	na rze czeństwo	 sta ło	 się	 prawdziwym?	 –

spytał	Cal.
Tag	nie	znał	odpowie dzi.	Che mia	była	od	sa me go	początku.	A	potem…	poczuł	coś

wię cej.
W	jego	uczuciach	do	Mii	nie	było	nic	uda wa ne go.	Mia	była	jego	wyzwa niem,	jego

upar tą,	apodyktycz ną,	fanta stycz ną	kobie tą.	Przez	nią	myślał	o	rze czach,	które	do-
tąd	go	nie	inte re sowa ły.	Na	przykład	o	czymś,	co	trwa	dłużej	niż	sześć	choler nych
tygodni,	może	za wsze.
Okej,	zde cydowa nie	za wsze.	Była	mu	bar dzo	droga,	lecz	nie	za mie rzał	tego	tłu-

ma czyć	kole gom.	Zresz tą,	są dząc	z	ich	współczują cych	min,	świetnie	to	wie dzie li.
Cal	spojrzał	na	wodę	i	potrzą snął	głową.
–	Mógłbym	powie dzieć,	że	kiepsko	to	widzę.	To	dotyczy	za równo	miejsca	nur ko-

wa nia,	jak	twoich	zdolności	do	budowa nia	re la cji.
–	Masz	ra cję,	ale	chcę	odzyskać	Mię.	–	Ja kimś	cudem.	Kie dy	wymyśli	dobry	plan,

co	może	mu	za jąć	kolejne	dzie sięć	czy	dwa dzie ścia	lat.
Daeg	gwizdnął.
–	A	my	mamy	te raz	nur kować	przy	brze gu,	bo…?
–	Bo	Mia	wyrzuciła	tu	pier ścionek.
–	No	to	bę dziesz	musiał	bar dzo	się	posta rać.	–	Daeg	klepnął	go	w	ra mię.
Wcią gnę li	kombine zony	i	ruszyli	na	brzeg.	Z	butla mi	mogli	dłużej	prze bywać	pod

wodą,	a	nie	spodzie wa li	się	szyb ko	odna leźć	zgubę.
–	Możesz	okre ślić,	gdzie	wpadł	ten	pier ścionek?
Tag	wska zał	 im	kie runek.	Nie ste ty	Mia	mia ła	nie zły	rzut.	Pier ścionek	wpadł	co

najmniej	sto	pięćdzie siąt	me trów	za	końcem	mola.
–	Jezu	Chryste	–	burknął	Daeg.	–	Na stępnym	ra zem	posta raj	się	zrobić	to	na	pły-

ciź nie.
Tag	włożył	ma skę	i	wszedł	do	wody.	Dzie sięć	kroków	da lej	fale	się ga ły	już	pier si.

To	da remny	trud.	Cal	i	Daeg	byli	tuż	za	nim.
–	Za mknij	się	i	nur kuj.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Mia	 oczywiście	 odcisnę ła	 na	 domu	 swoje	 piętno,	 podob nie	 jak	 na	 głupim	 ser cu
Taga.	Albo	chcia ła	urzą dzić	ogród	w	angielskim	wiejskim	stylu,	albo	po	prostu	wy-
kupiła	wszystkie	moż liwe	rośliny	dostępne	w	miejscowej	szklar ni,	a	potem	posa dziła
je	w	każ dym	wolnym	miejscu.	Jej	podwórze	od	frontu	było	ra dosną	eksplozją	kolo-
rów	i	woni.
Podoba ło	mu	się	to.
Wszedł	po	schodkach	na	ga nek	i	za pukał.	Nie	mógł	wpa rować	do	środka	bez	pu-

ka nia,	skoro	nie	był	już	jej	na rze czonym.	Otworzyła	drzwi	i	nie	za trza snę ła	ich	na
jego	widok.	Punkt	dla	nie go.
Na gle	T-shir ty	Da ega	z	głupimi	na pisa mi	na bra ły	dla	Taga	sensu.	Może	to	ja kiś	ta -

jemny	szyfr,	którym	porozumie wa ją	się	na rze cze ni?
–	Mogę	wejść?
Pa trzyła	na	nie go	przez	drzwi	z	siatki.	Zwią za ła	włosy	w	koński	ogon.	Mia ła	na

sobie	jego	T-shirt	z	ma rynar ki	i	nie wie le	wię cej,	co	zna czyło,	że	mógł	podziwiać	jej
długie	nogi.	Ucie szył	się	jak	idiota,	że	ją	widzi,	jakby	z	sa me go	faktu,	że	tam	była,
wynika ło,	że	wszystko	się	ułoży.
–	Nie.	–	Zmie rzyła	go	wzrokiem.
I	tyle	z	jego	na dziei,	która	nie	powinna	zga snąć.
–	Wolałbym	poroz ma wiać	twa rzą	w	twarz,	ale	mogę	stąd	krzyczeć,	je śli	trze ba.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.	T-shirt	się	uniósł.
–	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia.
–	Ale	ja	muszę	ci	coś	powie dzieć.	Za czyna jąc	od	prze pra szam.
–	Dobry	począ tek.
Odwróciła	się	i	ruszyła	na przód,	nie	za myka jąc	drzwi.	Tag	uznał	to	za	za prosze -

nie,	więc	otworzył	drzwi	z	siatką	i	udał	się	za	Mią.
Dogonił	ją	i	lekko	pocią gnął	za	koński	ogon.
–	Mogę	za cząć?
Nie	obejrza ła	się,	ale	też	nie	ruszyła.
–	Za	włosy	cią gnie	się	w	pierwszej	kla sie.
–	Hej,	je stem	zde spe rowa ny.
–	Na prawdę?	–	Odwróciła	się,	położyła	dłonie	na	jego	pier si	i	lekko	pchnę ła.	Zro-

bił	krok	do	tyłu.	T-shirt	zsunął	się	z	ra mie nia	Mii.	Nie	mia ła	sta nika.	Była	piękna.
–	Może my	usiąść?	–	Grał	na	zwłokę,	bo	a	nuż	za	parę	se kund	dozna	ob ja wie nia.
–	Mam	tylko	dwa	me ble.	Łóż ko	i	dra pak	dla	kota.	–	Za krę ciła	się	i	ruszyła	do	tyl-

nych	drzwi.	Poszedł	za	nią	oczywiście.	Pewnie	jak	skończy	dzie więćdzie siąt	lat,	bę -
dzie	za	nią	gonił	po	domu	spokojnej	sta rości.	I	to	w	najlepszym	wypadku.
Otworzyła	tylne	drzwi	i	wska za ła	na	schodki.
–	To	najlepsze	miejsce,	ja kie	mogę	ci	za proponować.
Usiadł	na	stopniu,	podniósł	wzrok	i	zdał	sobie	spra wę,	że	ona	nie	za mie rza	obok



nie go	sia dać.	Sta ła	nad	nim	i	przytupywa ła.	Jezu,	co	za	fanta stycz ny	widok.	Jego	T-
shirt	i	jej	majtki	z	ja kie goś	je dwa biste go	gra na towe go	ma te ria łu	z	różową	koronką.
–	Nie	usią dziesz?	–	spytał	schrypnię tym	głosem.	–	Bo	chyba	powinnaś.
Gdy	się	zorientowa ła,	o	czym	mówi,	na tychmiast	zrobiła	się	czer wona	i	opa dła	na

schodek.
–	Nie	musisz	ze	mną	sypiać	z	litości	–	oznajmiła.	–	I	oboje	bę dzie my	uda wa li,	że

nie	widzia łeś	wła śnie	moich	majtek.
Z	trudem	powścią gał	uśmiech.	Przysunął	się	odrobinę,	ba dał	grunt.
–	Nie	lituję	się	nad	tobą.	A	twoje	majtki	są	super.
Szturchnę ła	go	łokciem.
–	Mów	da lej.
–	Potrze bowa łaś	pomocy.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.	–	Nie	potra fił	dłużej	trzymać

rąk	przy	sobie	i	de likatnie	pocią gnął	ją	za	kosmyk.	–	Chodzi	o	to,	że	ja	też	cię	po-
trze buję.
–	Wyglą da	na	to,	że	oboje	je ste śmy	w	potrze bie.	Może	powinniśmy	zgłosić	się	na

te ra pię.	–	Z	jej	tonu	nie	wynika ło,	że	chce	mu	wyba czyć,	ale	ką ciki	jej	warg	lekko
się	unosiły.
Może	jest	na dzie ja.
Do	 dia bła	 z	 powścią gliwością.	 Najchętniej	 na	 każ de	 świę ta	 kupowałby	 kartki

z	gotowymi	życze nia mi,	bo	nie	potra fił	ubrać	uczuć	w	słowa.	Poza	tym	te raz	tylko
dwa	słowa	się	liczyły.	Więc	wystar czy,	gdy	powie:
–	Kocham	cię.

Oddychać.
Liczyła	odde chy,	a	oddycha ła	jak	astma tycz ka.	Tag	przyciskał	udo	do	jej	uda.	Była

w	za sa dzie	półna ga,	więc	tym	ła twiej	przypomina ła	sobie,	co	robili	w	sypialni.	Ser ce
jej	dudniło,	jakby	ba ta lion	pancer ny	wje chał	na	podwór ko.	Kocham	cię.	Co	to	wła -
ściwie	zna czy?
–	Je stem	winien	Wujowi	Sa mowi	jesz cze	jedną	misję,	nie	bę dzie	mnie	dłużej,	niż -

bym	chciał.	Je stem	też	pra wie	pe wien,	że	nie	wiem,	jak	na pra wić	na szą	re la cję,	i	je -
stem	prze ra żony,	że	wszystko	schrza nię.
–	Znowu.	–	Gwałtownie	za mruga ła.	Zda wa ło	jej	się,	że	za czę ło	pa dać,	bo	wszyst-

ko	widzia ła	nie wyraź nie.
–	Znowu	–	przyznał	z	powa gą.	–	Widzisz,	pozna łem	pewną	kobie tę	i	mam	na dzie ję,

że	 ona	 zgodzi	 się	 być	dla	mnie	wszystkim.	 Jest	 odważ na	 i	 pewna	 sie bie,	 nicze go
bym	w	niej	nie	zmie nił.
–	Ostra,	apodyktycz na.	–	Podniosła	na	nie go	wzrok.	W	oczach	mia ła	łzy.	Nie	pła -

ka ła.	Od	lat	nie	pła ka ła.	–	Nie	za pomnij,	że	potra fi	dać	w	kość.
–	Nigdy.	Więc	mogę	spróbować	jesz cze	raz?	–	Wycią gnął	do	niej	za ciśnię tą	rękę.
–	Okej.	–	Wycią gnę ła	rękę,	a	on	upuścił	coś	na	jej	dłoń.	Jej	piękny	pier ścionek	za -

rę czynowy.	–	Zna la złeś	go.
Tag	pachniał	wodą	i	solą.	I	sobą.
–	Je stem	profe sjonalnym	nur kiem.	Cal	ka zał	ci	powie dzieć,	że	masz	świetny	rzut.

I	że	czułby	się	le piej,	gdybyś	włożyła	pier ścionek	tam,	gdzie	jego	miejsce.
–	Czyli	to	wszystko	dla	Cala?



Wziął	pier ścionek	z	jej	dłoni	i	wsunął	go	na	jej	pa lec.
–	Nie zupełnie.	Ja	też	czułbym	się	le piej,	gdybyś	mi	powie dzia ła,	że	mnie	kochasz

i	że	za	mnie	wyjdziesz.
Prze sia dła	się	na	jego	kola na,	sia da jąc	twa rzą	w	twarz.	Uję ła	jego	twarz	w	dło-

nie.
–	Kocham	cię.
–	Na prawdę?	–	spytał,	jakby	musiał	usłyszeć	to	po	raz	drugi.
–	Tak.	–	Otworzył	się	przed	nią,	więc	mogła	mu	znów	za ufać.	–	Je steś	moim	kołem

ra tunkowym.	Kie dy	zna la złam	się	na	Discove ry	 Island,	nie	wie dzia łam,	 że	przyje -
cha łam	do	domu.	Do	cie bie.
Na	udowodnie nie	 swoich	 słów	poca łowa ła	 Taga,	 a	 on	 odpowie dział	 jej	 poca łun-

kiem.	Kie dy	w	końcu	uniosła	głowę,	oboje	ła pa li	oddech.
–	Chciałbym	ci	za proponować	nową	ksywkę	–	rzekł.
–	Myślisz,	że	jest	dobra?
–	Gor szej	od	tamtej	chyba	nie	mógłbym	wymyślić.
–	Da waj.	–	Ob ję ła	go	za	szyję,	gotowa	znów	go	poca łować.
–	Moja	Sier żant.
–	Nie zbyt	wpa da	w	ucho.
–	Rze czywiście.	Ale	mam	na dzie ję,	że	to	prawda.
–	Ty	też	powinie neś	mieć	ksywkę.	Jak	to	było?	Cia cho	Roku	Star szy	Bosman	Szta -

bowy	sił	powietrz nych	ma rynar ki…	Nie,	trochę	za	długie.
–	Dzię ki	Bogu	za	stopnie	w	ma rynar ce.	–	Uśmiechnął	się	i	wsunął	ręce	pod	jej	T-

shirt.
–	Mogę	cię	po	prostu	na zywać	Pan	Brandt.
–	Czy	to	oświadczyny?	–	Nie	mógł	powstrzymać	uśmie chu.
Męż czyzna,	który	ją	tulił,	był	dia belnie	seksowny,	ale	budził	w	niej	coś	wię cej	niż

pożą da nie.
–	Włożyłeś	sporo	trudu	w	odzyska nie	pier ścionka.	Była by	wie ka	szkoda,	gdybym

go	nie	nosiła.
–	Ja	za wsze	wra cam	–	oznajmił	Tag.	–	Możesz	na	mnie	liczyć.
To	jest	najważ niejsze.	Tag	ma	ra cję.	Wróci	do	niej	i	wte dy	za pla nują,	co	da lej.
–	Kocham	cię.	–	Poca łowa ła	go	raz,	drugi	i	trze ci…
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